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ROZDZIAŁ VIII. 


Stanisław Strojnowski. — Wyprawa nad 
Ren. 


Wo die Reben dort glühen, dort braus't der Rhein, 

Der Wiithrich geborgen sich meinte ; 

Da naht es schnell mit Gewitterschein 

Und wirft sich mit rüst’ gen Armen hinein, 

Und springt ans Ufer der Feinde. 

Und wenn ihr die schwarzen Schwimmer fragt: 

Das ist Lützow’s wilde, verwegene Jagd. 
Theodor Körner. 


r 
I eraz gdy los bitnych Lisowczyków znowu 
od wschodu na zachód, od Dniestru do Renu 
ma powołać, trzeba uczynić co się najle- 
pszym owczesnym wodzom nie zawsze uda- 
wało, to jest, wyprzedzić ich, i z widzialnią 
na którćj wystąpić mają dokładnićj się obzna- 
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jomić; przedsiewzięcie tém wdzięczniejsze, 
iż o żadnćj cześci ich dziejów tyle dokła- 
dnych i zajmujacych nie posiadamy szczegó- 
łów, ile właśnie o tćj do którćj przystępu- 
jemy. Mnićj będzie podobno wielkich i u- 
derzajacych czynów, nie braknie swawoli, 
ale jeżeli dotad poznaliśmy ich dzielność i 
oceniliśmy ich prawo do sławy, toteraz po- 
znamy bliżćj wewnetrzne ich urządzenia, 
obozowe życie, zwyczaje, broń, ubior, całą po- 
wierzchowność, słowem każdego niemal poje- 
dynczego Lisowczyka, nie mnićj jakićm na nich 
okiem współcześni zagraniczni wodzowie pa- 
trzali. — Inny, genialny pisarz byłby może 
od tego dzieje ich rozpoczał i dawszy wprzód 
poznać żołnierza, byłby dopićro mówił o 
pulku, mnie uniosł strumień wypadków i 
żadnego do potomności prawa sobie nie ro- 
szcząc, opisuję, co mi się samo nadarza, jak 
podróżny płynacy Renem (do którego wła- 
śnie zmierzamy) kreśliłby jeden po drugim 
czarujące widoki, malownicze miasta i histo- 
ryczne ruiny, jak mu sie po obu brzegach 
przedstawiają. Jednakże sama już miłość wła- 
sna przemilczćć mi tego nie pozwala, iż 
gdy wszystko na świecie rośnie, przekształca 
się i upada, i Lisowczyk temu podlegając 
prawu nie od razu takim został, jakim go 
tu obaczymy, i właśnie może wtym dopiero 
czasie chwytać jego obraz potrzeba, jako 
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wykończony i najwłaściwsze przedstawiający 
odcienia. 

Widzieliśmy jak koniec roku 4620 uczy- 
nit Frydryka wojewode reńskiego i obranego 
czeskiego króla tułaczem, a poczatki 4624 
cała siłę cesarską na Gabora zwróciły, ale 
oraz, jak stronnicy pićrwszego nie upadając 
na umyśle niedobitkami rozpaczliwa prowa- 
dzili wojne, a drugi także miecza do po- 
chwy nie chował. Lecz chciało tak szczęście 
cesarza, że Niemcy i Czesi broń skladali 
kiedy ja Gabor porywał, a wtenczas dopiero 
odżywali gdy on wyczerpał swe siły, a tak za- 
wsze odrębnie działając, łatwiejszym do po- 
Życia stawali sie łupem. Ernest hr. Mansfeld 
w Czechach, Jan Jerzy brandeburski mar- 
grabia, jigerndorfski i opawski ksiaże Kry- 
stian Anhaltski, a znimi hr. Thurn w Szla- 
sku przywodzili stronnikom Frydryka. — 
Wszyscy zostali od cesarza wraz ze swą 
głowa wywołani z państwa (in die Acht er- 
klirt) i ze swych dostojeństw i posiadłości 
wyzuci. Mansfeld nieustraszony awanturnik 
niemogacy Żyć w odpoczynku, nie ustapił 
z Czech aż ostatnia piędź ziemi utracił, a 
ludzie jego niedostatkiem trapieni ostatnią 
jego warownię Pilzno cesarskim przedali , 
ale i teraz nie złożył broni, rzucił się na 
Amberg i Norymbergę, a garnącćmi się ze- 
wsząd tłumami zasilony podniósł choragiew 
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Frydryka w wyższym  palatynacie (Ober- 
pfalz), (84) gdzie jedno miasto po drugićm 
swymi osadzał ludźmi. Bieg pomyślności bro- 
ni cesarskićj w Wegrzech przerwał na chwi- 
le nagły zgon jenerała Boucquoi pod Neu- 
hiusel (9go lipca 4624); korzystał Bethlen 
Gabor z popłochu, wyrugował przeciwnika 
ze swych granic, i kiedy margrabia Jógern- 
dorf i Thurn od Szląska działali, wkroczył 
do Moraw. Ale dzielnie mu się oparł hr. 
Hanibal de Dohna, Esterhazy, Krdódy, 
Wallenstein. Nie zdołał odzyskać Prezbur- 
ga a widzae rosnącą wszędzie przewagę 
Ferdynanda, skłonił się do pokoju; który 
z nim pałatyn hr. Esterhazy w Nikolsburgu 
w sam nowy r. 1622 do skutku przyprowadził. 
Zrzekł się tytulu królewskiego i obowiazał 
zwrócić w Prezburgu wziętą koronę, za to 
uznany księciem rzeszy niemieckićj otrzy- 
mał na wlasność miasto Roszyce z ośmioma 
hrabstwami w Węgrzech, a na Szląsku księ- 
stwa opolskie i rabiborskie z cztórma inné- 
mi pośiadłościami w dożywociu. Gdy tak 
najmocniejszy nieprzyjaciel wojować prze- 
stał nie dlugo mogli się trzymać na Śzla- 
sku całą w nim nadzieję pokładajacy stron- 
nicy Frydryka. Jigerndorf musiał odprowa- 


84) Kraj między granicami czeskićmi a Regensburgiem , 
Kichsińdi, Norymbergą leżący północno - wschodnia 
część dzisiejszego królestwa bawarskiego. 
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dzić swoich do Opawy. Nie zwlekając pod- 
stępuje tam hr. Dohna z pułkownikiem Pen- 
terhauzenem zajmuje w styczniu 4622 wa- 
zne to miasto, następnie spedza hr. Orten- 
burga z pod Cieszyna, i w krótkim czasie 
tak cały Szlask ze stronników Frydryka o- 
czyszcza, iż im tylko warowny Glatz stolica 
górzystego hrabstwa tego imienia przy gra- 
nicach czeskich zostaje, w którym sie młody 
Thurn z częścią rozbitego wojska zamyka, 
kiedy inne oddziały cesarskim się poddają 
owszem służbę nawet w ich szeregach przyj- 
muja. Rozpoczęto oblężenie, ale nie łatwo 
było zmusić potężną warownię co jedynym 
już tylko stronników Frydryka będac przy- 
tułkiem całą moca szczęśliwego położenia i 
rozpaczy broniona była. Jak w roku 4643 
ks. opawskie (Tropau) tak teraz księstwo 
Jigerndorf (Karnowskie) nadane wiernemu 
księciu Karolowi Lichtensteinowi, odkad już 
nieprzerwanie po dziś dzień jedne z naj- 
ważniejszych posiadłości wielkiego tego sta- 
nowią domu. 

Główna więc siedziba wojny nad Ren 
przeniesiona. Cesarz chcac do ostatka zgne- 
bić Frydryka a znim protestantyzm, i dzie- 
dzinami jego zasłużonego Maksymiliana ba- 
warskiego wynadgrodzić, a tćm samem prze- 
niesieniem elektorskićj godności z głowy 
kalwińskićj na katolicka stanowcza w kole 
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rzeszy niemieckićj pozyskać większość, o- 
braca cała siłę ligi na palatynat. Strwożeni 
ksiażęta przeciwnćj strony, landgrabia haski 
i wielu innych wyprzysiegają się na zjeździe 
mogunckim unii. Ciagnie wódz ligi Tilly na 
Mansfelda z jednćj, a Don Gonzalw z Kor- 
duby, następca Ambrożego Spinoli z hisz- 
pańskićm wojskiem oblega z drugićj strony 
mocną warownie Frankenthal o mil pare od 
Manheim położona. Lecz nie łatwa była 
sprawa z przebiegłym Mansfeldem. Umyka 
przed Tillim z wyższego palatynatu i uka- 
zuje się nagle na czele 20000 ludu w niż- 
szym (85); przymusza Kordubę znieść oblę- 
żenie Frankenthalu, opanowuje Hagenau, 
zalewa Alzacya i wyssysa bogate nadreńskie 
biskupstwa, łupi kościoły i dobra duchowne. 
Kiedy dokonanie zaczętćj pomyślnie wojny 
głównćm było dla cesarza zadaniem wypra- 
wił znowu jeszcze wroku 4624 hr. Michała 
Althana do Polski w celu zaciagnienia żoł- 
nierza, którego dzielności już raz doświad- 
czył. Jakoż skoro się chocimska wojna u- 
kończyła, chodził około Lisowczyków czyn- 
ny poseł, nakłaniając różne ich oddziały a 
mianowicie Strojnowskiego do wojny nie- 
mieckićj. Czy to za Zygmunta przyzwole- 
niem sie działo? trudno odgadnać. Kheven- 


85) Kraj między Mozelą, Renem i Menem leżący. 
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killer mówi wprawdzie, (86) że król cesa- 
rzowi Kozaków posłał, ale poźniejsze doku- 
menta zdają się to twierdzenie zbijać. Mia- 
nowicie jawne utyskiwanie króla w instru- 
keyi danćj Miaskowskiemu na sejmik ka- 
mieniecki w r. 4622 na wyjście Lisowczy- 
ków mimo jego woli, wnosić każe, że Zy- 
gmunt przynajmnićj wypierał się tego przy 
zwolenia przed narodem (87). Bądź co badź 
nie wielka to była dla narodu mającego po- 
kój, strata, ciężko go bowiem swawolnicy 
ci trapili! a Zbaraski Jerzy nowe miał do 
uszczypliwych listów i jeremiad powody. — 
Czekali oni tymczasem na skutki oświadczo- 
nego Strojnowskiemu zaraz przy jego wy- 
borze Życzenia »zaciągnąć się na nową 
wojne. Skoro się ten z Althanem ułożył, 
obiecał ostatni, że listy przypowiednie dla 
niego i wszystkich rotmistrzów przyjdą, a 
umowa o żołd dopiero wtenczas nastapi jak 
do Czech wkroczą, aby potem wskazaną 
dalćj na wojne postępować droga. Szóstego 
maja 4622 przyszły zapowiedziane listy do 
pułkownika i innych rotmistrzów, a Dębo- 
locki podaje ten, który najwyższy burgrabia 
czeski, książe Karol Lichtenstein w imieniu 
cesarza do Strojnowskiego napisał, jak na- 


86) Tom IX. str. 1589. 
87) Obacz T. VI, str. 349—350 Pamiętników o dawnćj Pol- 
sce, którą Instrukcyą niżćj obszernićj przytoczymy., 
« 
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stępuje : (55) »My Karol z Bożćj laski ksią- 
»że i Rządca Domu Lichtenstein, książe 
»Opawski i Karnowski, Jego Ces. Mości, 
» "Tajny Radca, Podkomorzy i w królestwie 
»Czeskim namiestnik pelnomoeny. Uwiadamia- 
»my wszech w obee każdego z osobna ja- 
»kiegobadź stopnia, stanu, stanowiska, po- 
»rzadku lub starszeństwa, iż gdy Jego Cesar. 
»Mości Pana Naszego Najmilościwszego i 
»Państwa dobro najusilnićj tego wymaga, aby 
»dla skuteczniejszego bronienia i odzyskania 
» Tejże Cesarskićj Mości dziedzicznych kró- 
»lestw i prowineyi, a dla predszego poskro- 
>mienia, przytłumienia krwawych tu i owdzie 
»po świętóm rzymskićm państwie buntowni- 
»ezych zamachów, wieksza ilość jezdnego żoł- 
»nierza spisana i nowćmi zaciagami, wojen- 
»na sila wzmocnioną została: a zważając u 
sJaśnie Wielmożnego Pana P. Stanisława 
»Strojnowskiego wysłużona wojennćj rostro- 
spności sławę, wielkie w rzeczach doświad- 
»czenie a dawnićj już Najjaśniejszemu domo- 
»wi Austryjackiemu z bohaterskićm duszy po- 
»święceniem licznóćmi znakomitćmi czynami 
»wyświadczone przysługi, a ztąd szezególne 
»w Nim pokładajac zaufanie dajemy i nada- 
»jemy Mu Imieniem Jego Cesarskićj Mości 
»na mocy istniejacych traktatów niniejszóćm 


88) Roz. XXL str. 109. . 
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»wladzę zaciągnienia i spisania do sześciu 
»tysięcy jezdnego żołnierza; dla tego też 
«wszech wobec i każdego z osobna jakiego- 
sbadź stopnia, stanu, stanowiska, porządku 
»lub starszeństwa w imieniu Rzeczonćj Naj- 
yjaśn. Cesarskićj Mości Pana Naszego Naj- 
»miłościwszego wzywamy i innym uprzej- 
»mie donosimy, aby wzmiankowanego Pana 
»Stanisława Strojnowskiego, jako wybranego 
»i ustanowionego J. Ces. Mości, najwyższego 
»Namiestnika (Hetmana) mieli, uważali i 
»szanowali i tegoż w spisywaniu rzeczonego 
»Polskiego Wojska liczby na wstępie i do- 
»konaniu nie tylko żadnych przeszkod cię- 
»Żarem nie trapili i jemuż wszędzie przy- 
»stęp niezagrodzony użyczali, ale owszem 
»wszelkićmi rodzajami przysług i należnćm 
»poparciem wspomogli. Wczćm takowi Jego 
»Cesar. Mości szczególna wyrzadzą przyje- 
»mność ; poddani zaś wiadomą i wyraźną wy- 
ykonaja wolą.< 


»Działo się w Pradze , trzeciego dnia 
»miesiąca kwietnia Roku P. Tysiącznego, 
»Sześćsetnego dwudziestego drugiego: 


Karol. 
(Miejsce pieczęci). 


Hlajden, Sekretarz. 
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Podobne listy tenże książe wszystkim 
rotmistrzom w imieniu cesarskićm przysłał, 
jednym na 400, innym znowu na 300 lub 
200 zaciagnąć się majacych koni, jak to za- 
raz w wyliczeniu chorągwi obaczymy. Sko- 
ro je dostali, zwołali swoich towarzyszów» 
miejsce zebrania w Krzepicach miasteczku 
w woj. krakowskićm nad Liszwarta na północ 
od Częstochowy na granicy szląskićj poło- 
żŻonćm naznaczająe, gdzie do 29. maja wszy- 
scy się ściągnęli (89). 

Tymczasem wzmagała się od dnia do dnia 
potrzeba rychłych posiłków dla cesarza. — 
Tilly bowiem wkroczywszy do Palatynatu, 
został od Mansfelda 29. kwietnia pad Wies- 
loch nie daleko Ileidelbergu na głowe po- 
bitym, czém zachęcony Frydryk, gdy mu teść 
jego Jakób król angielski pienieżna i woj- 
skowa daje pomoc, a z drugićj strony i 
Krystian król duński losem się jego zajmu- 
je, przybywa przebrany do obozu Mans- 
felda a zewsząd mnożą mu się przyjaciele, 
bo wszyscy nieprzyjaźni Ferdynandowi gło- 
wy długo ugiete podnosza. Margrabia ba- 
deńsko - durlachski Jerzy Frydryk ściągnął 
już znaczne wojsko, zdał rzady kraju swego 
na syna i wstąpił w szranki. Książę wirtem- 
berski spisuje Żołnierza. Już Frydryk o 


89) Dębołęcki Rozd. XXI str. 112. 
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wskrzeszeniu protestanekićj unii przemyśli- 
wa, już Tilly w obrotach o własne bezpie- 
czeństwo stroskany, Rordube z Hiszpany do 
siebie przywołuje. Lecz kiedy ci sie łaczą, 
odstrycha sie przeciwnie ksiaże badeński od 
Mansfelda, a baczny na wszystko Tilly śmier- 
telny mu cios na polach Wimpfen nad Ne- 
kara 6go maja zadaje. Inni awanturnicy ja- 
kimeś wspólnym szałem ujęci, zapatrując 
sie na powodzenie Mansfelda, doświadczają 
ze swój strony szczęścia. Książe Krystian 
brunszwicki rzadca halbersztadzki pała szla- 
chetna żądza napełnienia próżnych swych kie- 
szeń kosztem rzymskiego duchowieństwa, i 
aby żadnćj o tćm nie było watpliwości na pie- 
niadzach z kościelnego śrebra przetopionych 
pisze się: »Przyjacielem Boskim ale wro- 
giem popówe (90). Jak szarańcza pada na 
bogate biskupstwa i opactwa Saksonii i West- 
falii, aby zapomogłszy sie potém nadreń- 
skim podobną zgotować dolę. Niemógł więc 
teraz tracić czasu i z niecierpliwościa pol- 
skich wygladał posiłków. 

Dwudziestego dziewiatego maja w dzień 
niedzielny po nabożeństwie i błogosławień- 
stwie od ks. Wojciecha z Konojad Debołęc- 
kiego, najstarszego ze swych kapelanów u- 
dzielonćm, ruszyło naszych ochotników woj- 


90) „Gottes Freund und der Pfaffen Feind.* Szyller Hist. 
30 let wojny 2 księga str. 30 (wyd. Gratskiego.) 
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sko z Krzepic przez most do Śzląska, od 
Jicznie zebranćj szlachty wyprowadzone, 
która, jak mówi nasz dziejopis »z takim 
affektem i łzami ono błogosławiła, iż nie 
jest rzecza podobna wypowiedzićć.« Widać 
z tego, iż wszyscy wyprawę tę za rodzaj 
krzyżowćj wojny poczytywali. Zaraz na wstę- 
pie w celu zapobieżenia doświadczonćj da- 
wnićj niekarności, odbyli Lisowczycy jene- 
ralne koło, na któróm wierność i posłuszeń- 
stwo Strojnowskiemu przyobiecali nie mnićj 
scisłe zachowanie ułożonych już dawnićj a 
biegiem czasu i doświadczeniem uzupełnia- 
nych, nareszcie w Krzepicach od starszyzny 
spisanych wojennych artykułów, które niżej, 
kiedy je w Czechach ostatecznie odnowili 
i zatwierdzili przytoczymy. 

Ze starszyzny miała już dawnićj każda 
choragiew rotmistrza, porucznika i chorą- 
żego, a cały pułk strażnika, obośnego i sę- 
dziego, nakoniec głowe w pułkowniku, któ- 
rych sobie sami większościa głosów przed 
każda wyprawą obierali, lub dawniejszych 
potwierdzali. Najpićrwćj jednak pułkownika, 
bo ten zawsze o wyprawę z zagranicznymi 
posłami i rządem się umawiał i miejsce ze- 
brania naznaezał. W Krzepicach obrali stra- 
żnikiem Benedykta Polujańskiego , oboźnym 
Aleksandra Pacynę meżów serca i głowy 


doświadczonćj. (94) Między rotmistrzów po- 
czytano Jana Lubowickiego herbu Srzenia- 
wa, młodzieńca z wołyńskiego województwa, 
(92) znakomitómi czynami pod Chocimem 
wsławionego. — Następnie choragwie urzą- 
dzono w sposób, którym już zawsze potćm 
postepywały: 
4. Czerwowa eony z 400 koni] re- 
„ Czarna 400» j skie 
. Wojciecha Pf R 300 » 


4. Pawła Mojslawskiego 3800 » 
5. Jana Sławeckiego "800 » 


6. Adama Skorulskiego 300 » 
7. Pawła Godlewskiego 200 » 
8. Remig. Nowomiejskiego 200 » 
9. Jerzego Chełmskiego 200 » 
40. Jana Lubowiekiego 200 » 
41. Jana Grażewskiego 200 » 
12. Marcina Zarskiego 200 » 
43. Andrzeja Zejmy 200 » 
44. Macieja Dembińskiego 200 » 
15. Jana Machalskiego 200 » 


Wszystkich więc ciagnelo na te wojnę 
3800 towarzystwa, (93) doliczywszy zaś 
w przecięciu po 4 sług i ciurów do każdego 
towarzysza, łatwo mogła liczba ich wynosić 
tę, która hr. MKhevenhiller w rocznikach 
swych podaje t. j. pietnaście tysięcy. (94). 
91) Dębołęcki Roz. XXII. str. 116. Sędziego dopiero obrano 

poźniej (jak to obaczymy) w Czechach, 
92) Niesiecki T IH p 180. 
93) Dęboł. R XXII. sir 117. 


94) T IX str. 1589. Abelin w Theat. Europ. T T. p. 545 
liczy tylko 5000. Widać z tego jak trudno zawsze z 
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Nigdy jeszcze pierwćj i nigdy podobno po- 
tem w takićj liczbie, w takim porządku i 
z takićóm obwarowaniem karności nie wystę- 
powali. Z przytoczonych tu rotmistrzów zna- 
ni nam już są: Wojciech Sulmirski z wy- 
prawy czeskićj, Paweł Mojsławski i Jan 
Sławęcki z wojny chocimskićj, Chełmski ja- 
ko dawniejszy sędzia obozowy w Niemczech. 
Gdzież się podział Kalinowski, Iwanicki, 
Stępczyński, Swarczewski? Ale wiemy już, 
że skład Lisowczyków z każdą zmieniał się 
wyprawą, jedni wracali już na zawsze, inni 
na jakiś ezas do swych domów, inni nato- 
miast powiększali ich szeregi. O wieększćj 
części nowych tych rotmistrzów nigdzie nic 
znaleść nie mogłem. O jednym Macieju Dem- 
binskim bardzo niekorzystna mamy wiado- 
mość. Należał on bowiem po rokoszu Ze- 
brzydowskiego w latach 4607 i 4608 jako 
rotmistrz do przewodźców owćj swawolnćj 
kupy, która niejaki Ludwik Poniatowski 
z rozpierzchłćj zebrał hołoty i nią od gra- 
nie pruskich aż do Podola ojczyznę wyssy- 
sajac dobra duchowne i świeckie trapił, a 
miasto Lublin podczas samego jarmarku na- 
jechał i złupił (95). 


pewnością prawdziwą ilość Lisowczyków, ba i każdego 
owczesneżgo wojska oznaczyć kiedy słudzy taką stano- 
wili różnicę, i z tąd tyle odmiennych o jednćm i tém- 
że samem wojsku podań. 

95) Obacz w Atheneum p J.J Kraszewsk. T. I: p 44, cie- 
kawy uniwersał tego Poniatowskiego , który się puł- 


(wą 


Z poruczników znani nam są tylko Woj- 
kowski w czerwonćj, a Kruslińskć w Žar- 
skiego choragwi. 

Po rozporządzeniu chorągwi uchwalono, 
aby każdy towarzysz podał na pismie wszy- 
stkich sług i czeladź rotmistrzowi, a ten 
pułkownikowi. Wytrabiono w obozie, aby 
po każdym noclegu a daleko bardzićj po 
każdćj potrzebie z nieprzyjacielem, rotmi- 
strze a w ich niebytności porucznicy wszy- 
stkich po imieniu i nazwisku wywoływali, 


kownikiem mianował datowany z Kamieńca 11. stycz- 
nia 1608 podpisany przez niego, rolmistrzów i starszy- 
znę Macieja Dembińskiego, Andrzeja Kotuskiego, Ma- 
cieja Bodzanowskiego, Pawła Krasickiego (którego ta- 
kże jeszcze u nas zobaczymy) Wojciecha Brzecickiego, 
Wojciecha Pawłowskiego i Floryana Goreckiego. Tamże 
znajduje się i uniwersał hetmana Żółkiewskiego prze- 
ciwko temu partyzantowi Poniatowskiemu (T. I. s. 42) 
datowany z Nudachowa 4go marca 1608, gdzie mówi, 
że Poniatowski gorszy jak Nalewajko, Lublin najechał , 
złupił i począwszy od granic pruskich, aż po Ruś i 
Podole wszystko splondrował. Że już nie raz o tych 
kupach swawolnych mowa była, nie zawadzi na próbkę 
ich zuchwalstwa i bezczelności przytoczyć tu wyrazy 
Paniatowskiego w uniwersale, którym wszystkich u- 
wiadamia : „iè my z koła naszego rycyrskiego zezwo- 
„liwszy się, wysłaliśmy towarzystwo swe do Łowicza 
„i kluczow do niego należących , także i do inszych 
„miast i dóbr tak królewskich jako i duchownych dla 
„statićj i dociągania żywności na wojsko nasze , przeto 
s WW. MM. prosimy, aby ich jako ludzi rycerskich 
;poszanowawszy, onym jako od nas in comissis mają 
„do stanowienia , aby im wiara była we wszystkiem 
dana !! Oto pierwszy w dziejach naszych występu- 
jacy Poniatowski. 5 


( 8 ) 


dla przekonania się, czy kto nie zginął lub 
innym sposobem nie ubył, a w tym razie 
dawali zaraz znać pulkownikowi. Dalćj, aby 
w pochodzie nikt z pod chorągwi ani wprzód 
ani w bok nie wyjeżdżał, inaczćj gardlem 
karany zostanie. Nakoniec: aby każdy po- 
mnąc na należne codzienne swoich odlicze- 
nie, niepotrzebnego motłochu z sobą nie 
brał, lecz tylko zdolną i w dobre konie o- 
patrzoną czeladź (96). 

Gdy się tak wewnetrznemu urzadzeniu 
Lisowczyków przypatrujemy, czas zapoznać 
się bliżój z owym kapelanem, co ich na 
droge krzyżem swym żegnał, w calćj wy- 
prawie na krok nie odstępował, a potćm 
wierny swych owieczek pasterz tak ciekawą 
i wywodną o nich zostawił pamiatke, — każdy 
już wić, że mówie o dawnym naszym przy- 
jacielu Debołęckim. — Ksiądz Wojciech z 
Konojad Debołęcki (97) herbu Prawdzie (98) 
wstąpił za młodu do zakonu Franciszkanów 
w Krakowie i znaczny w naukach uczyni- 
wszy postęp, głowę pełną wyobraźni i do 
scholastycznych rozumowań skłonna, owcze- 
snym oświaty kierunkiem i czytaniem ksiag 
96) Dęboł. Roz. XXII. p. 118. > 
97) Godną jest uwagi rzeczą, że w każdćm z jego niżćj 

przytoczonych dzieł inaczćj imie jego napisane, raz 

Dębołęcki to znow Debołencki i Debolecki, Niesiecki na- 
zywa go także Dębołęskim. 
98) Niesiecki Kor. Pol. T, II. str. 32. 
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wielu do wysokiego stopnia exaltacyi przy- 
prowadził. Przy tém sćrcem najlepszćm od 
natury uposażony, szczóry, otwarty, wesoły, 
dowcipny, pełen życia i sprężystości, kraj 
swój i rodaków ślepo kochający. jest jedném 
z ciekawszych ziawisk owego czasu, osobą 
jakby utoczoną dla powieściopisarzów jak 
Walter Scott, Kooper, Balzac, a u nas 
Grabowski, Rzewuski, Jankowski, Krasze- 
wski, mężem umyślnie stworzonym na kape- 
lana Lisowczyków. Pićrwszym znanym mi 
literackim jego płodem sa dwa powinszowa- 
nia Bernardowi Maciejowskiemu, gdy w r. 
4600 po śmierci księcia Radziwiłła z bisku- 
pstwa łuckiego na krakowskie postąpił, (99) 
są to dwie ody wcale dobra łacina na wzór 
horacjuszowskich napisane, z których widać, 
że autor w Krakowie mieszkał. Wrodzone 
usposobienie do muzyki tak wykształcił, że 
sam dla zakonu do pieśni i modlitw muzyke 
układał. Przekonywa o tóm drugi jego za- 
zabytek: Muzyka na pięć głosów ułożona 
na przeżegnanie stołu dla zgromadzenia pro- 
wincionalnego zakonu Franciszkanów we Lwo- 
wie w dzień Ś. Jana Chrzciciela (24. czerw.) 


99) Broszurka ta w księ. im. Ossol. pod tytułem: „„Ad 
Illustris. et Rever, DD. Bernardum Maciejovium Episco- 
pum Cracoviensem et Dncem Severien. Cracoviam 
primum advenientem. Gratulatio Augurelliana. F Adal- 
berti Dembołęcki Min. Con. Cracoviae MDC. in 40. 
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4616, gdzie jako mistrz kapeli zgromadze- 
nia znajdował się (400). Mimo tego częste 
miewał kazania, które jak mówią dziwacznć- 
mi przepełnione mają bydź marzeniami. — 
Czacki wspomina jedno z nich o Sw. Mo- 
nice w r. 4649 miane, w którém karci ma- 
tki, że córki swe przed rokiem 47 lub 48 
z przesądu za maż wydawać nie chca (404). 
Do wszystkiego co niezwyczajne pociag wro- 
dzony czując, gdy w roku 4619 hrabia Mi- 
chał Adolf Althann w Ołomuńcu stowarzy- 
szenie pod nazwą »chrześciańskićj %olnierki« 
(o któróm w IV. Rozdziale) zakładał, że im 
i o wykupienie więźniów z rak pogańskich 
chodziło, całą duszą do Althanna przylgnał i 
do wszystkich celów towarzystwa dawał się 
używać. Nie można zatćm watpić, aby i do 
powtarzanych zaciagów Lisowczyków znacznie 
się nie przyczyniał, a że tych swawola dobrze 
się swoim i obcym dała weznaki, przypisywano 
ja szczególnie temu, iż nie mieli dotad du- 
chownych, coby im obowiazki chrześcianina, 


100) Broszurka w In. Im. Ossoł. pod tytułem : „Benedictio 
mensae cum Gratiarum Aclione a 5 Facta pro Capitulo 
provinciali FF. Minorum Convent, S. Franucisci Leopoli 

: pro F. S. Joannis Bap. in anno Dom 2646 celebrato. 

Praesidente A. RPP. Joanne Donato Caputo a Cupertino 

S. T. D. i t. d. per F. Adalbertum Debolencki a Kono- 

jady Ord. S. Franei. Min. Conv. Magistrum Capellae 
cjusdem Capituli. Thorunii 1616. 

101) Siarczyński: Obraz wieku Zyg. IL. T. IL str. 95, 97. 
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i człowieka na pamięć przywodzili, od wy- 
bryków powściagali i wykroczenia karcili. 
Kiedy więc w r. 4622. Althann na nowo ich 
zaciagnał, wyrobił może cesarz a prędzćj 
sam Zygmunt III. u papieża Grzegorza XV. 
aby im powaga swą kapelana najwyższego 
wyznaczywszy, tém samém tame ich wyuzda- 
ności położył i dał niejako rekojmia dobrego 
ich nadal zachowania się. Wybór padł oczy- 
wiście na Debołeckiego. Widać jednak najwy- 
raźnićj z własnych słów Dębołęckiego, wojen- 
nych ich artykułów, które niżćj przytoczymy, 
i zcałego toku jego powieści, że był najstar- 
szym kapelanem majacym pod soba kilku in- 
nych duchownych ku pomocy sobie doda- 
nych (4102). Był już wtenczas bakałarzem 


102) Dęboł. Roz. XXXIX, str. 232. Roz. XXVII. str. 150 
artykuł IV. mówi wyraźnie o duchownych wojskowych 
i o starszym kapelanie wojskowym, podobnie artykuł 
VII. str. 151. Znajduje się między rękopismami ks. im. 
Ossol, w T. VIII. in 4to odpis pracy Naruszewicza pod 
tyt: „„Życia sławnych Polaków' jest to spis alfabe- 
tyczny wielu znakomitych w dziejach naszych osób, i 
o każdćj krótka wiadomość. Jest tam nasz kapelan , 
którego nie wiem dla czego Dębolędzkim nazywa. 
„Ksiądz Wojciech Dębolędzki, (mówi) Kowiad (2) 
„Franciszkan archikapelan Ferdynanda cesarza chrze- 
„„Ściańskiego , potóm Praefectus Capellae Musicorum 
„Summi Pontificis, Elearów Polskich których Lisowczy- 
„kami zwano, duchowny poprzednik o czćm i książkę 
„zacną wydał. Muzyk przedni tak do kościoła jako do 
„pokoju, o czem świadczą jego wydania różne figury, 

` „ale osobliwie karty, w których sztuczne inwencye.** 
Nie przytacza Naruszewicz z kąd czerpał te wiądomo- 
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ś. Theol., kiedy swój zawód kapelański rozpo- 
czał, powiada to sam w dziele tylekroć od nas 
powołanćm: Przewagi Klearów Polskich (130) 
skończywszy opisanie pićrwszćj ich do Nie- 
miec w r. 4624 wyprawy: »Póty cokolwiek 
»pisałem, wprzód wymieniony autor tćj ksią- 
»żeczki to wszystko nie inaczćj tylko z re- 
»lacii pewnych ludzi, świadków jako oczy- 
»wistych, tak i wiary godnych. Ale od tego 
„już czasu, prócz tego co się w Wołoszech 
»działo, także z pewnych relacii wziętego , 
»wszystko piszę oczywisty świadek« (104). 
Widzę z przedmowy do Jaśnie Wielmożnego 
Adama Sendziwoja z Czarnkowa Czarnko- 
wskiego Wojewody Łęczyckiego (105), że 
codzień dziennik tćj wyprawy prowadził, 
ale w powrocie w górach szląskich tenże 
zgubiwszy, potóm z pamięci wszystko, acz 


ści ? mylnie jednak rozróżnia urząd Archikapelana od 
duchownego nad Lisowczykami postanowienia. 

103) Cały tytuł tego dzieła jest taki: ,„Przewagi Elearów 
„Polskich, co ich niegdy Lisowczykami zwano , które 
„czynili w państwach cesarskich przeciwko heretykom 
„za czasów niezwyciężonych monarchów Ferdynan- 
„da IL., cesarza chrześciańskiego i Zygmunta III. króla 
„polskiego i szwedzkiego etc. etc. w leciech pańskich 
„0d roku 1619 do 1623 krótko na prędce zgromadzone. 
„Przez wielebnego ks. Wojciecha Dembołęckiego z Ko- 
„nojad Franciszkana S. T. Bacc. i z rozkazu ojca s. 
„„ichże kapelana. (Mówiliśmy już w nocie 1szćj Rozd. 
Iv. o dwu wydaniach tego dziełka w r. 1623 i 1630 o 
wielkićj jego rzadkości i t. d.) 

104) Roz. XV. str. 84. 

105) Str. 3. 
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niektóre szczegóły pod niepewnćmi czasy 
jako bydź mogło spisał. Jeżeli którego autora 
umysł i usposobienie z dzieła poznać mo- 
Żna, to pewnie Dębołęckiego. Ukazuje się 
tu za każdą kartką na zakręcie każdego 0- 
kresu pod każdćm niemal słowem. Nietole- 
rancya owych czasów wybucha wszędzie 
z (lejacego popiołu, nigdzie dość silnych 
wyrazów na karcenie i poniżenie różnowier- 
ców znaleść nie może. »W bujnoszczesnych 
krajach cesarskich mówi, (406) niebaczni 
»poddani jego jadem wieloróżnych herezyi 
»zarażeni i nimi jako truciznami nadęci, za- 
»puchłe oczy mając do obaezenia prawdy, na- 
»przód na kościoł ś. katolicki bluźnirskie 
»usta swoje wywarli, a potćm tych obecnych 
»lat i na własnego Pana swego cesarza chrze- 
»Ściańskiego Ferdynanda Il. samą światobli- 
»wością nad insze nieszczęśliwego (gdyż we- 
„dlug Pawła ś. wszelki pobożnie w Chrystu- 
»sie żyjący prześladowanie mieć musi) zbroj- 
»no-wojenną ręke podnieśli, jemu wiernych 
ykatolików z zamku praskiego na pański de- 
»spekt okinem powyrzucali, i na ostatek prze- 
»klęci dla ufności w samych sobie, zbrojach , 
»fortecach i fortelach swoich tak wysoko 
»w zaczętćj rebellii postąpili, iż mniema- 
»nych panów sobie naobierawszy i t. d.< 


106) Rozd. I. str. 12. 
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Następnie opisując, jak w r. 4649 cesarza 
w Wiedniu z jednćj strony Gabor z dru- 
gićj czescy powstańcy oblęgli uważa (407): 
»W takiem utrapieniu widząc cesarza chrze- 
»ściańskiego z ostatkiem katolików między 
»wnęetrznymi zdrajcami zawartego, ktoby był 
»nazwał Wiedeń Betuliq, cesarza Danielem 
»między lwami a jego wiernych gromadkę 
»Zuzanną między dwoma w zawzięićj nie- 
»cnocie starcami Frydrychem i Betlem Ga- 
»borem, niewieleby był tytułów słuszności 
»pochybił, gdyż ratunku prócz od Boga cu- 
»downego niskąd niebyło.« A więc Lisow- 
czyków poczytuje za lud Boży wybrany jak 
niegdyś israelski na podwyższenie jego imie- 
nia a poskromienie i ukaranie jego nieprzy- 
jaciół, na wyplewienie kakolu herezyi, za 
nowych Machabeuszów (408). 


Zkąd obacz iż to już nie Lisowczykowie 
Ani też choćbym chciał rzec Strojnowczykowie 
Alebym rzekł, iż są Machabejczykowie 
Nowego zakonu. Bo wszystek świat powie 

Iż ci mężowie 


Szukają po świecie ziemie obiecanćj 
Przez morzą i puszcze mordując pogany. 
Sam Bóg ich hetmanem, sam panem nad pany 
A oni lud jego i jemu oddany 

On sam ich ściany. 


107) Rozd. I. str. 15. 
108) Wiersz za wstęp do tćj historyi służący pod tytułem 
Summaryusz Wszystkiego do czytelnika sir. 8, 


( 25 ) 


»Sam Bóg Eleary zaciągnął. Ón sam 
schodzi przed nimi jako przed żydami w o0- 
»błoku, (409) a więc opisywać ich czyny 
»jest widocznie sławę Boska ogłaszaćs it. d. 
(440) Coż dziwnego że zapał kaznodziei 
wlewał się w słuchaczów , że wielkie na 
tych wojownikach i niemal elektryczne spra- 
wiał wrażenie. Wierząc słowom swego du- 
chownego, miał się każdy Lisowczyk za »po- 
słańca Boskiego, apostoła, walcząc wystawiał 
sobie, że jest świętym Michałem poskramia- 
jącym szatana lub Ś. Jerzym gromiącym 
smoka. Kto wie ? może gdy zabierał cudzą 
własność, pobożnie wzdychał, że godzien 
jest robotnik zapłaty swój (144),ginał w prze- 
konaniu męczenika. 

Lecz nic nie maluje lepićj sposobu w 
jakim sobie nasz kapelan świat owczesny, 
stanowisko i powołanie Lisowczyków wysta- 
wiał jak owe kazania, które zapewne w prze- 
konaniu, że nie ustępują homiliom ojców 
kościoła Leona, Grzegorza i Augustyna, na 
każdą niedzielę w dziełku swóćm umieścić 
nie omieszkał. »Na pokazanie osobliwćj o- 
»pieki Boskićj nad Elearami, jako niegdy nad 
»żydami uważać potrzeba od tego miejsca, 
»jako Pan Bóg przed nami po cesarskićj 


109) Rozd. III. str. 26. 
110) W przedmowie. 
111) Ewang. S. Łukasza Roz. X, wiersz 7. 
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»( jako przed żydami w obłoku) ustawicznie 
»w Ewangeliach świętych chodził. Tak iš 
»wszyslikie niedzielne ewangelie, to co się 
»z nami działo opiewały, właśnie jakby je 
»namyślnie, gwoli nam kościoł Boży rozpo- 
»rządził, Z czego aby każdy Pana Boga 
»chwalil, przypomną się w każdą niedzielę 
»jakie bywały, i jako sie z sprawami nasze- 
»mi zgadzalys (442), czyli jak je ksiądz ka- 
pelan do Lisowczyków zastosować i nakręcić 
umiał. 

Przytoczmy tu na przykład opisanie owćj 
pićrwszćj niedzieli w Krzepicach przy wyj- 
Ściu na wojne (443). »W ten dzień (to jest 
»29go maja), kiedy kościoł Ś. czytał Ewan- 
»gelią prawie do zaciągu na cesarską Ele- 
»arom Służacą: O człowieku niejakim, który 
»wieczerza wielka sprawiwszy, a na nią 
»Swoich wzywawszy; gdy się jeden wsią, 
»drugi jarzmem wołów, a trzeci żona wyma- 
»wiali, on cudzych zapłotków zbićrać kazał 
»i naganiać (444). Elearowie dobra potuchę 
»na kazaniu wziąwszy, o przyszłćj stypie 
»wojennćj, którą cesarz chrześciański uczy- 
»niwszy, aby heretyckiemi łachmanami przy- 
»odzianego precz wyrzucił; a wiedząc, iż 
»gdy wzywał na pomoc własnych poddanych 
112) Rozdział XXI. str. 112. 


113) Rozd. XXII. str. 114—115. 
114) Ewangelia u Łukasza ś. Rozd. XIV. wiersz 16—24, 
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„swoich, jedni mu się wsią wymawiali, to 
»jest iż im pilnićj ksiest albo dziedzin swo- 
»ich bronić; a ci sa neutralistowie a po pro- 
»stu obłudni heretycy, pod tym płaszczykiem 
»lud chowając cicho broić pomagajacy. Dru- 
»dzy zaś jarzmem wołów, to jest niepotrze- 
»bną cierpliwością niedbalstwo swoje pokry- 
»wali, jako niektórzy oziębli katolicy, któ- 
»rzy choćby mogli (skarbami i affektami 
»ziednoczeni) dać odpór heretykom, wolą 
»jednak cierpieć jarzmo przenaśladowania, 
»jako Boży wołkowie; a niektórzy też na 
»ostalek żoną, to jest krewkością niepomoe 
»swoja wymawiali, to jest, iż im Żal było 
»bić rebellizantów przeto, że sa ich bracia , 
»szwagrowie ete., abo po prostu, iż dla 
»tego podobno cesarz chrześciański wzęgar- 
»dziwszy wezwanymi z opłotków korony 
»polskićj (która, jak płotem Bóg chrześci- 
»aństwo od pogan zagrodził) Eleary przez 
»wyżćj pomienione listy przypowiedne zbie- 
»rać rozkazał; a obawiając się też aby po- 
»trzeba predkiego ich przyjścia przymuszony, 
»nieprosił króla J. M. o jakie compelle in- 
»trare to jest popłosz ich, (445) zaraz po 
»obiedzie, w tenże niedzielny dzień wszy- 
»stko z Krzepice wyszło.< Inne jego homilie dla 


115) Słowa Ewangelii przytoczonćj „a przymuś wniśćć 


(wiersz 23) dość komicznie przez Dębołęckiego zparo- 
diowane. 
4* 
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zbudowania pobożnych czytelników jeszcze 
może tu i owdzie jak się sposobność nawi- 
nie, wspomnimy, tu tymczasem dla ogólnego 
ich ocenienia dość uważać, że ks. Wojciech 
z niemałą zręcznością z każdćj korzystał 
okoliczności, aby Ewangelie i słowa Chry- 
stusa Pana do Lisowczyków zastosować. — 
Przebywają n. p. Elbę; występuje zaraz i 
mówi: »Q cisnącćj się tłuszczy do P. Je- 
zusa, kiedy stał nad jeziorem Genezaret.e 
(116) Mają w Klatowie wojenne swe ukła- 
dać artykuly: jest Debołecki z przestroga: 
»Jeśli nie będzie obfitować sprawiedliwość 
wasza nad Faryzeuszowską, nie wnijdziecie 
do królestwa niebieskiego< (447). Ale nie- 
dosyć na tém aby go poznać. Gdyby sie był 
urodził Francuzem, musiałby być niezawo- 
dnie Gaskończykiem tak pięknie umie przy- 
wary, wybryki i swawolą Lisowczyków 
płaszczykiem pokryć, owszem wszelkie po- 
dobne zarzuty z największćm oburzeniem i 
gorliwością odpycha, żarty swe i dowcipy, 
których nigdzie nie szczędzi, czasem do 
płaskości posuwa (448). Mimo tego dzielko 


116) Rozd. XXVI str. 146. 

117) Rozd. XXVII. str. 147. 

118) Gdy n.p. opisuje jak po pićrwszćj owej nocnćj nad 
Dunajem porażce (w r. 1620) znów się zebrali owszem 
więźniów jeszcze dostali, wydrzyznia się różnowier- 
com (Roz. VIII. str. 51). ,,Bo od tego czasu rozumieli 
»a nawet i w głos mawiali ; iż choć ich nie raz poza- 
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jego jest nad wyraz ciekawe i zajmujące, 
bo nosi barwę czasu, oddycha życiem liso- 
wskićm i zawićra szczegóły, których nigdzie 
więcćj znaleść nie można, a od naocznego 
świadka i uczestnika wyprawy skreślone ! 
Jakże nieoszacowanćm byłoby n. p. opisanie 
konfederacyi barskićj przez księdza Marka! 
Mimo swych śmieszności ma Dębołęcki nie- 
jakie do niego podobieństwo. Ten sam duch 
wojenny a razem klasztorny, ten sam mąż 
pół mnich pół Żołnierz, pełen zapału i po- 
święcenia; oba równi entuzyaści, Debołęcki 
większy fanatyk, słowem ksiądz Marek Li- 
sowczyków , to jest ksiądz Marek o 450 lat 
starszy, ksiądz Marek z czasów 30-letnićj 
wojny, kiedy cała Europa religijnćmi wstrza- 
Sniona była pytaniami. Oba znani dotąd z nie- 
zwyczajnego usposobienia umysłu i exalta- 
cyi występują nagle na widzialnia, Marek 


„bijamy, znowu zmartwychwstaną, zaczem szkoda ich i 
„draźnić, bo lubo przegrywają, to przecie imając, wiążąc 
„i bijąc, lubo wygrywają, to jeszcze gorzej. Sygola 
shiako tiabel ślego, fobadfa stron rogatego.* Gdy znów 
po bitwie w Strażnicy (w r. 1621), kiedy ich już za 
zginionych poczytano, a ich posłowie owszem ze zdo- 
bytemi jeszcze chorągwiami do Wiednia przybyli: „„Do- 
pićro, mówi (Roz. XV. str. 84) heretycy plwali mó- 
wiąc: Tphuj! das tych koc S.... już po drugi raz 
presz a sawsze smartfistać.* A drudzy też racyą da- 
wali, mówiąc iż: Ten selmi Polskiego nie mosz od tem 
swiata presz, bo go Pan Bóg nie chcial do Nieba a 
dyabel go bal do piekła coby go niesipsował ! 
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raczćj czynami i przykładem, Wojciech wię- 
cćj słowami i pismami. Oba zakonnicy, Ma- 
rek Karmelita, Wojciech Franciszkan, pierw- 
szy idzie za popedem własnego serca, drugi 
zapewne za objawieniem własnćj ochoty, ale 
na wezwanie swych przełożonych i rozkaz 
papiezki. Oba przyczyniają się do podnie- 
sienia moralnćj siły w obozach z ochotni- 
ków złożonych, pićrwszemu chodzi o ojczy- 
zne, drugiemu o religią: dwa główne bodźce 
ludzkości, oba w mieczu jedyny do celu u- 
patruja środek; ale Marek osadził niejako 
oręż na krzyżu Dębołęcki krzyż na orężu. 
Oba dziela trudy, niewczasy, niebezpieczeń- 
stwa żołnierza, oba w wodzach i wojowni- 
kach widzą mężów jakby od Boga w tym 
zamiarze wybranych. Lecz kiedy Wojciech 
swoim lubo nie z podłośći ale z uniesienia 
pobłaża, owszem ich chwali i pochlebia, Ma- 
rek śmiało karci przywary, gromi wodzów i 
Żołnierza, wykroczenia, niejedność , nieka- 
rność na oczy wyrzuca. Wojciecha kochali 
Lisowczycy jak przyjaciela, Marka czcili 
Barszczanie jak święłego. Nawet ta dążność 
do przepowiedni w obu niepoślednim obja- 
wia się sposobem. Żyja w podaniach ludu 
proroctwa karmelity, Wojciech w swćm po- 
Źniejszóm dziele »VWywod  jednowłasnego 
Państwa ŃŚwiala,s (o którćm zaraz mówić 
bedziemy) w ostatnim rozdziale ciekawe 
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chociaż dziwaczne przyszłości objawia wy- 
padki. Marka unieśmiertelnilo podanie ludu 
i autor pamiętników P. Soplicy, Dębołęcki 
sam sobie i Lisowczykom trwały w swóm 
dziele wystawił pomnik. Tamten znika nagle 
z widzialni i niepewne tylko o jego końcu 
krążą wieści; nasz kapelan sam siebie prze- 
Żył i przeważył drugićm niedoręcznóm dzie- 
łem sławe, która mu pićrwsze sprawiedliwie 
ziednać powinno. Przewagi Klearów bo- 
wiem jasnym pisane stylem, polszczyzna do- 
bra, wyobrażenia i obrazy Żywe, czyta się 
z niemalą przyjemnością, mianowicie w dru- 
gićj połowie gdzie opisuje rzeczy na które 
sam patrzył. Cechują go czeste porównania 
szczególnie z wypadkami pisma Ś. przenośnie, 
i składane przymiotniki jak n. p. dzielnomężny 
wódz, starowieczny harcownik, gotowożartka 
ochota, czudzokrajne posługi. Ale była to 
przywara wielu owczesnych pisarzów (449). 
Zresztą nie jeden już wyjątek z dzieła jego 
przytoczyliśmy, więcćj jeszcze przytoczyć 
wypadnie, skąd najlepićj właściwy jemu a 


119) Najeżeni są podobnómi słowy Sebastyan Petrycy, Jam 
Rybiński, Achacy Kmita a nawet Sebastyan Klonowicz y 
którzy sobie za wielką zaletę takie pracowicie wykute 
i wyzłacane wyrazy poczytali. Co mówię! wszak i 
Naruszewicz nastrzępił swe szumne i ciężkie pienia 
wyrażeniami jak n. p. wronotrzpiot Prometeusz, iskro- 
dma chimera , jadowładne czarownice ogniomiotne wo- 
łyi r p. 
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genialny pisania okaże się sposób. Z tąd 
też obaczymy jego udział w tćj wyprawie. 
Wróciwszy z rićj w r. 4623, gdy wojsko 
lisowskie z głównego rozeszło się ciała, 
opuścił ich i zajął się kreśleniem tćj histo- 
ryi. Wrócił ten do swych zatrudnień przy 
towarzystwie chrześciańskićj żołnierki, któ- 
ry (zostawszy już doktorem świę. theologii) 
był w r. 4626 pełnomocnikiem w stronach 
wschodnich do wykupywania więźniów z rak 
pogańskich, komisarzem i głównym skarbni- 
kiem, niemnićj jeneralnym komisarzem za- 
konu franciszkańskiego z tćj strony Alpów. 
Ułożył w tym roku statuta dla nowo od Al- 
thana utworzonego stowarzyszenia na wyku- 
pywanie więźniów pod tytułem: »Pełność lat 
Jezusowych< (plenitudinis Aetatis Jesu) dla 
stron wschodnich, z którego to pisma osta- 
tnie czerpam szczegóły (120). 


120) Broszurka w ks. im. Ossol. pod tytułem: „Summuła 
Statutorum Communionis Hierarchiae plenitudinis aeta- 
tis Jesu pro redemtione captivorum institutae editorum 
pro districtu Orientali , ab Illustrissimi et Excellentissi- 
mi DD. Michaelis Adolphi Comitis ab Althan etc. Militae 
Christianae Conceptionis Immaculatae V. M. Fundatoris, 
ejusdemque Generalis Campimagistri, atque praefatae 
Communionis Institutoris ejusdemque primi Magni Ma- 
gistri, Plenipotentiario per plagam Orientalem in Mate- 
ria Redemptionis Captivorum, Commissario Aerariorum- 
que Praeside Reverendo P. Adalberto Dembołęcki a 
Konojady Artium et Sacr. Theol. Doctore. Comiss. Ge- 
nerali Ultramontano Ordinis S. Francisci Minorum 
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Niebawem został jenerałem tćj społe- 
czności i w jéj to zapewne sprawach bawił 
jakiś czas w Rzymie. Oddawał się już z ro- 
snącym codzień zapałem czytaniu ksiąg da- 
wnych, które umysł z przyrodzenia exalto- 
wany a zwiedzaniem cudzych krajów jeszcze 
wyżćj nastrojony w osobliwsze uniosły bez- 
droża. Zajął się pisaniem history świata 
przedpolopowćj (Historia antediluviana), któ- 


Conventualium. Varsaviae A. D. 1626 in 4to. Obowie- 
zkiem członków było, przy wstąpieniu do towarzy- 
siwa i poićm co rok dawać 33 sztuk pieniędzy (na ja- 
kie kogo stało) va cześć tyluż lat od Chrystusa Pana 
na ziemi przeżytych, a to w celu wykupienia więźniów 
z rąk pogańskich i odmawiania codzień korónki towa- 
rzystwa t. j.23 razy słów: „Chwała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli,“ prosząc 
P. Coga o jego chwałę w wyzwoleniu chrześciańskich 
więźniów; powinni byli nakoniec w rzeczach tyczą- 
cych się stowarzyszenia bydź posłusznymi głównemu 
skarbnikowi t. j. Dęhołęckienu. Wykupywanie zaś (ak 
do skutku przychodziło; zpisywano (ile ich tylko do- 
wiedzieć się można było) imiona osób w niewoli zo- 
stających, ich powierzchowność, wiek i t. d. Ten spis 
ze składkami odsyłano čo przełożonych i do samego 
prezesa strón wschodnich, który znów wyknpienie u- 
trzymywanym w tym celu w Stambule i po innych 
miastach od Althana ajentom polecał. — Wykupionych 
odsyłano do Kamieńca podolskiego, gdzie był prezes 
wschodnich strón lub do innych od tegoż na mieszkanie 
wybranych miejsc, u sułtana zaś uzyskano zaręczenie 
bezpieczeństwa dla takich więźniów. Piękne urządze- 
nie! ileż łez nie otarło, ileż ojców , mężów, braci, ro- 
dzinom nie przywróciło ! Dębołęckiego statuta okazują 
wiełe roztropności, doświadczenia i przezorności i nie- 
pospolite o jego zdątnościach dają wyobrażenie. 
5 
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rą w r. 1634 do roku 370 po poiopie do- 
prowadził! Jenerał zakonu Feliks France- 
schini de Cassia kazawszy ja roztrzasnać i 
o nićj sobie zdać sprawe rektorowi kolle- 
gium  franciszkańskiego Ś. Bonawentury w 
Rzymie, Franciszkowi Antoniemu a S. Se- 
rino, a korzystne o nićj powziawszy zdanie, 
wydał pod dniem 25. czerwca 4634 okólnik, 
którym chwaląc Debołeckiego, pozwala mu 
tę historyg przedpotopową aż do terazniej- 
szych czasów doprowadzić, i wszędzie bez 
dalszćj zakonnćj cenzury byleby za zezwo- 
leniem św. inkwizycyi, a gdziebytćj niebyło 
miejscowćj akademii lub kolegium, drukować. 
Rozkazuje oraz wszystkim zakonu swego 
członkom i przełożonym, aby Dębołeckiemu 
od niego dziejopisarzem czyli kronikarzem 
mianowanemu, a ztego powodu od zwyczaj- 
nego w chórze śpiewania i innych obowią=- 
zków uwolnionemu w niczem nie przeszka- 
dzali, lecz owszćm miejsca, czasu, ksiąg, 
pomoeników i wszelkich wygód dostarczali , 
gdyż (jak kończy) nie należy zawiązywać 
pysk wołowi młócącemu (424). Co się z ta 
historya przedpotopową stało ? niewiadomo, 


121) Ciekawy ten dokument jest na ostatnićj karcie dzieła: 
„Wywód jedynowłasnego Państwa Świata, z napisem: 
;„ Pochwał abo przyznanie w Rzymie otrzymane Isto- 
ryey Authorowey od początku Świata aż do 370 lat po 
potopie dowiedzioney. Z którey ten sok Sławy Narodu 
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choćby i zaginęła nie wielki to cios dla filo- 
zofiii dziejów i pismiennictwa! Zdaje się 
jednakże, iż jéj Dębołęcki dalćj nie prowa- 
dził, ale że Polak wszystko do ojczyzny 
zwykł ściągać, więc z tega co dotąd był po 
łacinie napisał, zrobił wyciag i osobne utwo- 
rzył dzieło polskie, które najwięcćj ze 
wszystkich jego prae znane, najdziwacznićj- 
szym jest głowy jego pomnikiem. Sam już 
tytuł mimowolnie uśmiech wywołuje: » Wywód 
»jedynowlasnego państwa świata w którym 
»pokazuje ks. Wojciech Deębołecki z Konojad 
» Franciszkan, Doktor Theologiey Ś.a Gene- 
»ral Społeczności wykupowania więźniów, że 
»najstarodawniejsze w Europie Królestwo 
»Polskie lubo Scythyckie, sama tylko na 
»Świecie ma prawdziwe Successory Jaduma, 
»Selha y Japheta w panowaniu Świala od 
»Boga w Raju postanowionym y że dla tega 
»Polaki Sarmatami zowią. A gwoli temu y 
»to się pokazuje, że Język Słowiański piér- 
»wolny jest na Świecie. Nie gań.aż prze- 
»czyłasz, ba wydany jest za pozwoleniem i 
»Przywilejem Jego Królewskiey Mości i po 
»przejrzeniu na to wysadzonych Theol. y 
»llistoryków w Warszawie 1633. (in 4to 


Polskiego wycisnął,* z czego widać że „Wywód jedy- 
nowłasnego Państwa Świata jest wyjątkiem z przed- 
potopowćj historyi (Antediluvianae Historiae). — Obacz 
Wywód i t. d. w ks. im. Ossol. we Lwowie. 
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stronnie num. 444 gockim drukiem). Wszy- 
stko z trzech głównych wyprowadza źrzó- 
deł: biblii, pospolitego głosu (Vox populi, 
vox Dei) t. j. z pisanego w dziełach, a ù- 
stnego w podaniu ludu, nakoniec etymologii 
słów, która to ostatnia główna jest wywo- 
dów jego podstawą i rękojmia. Każdy się 
już domyśli, jak wszystko naciągane, prze- 
nicowane, przegotowywane. Utrzymuje, że 
pićrwszy język nie był popsowany, gdy Ba- 
bel budowano, i że w Jafetowóm pokoleniu 
nienaruszony pozostał, że ten pierwotny 
(syryjski) jezyk był sławiański, że grecki, 
łaciński sa tylko popsutą sławiańszczyzna 
it. p. 'Dalćj idzie (str. 26) »Następstwo 
Panów Świata, Samoprawdziwych Augu- 
stów abo QGogusiów.« Pićrwszy oczywiście 
»Jadam w raju od Boga postanowiony, pa- 
»nował lat 284 aż wnuka obaczył, z tego 
»syna, któremu państwo miał wola spuścić, 
saby mu pokutować nie przeszkadzało, drugi 
»syn jego Szczyth abo Seth, trzeci Panosz 
»abo Enos, czwarty Panoch abo Anach na- 
»zwany Molalet abo Malaleel, piąty Matu- 
»sciałoch abo Matusalem, panował aż do po- 
>topu, szósty Japhet nazwany Juppiter, na- 
»stapiwszy po jedenastu lat Interregni (!), 
»a wieku swego 442 panował w Azyej lat 
»337 nim odszedł do Aphryki. Siódmy Lach 
»Priseus, syn jego po żydowsku Magog, 
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»óśmy Polach, Priscus brat jego, którego Ży- , 
»dzi Gogiem zowia, przedtćm Olanem abo 
»Alanusem a potem Baalem, Tanausem; 
»Herculesem i Jowiszem zwany, przyszedł 
»do Europy roku 2025 od potopu 369, gdzie 
»scytyckie królestwo ustanowił, od niego 
»Polskien, a od władzy Carmackiem nazwa- 
»ne. I spłodził w nićm trzech synów Szczy- 
»cea, Gegaderzca i Gielona, z którego linićy 
sbył Jan Giełon abo Jagieło. « Dziewiaty 
»Szczyciec abo Ścytes, od którego Scythi- 
»ckie Królestwo zowie się Szczyciańskićm 
vabo Scyicarum Regiorum i tego dzieła i 
»następce abo suecessory aż do najjaśniej- 
»szego i niezwycieżonego Władysława Zy- 
»gmunta pokaże authorowe Speculum Isto- 
»ricum.« Oto założenie całego dzieła! która 
myśl potćm przeprowadza przez wszystkie 
szczeble niedorzeczności aż na końcu prze- 
powiada, iż tron polski znowu będzie na 
Liban z kąd wziął swój poczatek przenie- 
siony (!) i że siedzących na nim Zygmun- 
ta III. potomków wszystek świat bedzie za 
pany swe uznawał (!) do czego jak uważa, 
król ten znaczne już poczynił przygotowa- 
nia gdy w r. 4624 turecka siłę z pod Cho- 
cimia sromotnie odpłoszył!... Ktoby po 
tém eo tu przytoczono, jeszcze dokładnićj- 
szą o dziele tém chciał powziaść wiadomość, 
niech zajrzy do uczonćj historyi literatury 
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P. Feliksa Bentkowskiego, gdzie jest ob- 
szerniejszy z niego wyjatek (122). Ten jest 
ostatni zabytek po Dębołęckim. Co się znim 
potóćm stało i kiedy umarł nie wiadomo. 


122) T. I. str. 193—196. Szanowny autor mówi, że: „„Mi- 
smo poważnego w catem dziele utrzymywanego tonu ż 
„równie poważnej wzmianki pisarzów niektórych a 
„niem, nie widzimy tu nic nad igraszkę wesołego i buj- 
„nego dowcipu zapewne w celu wyszydzenia owych 
„dziejopisów, którzy na równie słabych dowedach 
„twierdzenia swoje wspierają. * Sądzi więc, że nasz 
Dębołęcki to samo przeciw niekrytycznym pisarzom 
uczynił co Cervantes w swym Don Quicocie przeciw 
wybujałym rycerstwa miłośnikom i pisarzom rycer- 
skich powieści owego czasu? Lubo nie mała to śmia- 
łość chcieć bydź innego zdania jak mąż tak wielostron- 
nie uczony, mając jednak za sobą oczywistość, nie wa- 
ham się myśl moją otwarcie wyrazić. Omylił się P. 
Bentkowski, ale zapewne dła tego, że nieznał rzadkie- 
go dzieła „„Przewagi Elearów,** a niepodobna całe pi- 
sarza jakiego (a jeszcze Dębołęckiego !) usposobienie, 
całą dążność z jednego tyłko osądzić dzieła. — Dosyć 
przeczytać 20 stronnic Ełearów, aby z moralnem prze- 
konaniem powiedzićć, że w wywodzie jedynowłasnega 
P. Sw. żadnćj niema mistifikacyi , bo dzieje Lisowczy- 
ków pewnie nie dla żartu, nie z ironią pisane, a prze- 
cież taki sam w nich Dębołęcki, te same uprzedzenia, 
podobne wywody i podstawy rozumowań. Wywód n. p. 
nazwy Eleara (Roz. III. str. 27—31) od Electus armi- 
ger, od hebrajskiego słowa Elohym i t. p. zapowiadał 
autora : Wywodu jedynowłasnego P. Sw., a kazania w 
każdym niemal powtarzające się rozdziale i zabawne 
ich przystosowania, przekonanie to do oczywistości 
podnoszą. Jeden z najznakomitszych naszych ucz0- 
nych otworzył mi listownie zdanie, że Dębołęcki jest 
autorem mowy, którą Kleczkowski cesarza w r. 1620 
witał, boto mówi jego styl, też same wyrażenia i taż 
sama prawdziwie pulska wyobraźnia. Nie mogę jednak 
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Czas nam też powrócić do naszych Lisow- 
czyków, którzy proch i wojenną kurzawę 
nad tę co na dziełach osiada, a kule i 
zdobyte choragwie nad najpiękniejsze roz- 
prawy przenosili. 

Wyszedłszy z Krzepic 29g0 maja potę- 
Żną strażą na przodzie z tyłu i po skrzy- 
dłach opatrzeni, wpadli tegoż samego dnia 
do leżącego o 5 mil z tamtąd miasteczka 
Dobrodzienia (Gutentag), a nazajutrz po- 
demknęli sie pod Opole nad Odrę, stolicę 
księstwa tegoż imienia, które nikolsburską 
ugoda Gaborowi w dożywociu wraz z raci- 
borskićm daném było. Nie mała towarzy- 
szyła im wszędzie trwoga, drzeli mieszkańcy 
a mianowicie różnowiercy, których już od 
roku 4649 największa chłostą byli. Bo kiedy 
polscy różnowiercy najgorszego od nich do- 
świadczali obejścia się, czegoż mieli się spo- 
dziewać czudzoziemscy ? (128) 


przyłączyć się do tego lubo od męża tak wielkićj po- 
wagi pochodzącego twierdzenia z powodu, że Dębo- 
łęcki jeszcze wtenczas Lisowczykom nie towarzyszył , 
a więc gdyby nawet (co trudno przypuścić) zostając 
spokojnie w swym klasztorze zaopatrywał z góry 
hetmana ich mową (kiedy ten ani mógł jeszcze przewi- 
dzieć, czy będzie cesarza osobiście witać) jakże mógł 
jednak Dębotęcki wiedzieć naprzód o wypadkach, które 
dopiero podczas tego ich pochodu do Austryi zaszły, a 
które przecie Kleczkowski w tej mowie opowiada ? ? 
123) Postrach ten zabawnie wyraził nieznajomy autor bro- 
szurki znajdującej się w ks. im. Ossol. gockim dru- 
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Skoro pod Opole przyszli, wyprawił 
Strojnowski posłów do miasta z oświadcze- 
niem, iż chcąc spokojnie przejść przez most 
na tamta stronę; Żada przepuszczenia. Od- 
bywały się tam właśnie ważne rzeczy. Le- 
żeli przed Opolem komissarze Betlen Gabora, 
czekając na odebranie w jego imieniu ksiestw 
opolskiego i raciborskiego; których znów 
stany naradzały się jeszcze czy mają go 
przyjąć za pana. — Dzień następujący miał 
bydź stanowczym; ściągnięto więc na każdy 
przypadek do bliskich wsi kilka chorągwi 
jazdy i piechoty i wszystko w niespokojnćm 
zostawało zawieszeniu. — 

Niespodziane Lisowczyków przyjście ude- 
rzyło wszystkich tak wielką z nieporozu- 
mienia pochodząca trwogą, Że i radzić nie 
śmieli coby ich posłom odpowiedzićć. Stron- 
nicy Gabora sądzili, że to posiłki dla oby- 
watelów, aby siła pana ich odeprzóć; prze- 


kiem bez miejsca druku i daty: „Zwrócenie Matyasza 
z Podola (t. j. powrót) gdzie wystawia syna luterskie- 
go pastora opowiadającego ojcu, co wycierpiał pod Cho- 
cimem, i zapowiada mu, iż także w krótce ujrzy poga- 
nina. (Arkusz B. karta 4.) 
Na to minister : 
Niedoczekanie twoje niecnotliwe dziecie 
Nie ujrzę poganina pokim żyw na świecie 
Dyabla to tam godzina: bogdaj je niesnieło 
> Co wspomnię Lisowczyki aże mi nie miło 
Matyaszek: Fraszka to Lisowczycy, toć to swoi byli 
Nie Lisowie lecz wiley nastąpią po chwil it. de 


Ca) 


ciwnicy zaś, że to jego ludzie, aby ich do 
rychłego posłuszeństwa znaglić. Byli i tacy 
eo mniemali, że królewicz Władysław idzie 
niezgodnych jeszcze bardzićj rozwaśnić, aby 
jak ów sędzia w bajce sam mógł sporna 
ostrygę połknąć. Zaczęli więc jedni do mia- 
sta uciekać, których znowu drudzy wpuszczać 
tam niechcieli, a owi bojąc się, aby ich 
przed murami Polacy niewysiekli, choćby i 
szturmem dostać sie do miasta zamierzali. 
W tém zamieszaniu, które Debołęcki babi- 
lońskićm nazywa, gdy sie na inna odpowiedź 
zdobyć dla posłów nie mogli, jeno aby Po- 
lacy nazad się wrócili i przy granicach na 
dalsze rozporządzenia arcyksięcia Karola, 
brata cesarskiego a biskupa wrocławskiego 
czekali; Strojnowski widząc ze śmiechem, 
Że wszystkich przepraw bronić sa gotowi, 
a w murach najeżonych bronia zamknięci 
siedzą, niewiele myśląc pićrwszego czerwca, 
powyżćj Opola ciagnie nad Odrę, przebywa 
wpław rzóke na czele swoich choragwi, i 
kilka mil jeszcze za miastem nocleguje. Z ta- 
jemniczćm przemilczeniem dodaje Debołęcki 
»Wiatry też w tenczas takie się po Opolu 
włóczyły, aż i niegodne aby tu wspomniane 
byłys (424). Wiatry te nie były oczywiście 
czém innćm, jak narzekaniem na rozpustę 


124) Rozd. XXIII, str. 121, 
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naszych bohaterów i obawe podobnego losu, 
jakiego już inne części Szlaska doznały, co 
dosyć dokładnie i szczerzćj nierównie jak 
Debotecki bezstronny Khevenhiller wyraża, 
mówiąc: (125) »że kozacy do księstwa opol- 
skiego niespodzianie wpadłszy, rozbojami i o- 
gniem niesłychane tam szkody poczynili.< 
Ciagnac dalćj ku Nissie (Neisse) siedzibie 
arcyksięcia Karola wyprawili 2go czerwca 
naprzód posłów do niego a sami zatrzymali 
się o milę ztamtad. Niebawem wrócili wy- 
prawieni posłowie z komisarzami arcyksięcia, 
którzy Strojnowskiemu rozkaz od niego przy- 
nieśli: »iż gdy nie wcale o zaciągu ich nie- 
»wie powinni nazad się wrócić, jeżeli naj- 
ygorszych ztąd skutków doświadczyć nie- 
əchea.« Zdziwiony pułkownik na pismie od- 
powiedział: »że niedbając na żadne pogróżki 
stosownie do zawartćj z Altbannem umowy, 
bez przerwy do ksiecia bawarskiego dażyć 
będzie i nazajutrz rano posiliwszy sie pod 
miastem pospieszył dalćj droga ku Glackowi 
(Glatz). Wiemy już, że zamknięty w tćj 
warowni hr. Tharn dzielny cesarskim opór 
stawił, i jak mówi Łotich: (426) »ezestémi 
»wycieczkami trapiące, raz znaczne trzody by- 
»dia zabierał, to znowu okoliczne miasteczka 
vi wsie zdobywał i łupił.« Gdy już Lisow- 


125) Tom IX. str. 1668. 
126) Rerum Germanicarum T, I p. 271. 
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czycy o kilka mil za Nissą noclegiem leżeli, 
arcyksiąże korzystać przynajmnićj z uporczy- 
wego ich przechodu pragnąc, przysłał do 
nich komisarza z oznajmieniem, że kilka 
tysięcy wzburzonego chłopstwa około Nacho- 
du obozem leży, z Glackiem się porozumie- 
wa i kilka choragwi cesarskich między tém 
miastem a czeską granica w śAlabelschwerih 
w oblężeniu trzyma; żądał więc, aby kiedy 
już koniecznie do księcia bawarskiego iść 
zamierzają, chłopstwo to po drodze rozpłoszyć 
pomogli, wystawiając ile ta przysługa miła 
będzie cesarzowi. Nie wyszło pare godzin, 
a przybył drugi komisarz od hr. Ffannibala 
z Dohny rządcy wyższćj Luzacyi i dowódzcy 
wojsk szląskich z wezwaniem, aby przyczy- 
nili się do przepłoszenia zawartych w Gla- 
cku buntowników. Nasi oświadczywszy, iż 
są gotowymi nie tylko tę przysluge, ale 
wszystko coby tylko cesarzowi wdzięcznćm 
bydź mogło wyrządzić, porozumieli się z ko- 
misarzami, że przed wschodem słońca trzy 
mile przed tém miastem staną, zkąd wraz 
z pułkiem hr. Dohna, który gotowy zastaną, 
pod nie podstąpią (427). Ale ubiegłszy nocą 
trzy mile i uszykowawszy się na oznaczo- 
ném miejscu, nie tylko pułku rzeczonego 
nie zastali, ale ten i do samego południa 


127) Dębołęcki Roz XXIII. str. 122—124. 
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gotów nie był. Przysłał więc jenerał do 
Strojnowskiego z proźba, aby do bliższych 
pod Glackiem wsi wkroczył i tam zaczekał. 
Tymczasem dostrzegł zamiarów nieprzyja- 
cielskich baczny Thurn i z waleczną swa 
dragonia wycieczki czyniąc, a eo lepsze sta- 
nowiska zajmując, sprawił podobno niejakie 
między cesarskimi i naszymi zamieszanie. 
(128). Dębołęcki mówi, że: »aby się znów 
»niestalo jakie omieszkanie, jako i w ten dzień 
»sobolny, ruszył Dohna swój pułk z wieczora 
»ku Glackowi i tam dopiero walną odbyto 
»radę jakby dragony przepłoszyć, tak bo- 
»wiem pułkowi jego strasznymi byli, iż czę- 
»sto naszych ostrzegali, że się ich kule nie 
»imają, i prosili aby ostrożnymi byli, gdyż 
»ich kilkudziesiat nieraz na kilkaset a za- 
»wsze zwycięzko uderza. — Niemałe było 
po całóm Szląsku na przybycie Lisowczy- 
ków sarkanie, dla czego cesarz obcego i tak 
rozpustnego zaciagnał Żołnierza, co Dębo- 


128) Lotich T. I. p. 271 mówi nawet (o czem w Dębołęc- 
kim żadnego nie znajduję śladu) ,,Nunc turmas poloni- 
cas Caesari in auxilium tendentes disjecit fuditque.'* Po- 
dobnie i Theatrum Europaeum T. I. p. 545. Nie wiedzićć 
kiedy to się stało, bo ostatnie dzieło znowu o téj po- 
rażce Lisowczyków wspomina dopićro po zniesieniu 
obozu chłopskiego pod Habełschwert. „Sind die Glatzer 
ausgefallen, sie unversehen angegriffen , mehrentheils 
Beuthen ihnen abgejagt und viel erschlagen.* O czóm 
ani słowa w Dębołęckim i nawet niepodobieństwo we- 
dług dalszćj jego powieści. 
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łęcki do szemrań Faryzeuszów na P. Jezusa 
w homilii na te niedzielę przypadajacćj przy- 
równać nieomieszkał (129). Wycafał Thurn 
swą dragonia do miasta, chodziło wiec o 
wywabienie jéj nazad w pole, aby potćm u- 
fnych w zwycieztwo rozgromić. Sprzyjał 
temu zamiarowi las będacy na pół mili przed 
miastem, do którego przedmieścia rozlegała 
się równina rzeka Nissą przecięta, a mię- 
dzy tą a lasem wznosił się pagórek. Ćwierć 
mili od miasta pośród równiny leżała wio- 
ska na samym do Habelschwert prowadza- 
cym gościńcu. Uradzono zatém 5go czerwca 
ciągnąć z wojskiem prosto mimo Glatz z do- 
brym hareownikiem z przodu i na odwodzie, 
a zostawić sześć elearskich choragwi w lesie 
na zasadzce. Ruszono z miejsca, zrazu miały 
postępować te 6 choragwi za wojskiem aż 
do końca lasu i tam się zatrzymać , ale od- 
mienił Dhona pićrwszy układ. Żądał aby 
Lisowczycy otworzyli pochód, po nich dopićro 
jego szli ludzie, nieco piechoty z rajtarią 
u krawędzi lasu zostało, a dopićro za nią 
uszykowały się owe sześć przybranych cho- 
ragwi. Przystał na to mimowolnie Strojno- 
wski, a piechota niemiecka tak się rozcia- 
gneła, że te 6 choragwi może na puł mili 
w tyle w lesie zostać musiały. Dohna tę da- 


129) Dębołęcki Roz. XXIV. str. 126, 
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wał przyczynę, iż Lisowczykom łatwićj bę- 
dzie zdaleka przylecićć niźli jego jeździe na 
ciężkich koniach. Nim jeszcze wojsko pol- 
skie dla wywabienia z miasta dragonów pu- 
szczone Glatz mijało, wyprawiono naprzód 
dziełnego rotmistrza Jana  Lubowickiego 
z garścia ochotników z pod każdćj chorą- 
gwi wybranych. — Ledwie się rozedniało 
wpadł do owćj wsi na gościńcu, kilku tam 
będacych a niespodziewających się niczego 
dragonów pojmał, innych wysiekł, a ostatki 
umyślnie dla rzucenia w mieście trwogi wy- 
puścił. Właśnie mijało całe wojsko Glatz , 
a Lubowieki dobrze się sprawiwszy, dragony 
wywabiał udając ucieczkę a ciagle harcująe 
na pół mili od murów odciagnał. Ale rajta- 
rowie czatujący w lesie zamiast skoczyć ra- 
źno na nich, rozumiejąc że Łisowczycy do- 
prawdy przed nimi pierzchaja, w trwodze 
wysyłali jednego gońca za drugim w giąb 
lasu do owych 6ciu pozostałych chorągwi, 
prosząc, aby eo tchu w pomoc spieszyły. 
Nietrzeba im było tego dwa razy powtarzać, 
nie czekały ani chwili, lecz ich opóźniła tru- 
dność przeprawy przez las, (którego grunt 
był gliniasty, a świeżo opadlym deszczem 
jeszcze bardzićj rozmiękły) i przeciskanie 
się przez rozstawiona piechotę. Nim wiec na 
pole wyszli, ukazali się nieprzyjacielowi owi 
niemieccy rajtarowie, których jak na nie- 
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szczęście konie na widok innych po równi- 
nie uganiających się, tak potężnie rzeć po- 
częły, iż ludzie 'Thurna postrzegłszy za- 
sadzkę, niezwłocznie nazad umykać zaczęli, 
i już pod miastem na pagórku stali, za nim 
owe 6 chorągwi z lasu wypadły. Z niemałą 
boleścia ujrzeli chciwi sławy wojownicy, jak 
niezręczność rajtarów cały plan zniewyczyła; 
nie było już sposobu przejać nieprzyjaciół 
od miasta, więc aby byle jaką odnieść ko- 
rzyść i naprawić co tamci popsuli, prosto 
na nich poleciały. Stał nieprzyjaciel czas 
jakiś w mniemaniu, iż to owa rajtaria, lecz 
skoro Lisowczyków dostrzegli zaczęli się 
mieć do odwrotu. Zmęczone leśną przepra- 
wą konie, odległość miejsca do ćwierć mili 
wynosząca, trudność samejże przeprawy przez 
pola rowami przecięte i bujno zielenieją- 
cóm się zbożem najeżone, nie nie wstrzy- 
mało naszych w zażartym biegu, doganiają 
dragonów w pół rzóki, sieką, rąbią, wiążą 
i gonią pierzchajacych przez przedmieście 
aż pod sama brame. Ledwie miała załoga 
tyle czasu, aby ja przed nosem dragonów 
zawrzóć i gęsta z murów strzelba naszych 
przywitać. Zaczął się dzień sadny dla bitnćj 
'fhurna jazdy, część poległa pod samémi 
murami, część żywcem wpadla w ręce zwy- 
ciężców, którzy wyrazem Dębołeekiego: (130) 


130) Roz. XXIV. str. 130. 
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»tak rzesko bramę wszystkićmi onćmi sześć 
»choragwi z kurzawy dragońskićj omiatali, 
»że chorąży czerwonćj chorągwi (czerwony 
»chorąży) grotem jednego z tych co bramę 
»zamykali przebił, a drugi z choragwi Sła- 
»weckiego, w zwodzie gdy go do góry pod- 
»noszono, grot wbity na pamiątkę zostawił,« 
a tak owe cięcie szczerbcem w złota Kijo- 
wa brame z roku 4048 powtórzył niezna- 
jomy jakiś Lisowczyk w r. 4622 na bramie 
Glacka. — Skapawszy sie we krwi, dłużćj 
dla raźnego z murów ognia trzymać się tam 
niemogac, dla porobionych zaś umyślnie ze- 
wsząd przekopów żadnćj innćj nie widzac dro- 
gi, muszą ta samą środkiem przedmieścia ulicą, 
którą przyszli, przez Świszczące z okien i 
dachów kule nazad lecićć, wypadając z ulic, 
a nie znajdując przez boczne przedmieścia 
przeprawy, rzucają się w rzekę i dostają 
nakoniec na łakę od strzałów bezpieczną, 
gdzie dopićro wytchnąć, a samych siebie i 
więźniów policzyć zdołają. Ale o cuda! 
prócz jednego Gackiego (czyli Gackowskiego) 
co przy ustępowaniu od bramy z muru po- 
strzelony zaraz na miejscu został, nikogo 
niedostawało! dwóch pacholików rannych, 
koń nawet jeden tylko skaleczony, pana 
jednak swego aż tam wyniosłszy upadł. — 
Pojmano za to dragonów 27, ludzi dobornych 
różnych narodów i języków. 0 trupach ani 
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mówić, bo te nie tylko u bramy i pod mu- 
rami, ale na całóm przedmieściu i aż do 
rzóki stosami leżały. Dwa pamiętne wypadki 
dnia tego wydarzone przechodziły potóm 
z ust do ust. Sam kierujący wszystkićmi o- 
brotami Strojnowski widział, iż kiedy owe 
sześć choragwi z lasu wypadały, a piechota 
Dohny z drogi na wszystkie rozkakiwała 
się strony, jeden muszkieter potrącony padł- 
szy na ziemię, wszystkie te chorągwie prze- 
zeń przeleciały, i już go martwym być ro- 
zumiano. Ledwie przeszła ostatnia zerwał 
się ów drab co tchu na równe nogi żadne- 
go nie poniosłszy szwanku, owszćm zdrowy, 
klął na czóm świat stoi (434). Drugie zda- 
rzenie wielką wszystkich napełniło żałościa. 
Pojmany jeniec powiedział, że sam hr. Thurn 
w prostym ubiorze wycieczka dowodził, a 
gdy potćm dostrzegłszy zasadzkę nazad u- 
ciekali, a jeden z harcowników na odwodzie 
będacy za nimi poskoczył, Thurn pojmaw- 
szy go leciał znim razem ku miastu. W tém 
dogania ich jakiś Lisowczyk, łowi obu, i 
nie domyślajae się zupełnie, żeby ten źle 


131) Podobny przypadek zdarżył się naczelnemu wodzowi 
Prusaków Bhicherowi pod Waterlo , gdzie spadłszy 
z konia, gdy rejment jazdy uciekającej a drugi gonią- 
cej nadlatywał, a czasu nie było, kazał się adjutanto- 
wi przykryć płaszczem i przeleżał na ziemi podczas, 
gdy oba rejmenty przezeń sadziły i wstał nieuszko- 
dzony. Konie nie tratują trupów ale tylko przeskakują. 
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wygladający żołnierz był wodzem nieprzy- 
jacielskim i nie kosztownego na nim nie wi- 
dząc, bierze sie do ubranego lepićj jeńca, a 
'Thurnowi ujść dopuszcza. Tak osobliwszym 
trafem ociec Thurn w r. 4620 pod Kremzaą, 
a syn jego we dwa lata poźnićj pod Glatzem 
był w rękach lisowskićh, i tylko przez zby- 
tnią ich w zdobyczy łapczywość nietknięty 
uszedł (182). 

Lubo sam jeszcze dobrze zasapany nie 
dlugo dał naszym wytchnać czynny dowódz- 


132) Obacz wypadek starego hr. Thurna w rozdziale VI. 
Całe opisanie walki 5go czerwca wyjęte z Dębołęckie- 
go. Roz. XXIV. p. 127—130. Starowołski w dziele Jn- 
stilutiones Rei Militaris (księga VII. Roz. IV. str. 374) 
nieco odmiennie, niektóre opisuje szczegóły : „Gdy hr. 
Dohna mówi Glacko na Szląsku oblegał, a swoich czę- 
sto od wyciekających, gromionych widział, umieściw= 
szy w przyległym lesie kozaków, co niedawno byli 
m Polski przyszli, lekką jazdę ze swymi ciężko u- 
zbrojonymi Niemcami, chcąc nieprzyjaciela zwykłym 
sposobem w pole wywabić, wpadł na przedmieścia i 
domy zapalił. Postrzegłszy to oblężony hr. Thurn, nie- 
pawem na napadających z potężną piechotą i jazdą u- 
derzył, i za umnykającymi podstępnie cesarskimi daleko 
się zapędził, a w tém kozacy korzystając z rączo- 
ści swych koni, z drugićj strony też przedmieścia za- 
jęli i gaszących ogień mieszczan, nie mnićj wycieczkę 
Thurna z tyłu napadłszy wszystkich prawie wyeięli, 
tak iż ledwie sam Thurn umknął. Tenże autor w Sar- 
matiae bellatores wspomina str. 225 zwyciężiwo Stroj- 
nowskiego pod Glatz‘ ad Glacium Comitis Turni auda- 
cius palantes cohortes maximis cladibus affecit“ Chmie- 
lowski w Nowych Aten T. III. str. 43 mówi, że sześć 
tysięcy Czechów pokonał. Paproski w Spr. Ryc. pols. 
T. 11. str. 419, 
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ea. Niebawem piechotę po obu stronach rzć- 
kiwysadza, a nowa dragonia wylatuje z mia- 
sta na harce, tetrwały z pół godziny. Jeden 
ich kroata, ile razy wymierzył, zawsze ko- 
goś powalił, a długo nic mu uczynić nie 
mogli. Dopiero dzielny towarzysz lisowski 
młody Korzeniowski, któremu nikt pono w 
celnćm nie sprostował strzelaniu, strzała go 
między plecy przeszył. Widząc upadającego 
skoczyli przeciwnicy gromadnie naprzód, ale 
Klearowie mimo prażących od zasadzonćj. 
piechoty razów w kilka minut znów ich aż 
blisko bramy z niemniejsza jak pićrwćj szko- 
dą zagnali, trzech tylko rannych pacholików 
i kilka koni odżałowawszy. 

Nawalny dćszcz zatrzymał dalszy ku 
Habelschwert pochód i zmusił cale wojsko 
przeczekać jakaś chwilę w tćj wiosce, gdzie 
to Lubowicki na wielkie sobie zarobił imie. 
Skoro zabłysło słońce a jeszcze pół dnia do 
sławy zostawało, ruszyli naprzód na ów o- 
krzyczany chłopów pod Habelschwert obóz, 
ale przezorny i może nadto oględny Dokna 
posłał do Strojnowskiego, aby lekce ich so- 
bie nie ważac na jego pułki zaczekał. Nie- 
dozwolił im nawet dnia tego nowćj rozpo- 
czynać walki, i jednę połowę miasta im, 
druga sobie na nocleg wydzieliwszy, chciał 
do jutra niecierpliwość ich wstrzymać. Tak 
wielka panowała przed tém kaca trwo- 

X 
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ga, Że nie przestając na tych wojskach zcią- 
gniono jeszcze inny pułk z kilku tysięcy 
złożony z Czech, który o cztćry już tylko 
mile był odległy; więc dla połaczenia wszy- 
stkich sił, takie czyniono zwłoki. Strojnow- 
ski powziawszy dokładną o położeniu chło- 
pskiego obozu wiadomość, że nad rzćczką 
między dwoma górami gęstym pokrytćmi 
lasem o pół mili za Habelschwert rozłożony, 
widząc na jakie zanosi się rzeczy, w obawie 
aby i teraz wojsko Dohny sprawy nie po- 
kpiło, a samym stukiem bebnów i wielkićmi 
przegotowaniami chłopów w las nieprzyste- 
pny nie zagnało, udaje przed Dohna, że za 
ciasno będzie jego ludziom w połowie mia- 
sta, żada pozwolenia minąć Habelschwert i 
w wielkićj jednćj wsi tuż obok chłopskiego 
obozu na nocleg się udać, które otrzymaw- 
szy, chorągiew Jana Sławęckiego wprzód na 
straż wyprawia, za nią brak pod Glackiem 
wyłączony, nakoniec eałóm wojskiem przez 
przedmieśćie przeciąga. Na widok tych męż- 
nych zastępów, których sława glackićj wygra- 
ny poprzedziła, a których marsowa postać i 
nieustraszone oblicza nie jedno jeszcze roko- 
wały zwycięztwo, wielka radość okazały 
zamknięte w Habelschwert i trzymane w 
szachu od chłopów cesarskie chorągwie; i 
wołały do nich różnóćmi językami, chwalac 
Boga, że ich przez nich z niewoli chłopskićj 
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wybawił. Ledwie Sławęcki ze swą chorą- 
gwia miasto minał, pułkownik głosami onych 
wołających , jakby nowym do sławy bodźcem 
poruszony, bojąc się aby w swćm przedsie- 
wzięciu znów jakićj od hetmana slaskiego 
nie doświadczył przeszkody, zastanawia ją 
na górze nad miastem, i skoro do nićj trze- 
cia część ciągnących przybyła ciurów, wy- 
bićra 500 ochotnika i z całym tym oddzia- 
łem uderza na chłopstwo. To dobrze w broń 
opatrzone a dotychczasowóm powodzeniem 
rozzuchwalone skupia się w szyki i dzielny 
otwiera ogień. Liczba ich wynosiła do dzie- 
więciu tysięcy (188). Postrzegł doświadczo- 


133) Starowolski Sarmatiae bellatores p. 225. „Deinde Ha- 
belsverdam novem rusticorum milla foedissima strage 
delevit.“ Chmielowski Nowe Ateny T. III. p. 43. Pa- 
procki T. II. p. 420. Z niemieckich kronikarzów jeden 
Abelin w Theatrum Europaeum T. I. p. 545 o téj po- 
razce chłopów pod Habelschwert wspomina : „Nachdem 
„auch um dieselbe Zeit 5000 Pollaken, so kais. Maje. 
„oder dem Herzog in Bayern zuziehen wollten, 2 Mei- 
„len von Glatz angelangt, und etlich tausend Böhmi- 
„Sche verderbte und zusammen rottirte Bauern, so ihnen 
„den Pass zu verwehren sich unterstanden, zertrent » 
„und der Enden einen grossen Raub bekommen hatten, 
„sind die Glatzer ausgefallen sie unversehens angegrif- 
„fen mehrentcheils Beuthen ihnen abgejagt, und viel er- 
„schlagen.** Ostatni ten wypadek już wyżćj jako od 
Dębołęckicgo nie potwierdzony, a nawet do prawdy 
zupełnie nie podobny, wspominałóćm, trzeba bowiem 
wiedzićć, że fheatrum Europaeum jest kompilacyą nie 
zawsze z krytyką pisaną, co sami niemieccy literaci 
jak n. p. Gryfiusz i inni przyznali. 
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ny Strojnowski, że tu najlepićj rozsypka u- 
derzyć, kazał więc swoim pojedynczo (kiedy 
jak mówi Dębołęcki (134) wojsko jego tak 
wprawne było, iż każdy sobie był rotmi= 
strzem) natrzóć. Nie wyszło i ćwierć go- 
dziny a 2000 poleglych na polu, drugie tyle 
żywych w rękach zwycięzców zostało; nie- 
dobitki na wszystkie uciekając strony, le- 
dwie nie ledwie w lasach sie ukryły, cały 
obóz przepełniony wszelkiego rodzaju zapa- 
sami, milą był dla naszych zdobyczą. Nie- 
obliczona ta korzyść jednym tylko i to nie 
śmiertelnie postrzelonym ciura okupiona. Ale 
cała dolina krwią była zarumieniona. Ileż to 
ubogich kobiet wdowami, ileż to biednych 
dziatek włościańskich sierotami zostało, ileż 
to pól dotad uprawnych odłogiem odtad le- 
Żćć miało! Już się była zwycięzka Sławee- 
kiego choragiew i cały ów oddział nazad do 
wsi wrócił, zanim wieść o zwycięstwie do 
Dohny przybiegła. Nie chciano jćj z razu 
wierzyć. Wódz z największćm zadziwieniem, 
pytał jakby we Śnie, kto i jakim sposobem 
straszny obóz chłopski mógł rozgromić, kie- 
dy nawet reszta lisowskiego wojska przez 
Habelschwert nie przeciągnęła?? Ale wnet 
od naocznych świadków i gońca Strojnow- 
skiego o wielkićj nowinie przekonany, nie 


134) Rozd. XXV. str. 137. 
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posiadał się z radości; zaraz w mieście Te 
Deum śpiewać i wszelkićmi sposoby try- 
umf obwieścić kazał. Ludzie jego o gotowym 
zasłyszawszy łupie, rzucili swój obóz i do 
zbytego chłopskiego na podział zdobyczy 
pospieszyli. Zdzierają suknie, broń, rozbie- 
gają się po wsiach okolicznych, zagrabiają 
trzody, rozliczne sprzęty i zapasy, wyjmują 
nawet okna, kotly, garce miedziane i tćmi 
wszystkićmi łupy obciążeni wracaja spienie- 
Żać je w Habelschwert. »Rzecz bardzo stroj- 
»na była widzićć, mówi Dębołecki (435) kie- 
»dy jeden rajtar dobrze ubrany konewek, 
»flaszek i t. d. około siebie nawiązawszy, 
»geś z gasiętami jeszcze zieloniusieńkićmi 
»do miasta zaganiając z pułkownikiem się 
»elearskim i kilku jego rotmistrzów z mia- 
»sta jadacych potkał. Drugi za nim ciele, 
»kozę i owcę koniowi u ogona jak charty 
»na smyczy uwiazawszy, a pstra koteczke 
»na ręku miasto zająca trzymając z łowów 
»się wracał. 'Vrzeci zaś trochę o podal za 
»nim świnię także u ogona koniowi uwiąza- 
»wszy, z kotłem na głowie, a garncem mlć- 
»ka w lewćj ręce, za nićmi leniwo dogania- 
»jac wlokł freza rozdartą pierzyna nakształt 
«sakiew najukowanego, w którćj pierzynie 
»tak pospołu i z pierzem na jednćj stronie 


135) Rozd. XXV. str. 138, 139. 
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»widać było kilka połci słoniny i pare indy- 
»ków, a na drugićj kobiete pojmana z pierza 
»się obcierającą. Za ziechaniem się tedy tak 
»różnego a gęstego kupca, nazajutrz taki był 
»jarmark w Habelswerdzie, jakiego od zało- 
»żenia miasta nigdy nie bywało, któremu 
»gdy się hetman przypatrował, widząc, iż 
»elearscy ciurowie tylko szaty, konie, szpady 
»i muszkiety, a ludzie Dohny zaś nie jeno 
»to, ale i woły, krowy, cielęta, kozy, świ- 
»nie, owce, indyki, kaczki, gesi i t. d., nuż 
»kotły, garncy miedziane, okna, misy, tale- 
»rze, rożny, konewki, lichtarze i t. d. prze- 
»dawali, wydał swój wyrok, iż niesłusznie 
»wojska polskie o plondrowanie kraju uda- 
»wają, przeto iż niektóre fanty kosztowniej- 
»sze a konie, i to zbiwszy pierwćj nieprzy- 
»jaciela biora; ale by to tamtym przyczytać 
»się miało, iż oni pustoszą kraje, bo żadnćj 
»odwagi z Elearami nie uczyniwszy, żadnóćm 
»prawem, żadnćj przecie rzeczy tak rucho- 
»mćj jako i nieruchomćj nie przepuszcza, ale 
»wszystkie zabierają co jeno moga unieść.< 
Okropny spustoszenia owczesnego obraz! O 
jakże potwierdza dawniejsze nasze postrze- 
żenia, że nie Lisowczykom tylko rabunek i 
swawola przypisać należy. 

Zaraz rano dnia tego oddał Strojnowski 
gronem rotmistrzów otoczony cesarskiemu 
wodzowi zdobycz najszlachetniejsza (bo przy 
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nićj własne życie narażone było) jeńców pod 
Glackiem i Habelschwert pojmanych, pro- 
sząc, aby je arcyksieciu imieniem wojska 
polskiego ofiarował. Pożegnali przytćm hr. 
Dohna, który nie mogąc swćj wdzięczności 
inaczćj jak godna ich meztwa pochwała oka- 
zać, oprócz najzaszczytniejszego o nich ce- 
sarzowi sprawozdania, pod pozorem paszpor- 
tu, z własnóćj swćj chęci następujacy list o- 
tworzysty Strojnowskiemu wręczył: (436) 


»Karol Hanibal 


»burgrabia na Dohnie, pan na Wartenburgu 
»Bralinie i Goschitz, J. K. M. Radca tajny i 
»Podkomorzy, Wyższćj Luzacyi Najwyższy 
»Rządca, a Wojska Szlaskiego Wódz naczelny. 

»Oznajmiamy wszem w obec i każdemu 
»z osobna komu o tem wiedzićć należy, i 
ykto niniejsze widzićć będzie. Że: waleczne 
»wojsko polskie pod zarządem Jaśnie Wiel- 
»możnego Pana Stanisława Strojnowskiego 
»do Najmiłościwszego ksiecia Bawarskiego 
»ciągnace, tćmi dniami, gdy przypadkiem 
»z nami się spotkało, na naszą prośbe jedne- 
»go i tegoż samego dnia najprzód pod Glac- 
»kiem nieprzyjaciół J. C. Mości aż pod bra- 
»mę miasta zagnanych wycinając, następnie 
»oblężenie wojska J. C. Mości w miescie 


136) Rozd. XXV. str. 141. 
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»Hiabelschwert zupełnie znosząc i wielka 
»moc więźniów zewsząd uprowadzając, wier- 
»ność swą i przywiązanie w latach nie da- 
»wno ubiegłych różnymi sposoby wielokro- 
»tnie okazane najwspanialćj potwierdziło. 
»Dla tego prosimy aby bez żadnego podej- 
»rzenia, owszćm bez żadnćj zupełnie obawy 
s(gdyż z najsurowszą karnościa postępuja) 
»wolny przechód, jako J. C. Mości i wszy- 
„stkim Chrześciańskim ksiażetom najwierniej- 
»szym wszędzie był dozwolony, i nigdzie 
spod łaską J. C. Mości w przejściu swćm 
»nie doznali przeszkody. Co na lepszy do- 
»wód pieczęcią naszą i podpisem zatwierdza- 
»my. — Dań w Habelschwert dnia 5. Czerw- 
cą roku 4022.< 
»Burgrabia 3 Dohny.s 


Nowym wawrzynów plonem okraszeni, 
ruszyli nasi do Mittelwalde, a cesarscy ści- 
sneli bliżćj Glatz, i z 47 armat do murów 
bili. Trwało jednak to oblężenie uporczywie 
przez całe lato i część jesieni, i dopićro 
26go października dobrowolnćm zakończyło 
się poddaniem. 

Na milę przed Mittelwaldą napotkał 
Strojnowski ów pułk cesarski, co miał przy- 
być w pomoc Dohnie. Dowiedziawszy się, że 
zbytecznóm już bylo ich działanie na znie- 
sienie chłopstwa, »tak geste mówi nasz dzie- 
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sjopisarz czaty w puste wsie okoliczne pu- 
>ścili, iż rzadka chałupa na kilka mil w o- 
»koło była, do którćj by po dwu, trzech a 
»ezasem i pojedynkiem nie szturmowali (137). 
»Mieszkańcy chroniące sie w lasy odbiegli 
»swych zbiorów, bydła i wszelkich zapasów. 
Łatwo więc sobie wystawić, ile zdobyczy 
wojsko łupiace zewsząd przyprowadziło »tak, 
»iż tam żaden chłop z lasa wylazliszy, nie- 
»tylko czego inszego, ałe nawet miski, łyż- 
vki, garnka w domu nie znalazł. o wszy- 
»stko, dodaje Dębołęcki, tu się przypomniało 
»na pokazanie Panom Slązakom i inszym 
»którymkolwiek Kleary za pustoszące cudze 
»kraje udającym, aby tam sobie poszli pytać 
»się, kto gorszy pustoszyciel. Czy Polak że 
»zjć i zpije, a choć też niegdy który ich 
»ciura, gdy mu kóń ustanie, freza sobie na 
»kilka mil (bo daléj nie wylrwa) pożyczy u 
»kogo, lubo dla niedostatku krawców polskich 
»płaszcz albo kabat, lubo cokolwiek lekkoru- 
»chomego do używania weźmie: czy oni sa- 
»mi, którzy nad to wszystko, nie tylko bydła, 
»połcie, zboża, nabiały, ale nawet okna, li- 
»stwy, łoża, kolebki, stoły, ławy, a daleko 
»więcćj cyny, miedzi, żełaza i t. d. wozami 
»do miast, gdy się im nada bex wstydu na 
»przedaj wywożą; i tak to u nich pospolita 


137) Dębołęcki Roz. XXVI. str. 144. 3 
g* 
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»jest, iż się jéj też już ciurowie Elearscey po- 
»częli byli za Renem chwytać.« (438). 

W zamku Mittelwałdy dali nasi znać o 
tém spustoszeniu, aby potém na nich postę- 
pków tych nie składano, i wkroczyli 6go 
czerwca w czeskie granice, przeleciawszy 
mimo rozlicznych przeszkód w 8 dni wszerz 
Szlask cały, zbiwszy dwa razy nieprzyja- 
ciół i znaczne unosząc korzyści. Nazajutrz 
wyprawili posłów do księcia Lichtensteina 
do Pragi z oznajmieniem o swćm przybyciu, 
a tymczasem zdążyli do Pardubic nad Elbe. 
Zeszli się tu z pułkiem elektora saskiego 
ciagnacym także do Pragi. Aby sobie na- 
wzajem w żywności nie przeszkadzać, za 
wspólna umową, wyboczyli Lisowczycy w 
lewo na Beneschau do Borlika, gdzie prze- 
bywszy d2go w pław rzćkę, postapili w 
prawo ku stolicy, ku Ziełonćj górze (Griin- 
berg). Zastali tu 47go czekających już wraz 
z ich posłami komisarzów Lichtensteina , 
którzy uprzejme księcia chęci oświadczyw- 
szy, list za przykładne dotąd zachowanie 
się i zwycięztwa pod Glackiem i Habel- 
schwert dziekujacy wręczyli (439), a woj- 
sku miasto Kłatow (Kalattau) niedaleko ba- 
warskich granic leżące, na odpoczynek i u- 


138) Dębołęcki Roz. XXVI. str. 145. 
139) Dębołęcki Rozd. XXVI. p. 146. „który się lu list dla 
tego nie kładzie, iż niemiecki jest.“ 
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kłady o Żołd i inne rzeczy potrzebne wy- 
znaczyli. — Kłatów miał być Lisowczyków 
Wiślicą. Zaraz na zajutrz po swóm tamże 
przybyciu uczynili koło i aby najściślejszą 
karność obwarować, artykuły swe wojenne 
dawnićj już przestrzegane, a w Krzepicach 
odnowione przerobili, zatwierdzili i do naj- 
surowszego zachowania ogłosili. Dzięki Dę- 
bołęckiemu za przechowany w całości tak 
ważny i ciekawy dokument, który niepospo- 
lite światło i na dawniejsze ich urzadzenie 
rzuca (140). 


Artykuły Elearskie 
w kole ich generalnem kłatowskićm 19go 
Junii odnowione i potwierdzone. 


I. 


Powinność wszelka Bogu, Świętym Jego, 
kościołowi powszechnemu uczciwemu , star- 
szyźnie i Sądom wojskowym spólnie uchwa- 
lona. Ktoby tćj w czćmkolwiek naruszył , 
według niżćj opisanych artykułów i rozsądku 
sadów wojskowych ma być karany. 


IL. 


Ktobykolwiek tedy uchowaj Boże, o 
bluźnierstwo jakie brzydkie Imienia Bożego 


140) Dębołęcki Roz. XXVII. str. 148—159. 
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lub Świętych Jego; albo kościoła powsze- 
chnego katolickiego przynajmnićj dwiema 
świadkami (byle według praw pospolitych 
wiary godnymi) był przed urzędem sądu 
wojskowego przekonany, taki bez miłosier- 
dzia ma być spalony, a wszystko jego na 
kościoł oddane. 


II. 


O świętokradztwo także jako osobliwie 
wyłupienie kościoła albo jakiejkolwiek rze- 
czy kościelnćj z niego wzięcie, ktoby był 
przekonany, albo dwiema świadkami (choć i 
pacholików) byle wiary godnymi, albo zna- 
lezieniem przy nim czegokolwiek kościelne- 
go, a niemogaącym się z tego jako przyna- 
leży wyrachować, przeświadezony, taki tym- 
że sposobem ma być spalony, a wszystko je- 
go na kościoł oddane. 


IV. 


Na starszyznę wojskowa, jako rotmi- 
strze, poruczniki, sędziego, strażnika obo- 
źnego, czatownika naznaczonego i t. d. a 
mianowicie na pułkownika, albo jego loko- 
tenenta, ktoby sie słowem obrażliwóm porwał 
a oto oskarzonym był; taki jeżeli towarzysz 
ma być wina sta złotych na kościoł i publi- 
cznem odproszeniem karany, a jeżeli pacho- 
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lik tedy kijmi na ulicy pobiciem i od woj- 
ska wytrąbieniem, a jeżeliby się uchowaj Bo- 
że do broni porwał, a oskarzony był, ucię- 
ciem ręki ma być karany i od wojska wy- 
trabiony. Gdzieby zaś nie tylko porwać się 
miał do broni ale i ranić; tedy gardłem 
według proporcyi rany i rannego, ma być 
karany i wszysiko jego na kościoł oddane. 
Toż sie ma rozumićć i o wszelkich krzy- 
wdach , jakichkolwiek duchownych a osobli- 
wie wojskowych, których tyż żaden nie ma 
przy sobie mimo pozwolenia starszego ka- 
pelana wojskowego bawić, pod winą 400 
złotych na księżą wojskową toties quoties 
bedzie pozwany od niego. A fo dla tego, 
aby się zbiegami jakimi dusze wojskowe nie 
zawodziły. 


VW; 


A iż niemnićj towarzystwo, ma być od 
starszyzny szanowane, jako i ona od nich 
czczona, przeto gdzieby też kiedy jakiego 
towarzysza, od pomienionćj starszyzny, ja- 
kakolwiek lekkość niewinnie aibo niepotrze- 
bnie potkała, tedy za uskarzeniem sie u- 
krzywdzonego takowa starszyzna, według 
rozsądku sadu wojskowego, wzgledem pro- 
porcyi ukrzywdzenia i osoby ukrzywdzonćj, 
ma być wzajem karana, jako i towarzystwo 
o krzywdę slarszyzny. 
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VI. 


Sądów pospolitych wojskowych ktoby 
nie czcił i szanował tak jako przynależy 
ma być według III. artykułu bez miłosier- 
dzia winą wojskowa karany, które to sady 
pospolite wojskowe prócz świat, niedziel, 
a dni sadów kryminalnych, maja być wszego 
wolnego dnia odprawowane, od poranku aż 
do 44 godziny. A ktoby się za pozwem dzień 
przed sądami, lubo w ręce, albo przez cze- 
ladnika swego wziętym a naostatek na sta- 
nowisku położonym, przed Sąd nie stawił; 
pićrwszy raz przepada sześć złotych winy 
na sędziego i na stronę; za drugim pozwem 
12, a za trzecim sprawa mu upada do prze- 
ciwnćj strony. Apellacya tóż od sedziego do 
wyższego prawa to jest przed pułkownika 
z rolmistrzami i porucznikami zasiadającego, 
ma być każdemu wolna. 


VII. 


Ażeby się każdemu z każdego sprawie- 
dliwość, bez naruszenia praw żadnego stanu 
* działa, gdziebykolwiek miał jaką krzywdę 
od którego duchownego wojskowego, ma się 
skarzyć przed strasznym kapelanem wojsko- 
skowym i od niego sprawiedliwości Żądać. 
A gdzieby też na niego samego skarga byla, 
tedy od drugich wszystkich ma być sądzony. 
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salva utriusque appellatione ad aliquod pro- 
pinquius forum canonicum (z wolném obu 
stronom odwołaniem się do którego najbliż- 
szego sądu kanonicznego). A ktoby w czy- 
nieniu sprawiedliwości % nich jakimkolwiek 
obyczajem albo przynajmnićj obmowiskami 
ważył się być przeszkodą, toties quoties 
oto pozwany a przekonany, przepada 50 
złotych na księżną wojskową. 


VIII. 


O bunty w wojsku jakiekolwiek a oso- 
bliwie na rozerwanie wojska albo jaką szkodę 
jego, lub też na despekt starszyzny, albo o- 
nejże w rzeczach powinnych, lubo w zamy- 
słach wojsku pożytecznych, albo według tych 
artykułów powinnych, nieposłuszeństwo, i na 
cokolwiek temu z rozsądku koła rotmistrzo- 
wskiego podobnego, ktokolwiekby był prze- 
świadczony, bez miłosierdzia surowie ma być 
gardlem karany. 


IX. 
Ktoby w wojsku trwogę uczynił nie- 
przyjaciela na oko nie widziawszy gardłem 
także ma być karany. 


RK 


Na podjazd ktokolwiekby, lubo rotmistrz, 


porucznik albo towarzysz za rozkazaniem 
9 
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pułkowniczćm albo jego lokotenenta to jest 
irzymomiejsca, bez słusznćj przyczyny nie 
wyjechał, gardłem ma być karany. 


XI. 


Na straż ktoby za rozkazaniem strażni- 
kowóm nie wyjechał albo zawiedziony gie- 
chał, bać też z konia zsiadiszy usunął od 
strażnika pod sumieniem odniesiony, szubie- 
nicą ma być karany. 


XII. 


Rtoby mimo wiadomość pułkowniczą albo 
jego trzymomiejsea lub też strażnikowa kie- 
dy na straży jedzie, poważył się wprzód 
albo w bok w wagon pobieżćć, a od straży 
którćjkolwiek pojmany albo jakim inszym 
sposobem dostatecznie oto przekonany był, 
jeżeli towarzysz poczet traci (444), a jeżeli 
pacholik szubienicą ma być karany. Co tak- 
że się ma rozumićć o tym, ktoby z pijań- 
stwa albo też jakićj wielkićj przyczyny, za 
wadnią strażą pozostał. I o tych którzyby 
wprzód z pisarzami naznaczonymi do stano- 
wiska się ubiegali i tam cokolwiek % cu- 
dzćj gospody brali albo z tamtąd zagony 
rozpuszczali. 


141) To jest prawo dowodzenia zaciągnionymi przez siebie 
ludźmi (pocztem). Wiemy bówiem, że każdy towarzysz 
miał jeszcze pocztowych i luzaków, którym bezpo- 
średnio rozkazy wał. 
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XUI. 


Ktoby swawolnie mimo rozkazanie wa- 
tahę (442) podniósł, ktożkolwiek bądź gar- 
diem bez miłosierdzia ma być karany. 


XIV. 


Ktoby woluntarinsza albo przypisnika 
jakiego przy sobie bawił albo miał, a oto 
był przeświadczony, taki towarzysz poczet 
na potrzeby wojskowe tract. A takowy wolun- 
tariusz albo przypisnik sam gardło, a wszy- 
stko swoje także na potrzeby wojskowe traci. 


XV. 


Któryby towarzysz nie opowiedziawszy 
się pułmiesiacem przed czasem swemu rot- 
mistrzowi z pod chorągwi wyjechał, albo- 
też rotmistrz tymże sposobem, nieopowie- 
dzianego z regestru wymazał, ten 400 zło- 
tych, a tamten 50 przepada na kościoł. 


XVI. 


Ktoby komu czeladnika odmawiał po- 
zwany a przekonany, złotych 20 ma być 
karany, czeladnika wrócić i szkody poprzy- 


142) Watacha, wataha oznacza według Lindego (słów. J. 
polsk. T. VI. sw. 145.) towarzystwo, czeredę , gromadę; 
z kąd przełożeni nad nią Watamanami nazwani. — 
Przytacza wiersz % Pocztu Herbów Potockiego f. 406, 
który używa tego wyrazu mówiąc o ja ost 
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s.» 


siężone nagradzać koniecznie. Któryby kol- 
wiek jednak czeladnik od pana swego porzu- 
cony, albo pieszo idac od niego niedbany, 
chciał wielką potrzeba przymuszony do kogo 
inszego przystać, tedy się ma wprzód rot- 
mistrzowi swemu, a jeżeliby ten w krzywdę 
jego nie chciał wejrzćóć, tedy naostatek P- 
Pułkownikowi opowiedzićć ; za którego świa- 
dectwem wziętém może do inszego pana 
przystać, i oto nie ma być pozywany. 


XVII. 


Rtoby na pojedynek drugiego wyzywał, 
albo sie wezwany komu stawił, gardłem ma 
być karany. 


XVIII. 


Ktoby na cudzą gospodę nieprzyjaciel- 
sko naszedł, 50 złotych na kościoł ma być 
karany. A jeżeliby w tém najściu kogo albo 
sam , albo kto jego ranił, bez miłosierdzia 
gardłem ma być karany. 


XIX. 


KRtoby w posiedzeniu towarzyskićm zna- 
czną zwadę wszczął, 50 złotych na kościoł 


„Kiedy Zygmunt Król Polski bije Moskwę błahą 
„Poszedł w gląb z swą Lisowski w ich ziemię watahą.* 

Podnieść więc watahę jest zebrać czeredę, i groma- 
dnie cos bez rozkazu rozpoczynać. 
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ma być karany. Co jeżliby się przy obecno- 
ści starszych stało, tedy 100 złotych prze- 
pada; a gdzieby takowy zwadca kogo ranił, 
400 złotych na kościoł winy wojskowćj ma 
odliczyć i nadto rannego jednać albo poczet 
tracić. 


XX. 


A jeżeliby też gdzie kto kogo na ustro- 
niu albo prywatnie ranił, według rany ma 
być sądzony; a po dekrecie nie ma być z 
prawa spuszczony, aż odliczy na kościoł 40 
zlotych, i na wieży (148) wedlug uwagi 
sądowój odsiedzi. 


XXI. 


Z cudzéj też czeladzi żaden sobie spra- 
wiedliwości nie ma czynić pod winą sądowa, 
to jest jaką sad wynajdzie. 


XXII. 


Ktoby po wytrabieniu hasła, ważył się 
strzelać albo na koniu biegać, lub jakiekol- 
wiek hałasy stroić; bez wszelkićj litości , 
jeżeli pacholik gardłem, jeżeli towarzysz 
100 złotych, jeżeli porucznik albo jaki offi- 
cialista 450 złotych, a jeżeli rotmistrz 200 
zlolych na wojskowe potrzeby ma być karny. 


143) To jest w areszcie, bo w Polsce wieżą g0 zwano. 
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XXIII. 


Szynkarze po wytrabieniu hasła żadne- 
go napoju przedawać nie mają pod utrace- 
niem towaru na Strażnika. 


XXIV. 


Szynkarze i wszelcy kupcy, którzyby 
cokolwiek nie opowiedziawszy się sędziemu, 
przed jego oszacowaniem albo drożćj nad 
ono przedawali, wszystek on towar na sę- 
dziego przepadać ma. A jeżeliby gdzie in- 
dzićj, pokąinie prócz bazaru albo miejsca 
od oboźnego na szynki i kupiectwa nazna- 
czonego , tedy na QObożnego tymże sposo- 
bem towary przepadają. Przy których żaden 
towarzysz nie ma się przed sądem zastawiać 
pod utraceniem pocztu. 


XXV. 


Ktoby się ważył w domach ślacheckich 
albo młynach mimo pozwolenie (i to za wiel- 
ką jaka przyczyna) od pułkownika albo jego 
trzymomiejsca stanąć lub tam cokolwiek 
wziąść albo brykać, jeżeli towarzysz gardłem 
ma być karany, a jeżeli pacholik tedy 
ćwiertowaniem. Tož się ma rozumićć o ple- 
baniach i szkołach, ktoby tam śmiał (prócz 
księży wojskowych) stanać, albo cokolwiek 
brykać. 
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XXVI. 


Rtoby gwałt jakiejkolwiek białćj głowie 
uczynił, a oto pozwany był, gardłem ma być 
karany. 


XXVII. 


KRtoby komorę komu albo skrzynię od- 
bił , lubo cokolwiek znacznego gwałtem wziął, 
albo podwodę lub pieniądze za nie swawol- 
nie wystraszył, jeśli towarzysz szubienicą 
jako złodzićj ma być karany, a jeżeli pacho- 
lik ćwiertowawy. 


XXVIII. 


KRtoby w spokojnych stanowiskach na 
gospodarza albo gospodynią niepotrzebnie i 
nieobyczajnie fukał, albo jakie brzydkie ha- 
łasy czynił, 40 złotych, a jeżeliby uderzył 
20 (albo jako sąd wynajdzie), a jeżeliby ra- 
nit tedy 50 na kościoł ma odliczyć. 


XXIX. 


Ktoby się ważył na wstyd wojskowy 
w rynsztoku siedząc pić, albo w koszuli (a 
tym bardzićj) nago na koniu biegać albo na 
ulicy jawnie, a z piaństwa siedzićć i insze 
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temu podobne hultajstwa płodzić, jeżeli pa- 
cholik jawnie na ulicy ma być kijmi w ryn- 
sztoku zbity, jeżeli towarzysz 40 złotych, 
jeżeli porucznik 80, a jeżeli rotwistrz 400 
winy na potrzeby wojskowe, ma nie odcho- 
dząc od sądu odliczyć, i w kole swćj cho- 
ragwi towarzystwo przepraszać, za to co 
jéj wstyd uczynił. 


XXX. 


Wszelkie pożogi, albo zapalenia czego- 
kolwiek, lubo swawolnie lubo przez jaka 
nieostrożność dopuszczone, gardłem mają być 
według uznania sądowego bez miłosierdzia 
karane. 


XXXI. 


A jeżeliby czego- w tych artykułach 
niedostawało, tedy zwykłóm prawem i we- 
dluy dawnych artykulów, kiedykolwiek i od 
którychkolwiek Hetmanów  postanowionych 
(444) ostatek ma być nadgradzano. Co się 
też tknie Exekucyi tych artykułów wzglę- 
dem win pieniężnych wyżćj pomienionych, 
wojskowe mają być Pułkownikowi na szpie- 


444) Widać z tego, że już dawnićj, i zapewne od założy- 
ciela artykuły jakieś ustanowione być musiały, 


( 78 ) 


gi, posły, przewodniki i t.d. oddawane, a te 
co na kościoł albo księżą wojskowa, starsze- 
mu kapellanowi wojskowemu na ochędastwo 
nabożeństwa wojskowego i sługi kościelne, 
jako księżą , muzykę, śpiewaki i t. d. 
(Podpisy rotmistrzów.) 
(Podpisy poruczników.) 


Zdumiewać się zaiste trzeba nad tómi 
prawami, jak lepszych pewnie żadne spół- 
czesne wojsko nie miało, a potrąciwszy to 
co w ogólności obyczaje i wyobrażenia wie- 
ku tego, a w szczególności położenie Lisow- 
czyków nakazywały, żadne dzisiejsze mićć 
nie może. Sławne były wojenne urzadzenia 
Gustawa Adolfa, wszyscy dziejopisarze wy- 
chwalają karność jego obozów, które jak 
klasztory wyglądały, przecież o ile z nie- 
których od współczesnych kronik podanych 
szczegółów wnioskować można, wiele szwedz - 
kie przepisy do tych lisowskich miały podo- 
bieństwa. Toż samo n. p. uszanowanie reli- 
gii i duchowieństwa, ten sam surowy zakaz 
pojedynków , które Gustaw równie gardłem 
karał, ta kara Śmierci na mniejsze nawet 
wykroczenia ustanowiona ciekawe podają ba- 
daczowi do rozmyślań zbliżenia. — Tu co- 
dzień sędzia rozpoznaje sprawy, nikt bez o- 
skarzenia sądzonym być nie może, pozew 
musi być albo do rąk oddany, albo przez 
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sluge wzięty, albo na stanowisku oskarzo- 
nego zlożony. Dowód stanowiło dopićro dwóch 
świadków, a w pewnych rzadkich przypad- 
kach sumienne urzędników doniesienie. (XI) 
Odwolanie się od wyroku pićrwszćj instancyi 
do sądu złożonego z pułkownika, 43 rotmi- 
strzów i 45 poruczników, zaręcza bardzićj 
jeszcze sprawiedliwość. Kary surowe tchną 
charakterem owego wieku: bluśnierca i świę- 
lokradzca palony (istne Auto-da-Fć), porwa- 
nie się na wojskową starszyznę, lub jakie- 
kolwiek duchowne osoby, bunt i nieposłu- 
szeńsłwo, niepotrzebne rozniecenie trwogi, 
niewyjechanie na podjazd lub straż, wybie- 
ganie sx porządku, podnoszenie walahy, 
wnęcanie się ochotników w szeregi, pojedy- 
nek, najechanie cudzćj gospody połączone 
z ranieniem, umieszczanie sie w domach 
szlacheckich, młynach, plebaniach lub szko- 
lach, zgwałcenie niewiasty, rabunek, pod- 
palenie zarówno gardłem karane, inne pie. 
nieżnćmi jak w Polszcze grzywnami, lub 
utrata pocztu. Jak z jednćj strony przeciw 
samćj starszyznie i duchownym ściśle spra- 
wiedliwość wymierzoną widzimy, (o pułko- 
wniku tylko nigdzie wzmianki niemasz, ja- 
koby był nad wszelka możność wykroczenią 
wyniesiony), tak z drugićj strony wpada, 
wszędzie w oczy arystokratyczność tych praw, 
że w podobnych wypadkach nierównie suro. 
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wićj słudzy i prosta czeladź jak towarzysze 
szlachta karani byli, często gdzie ci 400 zło- 
tych kary płacą lub poczet utracaja, tamtych 
już głowy przepadają, w razie Śmierci sro- 
motnićj szubienica karani, a w dwóch przy- 
padkach (XXV, XXVII) nawet ćwierfowani! 
Widać kto te prawa układał i przychodzi na 
myśl owa bajka o lwie, co na widok obra- 
zu, w którym mlody człowiek króla zwie- 
rząt na ziemię powalił, zawolał »Inaczćjby 
wypadło gdyby był lew obraz ten malo- 
wał!s (145). 


245) Ciekawą będzie może dła niektórych czytelników rze- 
czą, porównać te artykuły z tómi, które dziś podług 
ustawy służbowćj w wojsku cesar. austryjackićm Są 
zachowywane (Obacz Dienst-Reglement für die Kawal- 
lerie-Kriegs Artikel T. 1L. p. 2—20). Karze się śmiercią 
gwałiwny opór przełożonym, czy skałeczenie nastą- 
piło lub nie, a w czasie wojny samo nawet wykrocze- 
nie przeciw winnemu uszanowaniu; bunt i zdrada pań= 
stwa, porozumiewanie się z nieprzyjacielem, szpiego- 
stwo, podstępy, fałszywe świadectwo jeżeli śmierć dru- 
giemu przyniosło, opieranie się warcie lub patroli (w 
czasie wojny) zbieg z aresztu jeżeli go inaczej zatrzy- 
mać nie można, skaleczenie warty złączone z ucieczką 
lub wzniecenie podejrzenia na niebezpiecznćm miejscu, 
jeżeli sprawca na wołanie straży bez dostarczającej 
odpowiedzi pierzcha, straż co niebezpiecznemu wię- 
źniowi samochcąc uciec daje, kto (w czasie wojny) nie- 
dbale lub pijany straż odbywa, dowodzca twierdzy co 
ję niedawszy ostatniego oporu poddaje, a nawet każdy 
dziesiąty z załogi , jeżeli winna, kto się wzbrania iść 
na nieprzyjaciela lub uciecze, w którym to razie ka- 
żdy oficer zrąbać go na miejscu obowiązany, gdy zaś 
caly oddział w polu lub mwach powiuności swćj nie 


10* 
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Mając prawa trzeba im było mieć je- 
szcze sędziego. Nie łatwym był wybór mę- 
ża, coby 45000 ludzi sprawiedliwość wy- 
mierzał. Padł nakoniec na czczonego ze swój 
roztropności i nieskalanego charakteru Ale- 
ksandra Gwiazdowskiego. 

Rozpoczęły się umowy z komisarzami 
rządowymi o Żołd i inne cesarskićj służby 
warunki, do których wyznaczeni imieniem 
wojska dwaj rotmistrze Wojciech Sulmirski 
i Mateusz Dembiński z towarzyszem Marcy- 
anem Korzeniowskim. Po kilkunastu dopićro 
dniach ułożono następujace warunki, w któ- 
rych duch polskiego żołnierza przebija : (146) 

4) Ma być okazowanie wojska (rewija) 
i według niego popis. 


pełni to dziesiąty i wszyscy winni oficerowie straceni 
być mają, Plondrujący, jeżeli okoliczności nagłego wy- 
magają przykładu na micjscu od oficera zrąbanym być 
może. Powtórną dezercya lub jeżeli się dezerter zbroj- 
no opiera, werbnnek lub porwanie żołnierza dla obce- 
go mocarstwa, namowa Żołnierza do osiedlenia się za 
graoicą, przekroczenie kordonu zdrowia, wszystkie ro- 
dzaje publicznych gwałtów w czasie wojny, morder- 
stwo, podpalenie, każda większa kradzież i oszukań- 
stwo w czasie wojny, rabunek , nakoniec fałszerstwo 
śmiercią w razach mnićj przeciwnych dobrćj sławie 
rozsiwzelaniem, w iunych szubienicą karane. Mniejsze 
wykroczenia, u prostych kijami, aresztem, bieganiem 
przez rózgi, u oficerów aresztem, skasowaoiem. Pie- 
niężnych kar żadnych niema. Pojedynki i inne zbro- 
dnie według osobuych praw stosunkowo karane. 
146) Dębołęcki Roz XXVIIL str. 161 —164. 
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2) Po popisie i wzięciu pieniędzy mają 
Lisowczycy drogami od komisarzów wskaza- 
nómi, co rychlćj spieszyć do głównego obo- 
zu, a w pochodzie nie tylko katolikom, ale 
i ewangelikom  augsburskiego wyznania, 
którzy są cesarzowi wiernymi, żadnćj przy- 
krości nie czynić. 

3) Pan pułkownik Strojnowski przy- 
obieca imieniem całego wojska przed komi- 
sarzami szlacheckićm słowem (bo jak mówi 
Debołęcki, przysięgać według zwyczaju 
wszyslkich wojsk tamtejszych nie chcieli) 
wierność polską cesarzowi, a posłuszeństwo 
hetmańskiemu na on czas namiestnikowi Mie- 
ronimowi Caraffie Margrabiemu de Monte- 
negro. 

4) Lisowczycy nie maja nigdy prócz 
hetmana lub jego zastępcy pod niczyjćmi z0- 
stawać rozkazami, jako pospolicie bywa, że 
dwa albo trzy pułki poszlą ludzi, jeden puł- 
kownik, który potężniejszy wszystkićm roz- 
rządza. 

5) Mają się bez odwołania do kogokol- 
wiek własnóćmi ojczystćmi prawami sadzić i 
karać; wyjąwszy jeżliby całe wojsko za ze- 
zwoleniem pułkownika występek jaki popeł- 
niło, w którym to razie najwyższemu hetma- 
nowi sąd zostawiony. 

6) Zaraz po popisie, pieniądze lubo do- 
pićro miesiac w slużbie cesarskićj zostają 
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za pułtora miesiąca dla ważnych pod Glac- 
kiem i MHabelschwert przysług wyliczone 
beda. 
7) Zołd miesięczny od konia ma być 
złotych 15. Prócz tego umówiono: 
Pułkownikowi na buławę czerwonych zło- 
tych 400 a na kuchnia złotych pols. 600. 
Rotmistrzom, na każde 400 koni po zło- 
tych 120, to jest po szłąskiemu talarowi od 
każdego konia liczac, talar po 36 groszy. 
Porucznikom po zło. pols. 60. 
Chorqżym PITS » 60. 
Strażnikowi żołd na 42 koni więc 480. 
Oboźnemu na 40 koni wiec 450 złotych. 
Żołd ten ma się płacić cesarskićmi du- 
blonami z dobrego śrebra liczac po 2! zło- 
tego na jeden; miasto których dodaje nasz 
autor, potem »za Renem dawano talary, albo 
»czerwone złote po 5 zł. pol. na jeden, tak 
»iż żołd od konia wynosił 6 talarów albo 3 
»czerw. zło., bo w naszym obozie 2 talary 
»znaczyły 4 czerw. złoty.« (147) 


147) Widać z tego, że ówczesny dukat miał 2 śrebrne du- 
blony lub 2 talary t. j. 5 złotych pols., a Lisowczyk 
biorąc 15 zł. poł. miał 8 duk. czyli 6 dublonów lub 
talarów. Wiemy zaś, że było 3800 koni (bo nie widać 
aby na ciury i czeladź rząd cesarski żołd dawał), 13 
rotmistrzów (bo czarna i czerwona chorągiew były 
pod bezpośrednićm dowództwem pułkownika),/5 porucz- 
ników i tyluż chorążych, 4 obozowy, 1 strażnik i 1 put- 
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8) Ile razy nieprzyjaciela wstępnym bo- 
jem rozgromią , tylekroć będzie im żołd ca- 
lomiesięczny odliczony. 

9) Wszyscy ranni lub postrzeleni pod 
Glackiem i Habelswerdem otrzymają wynad- 
grodzenie według uznania komisarzów. 


kownik. Pułkownik zaś nie brał jak rotmistrze na swo- 
je dwie chorągwie tylko okrągłą sumę na buławę i 
kuchnią. Dla sędziego także żadnego żołdu nie wymó- 
wiono, który jak na tak szlachetny urząd przystało 
ze swego się utrzymywał (niemnićj z kar pienięznych 
jak to wyżćj w artykułach widzieliśmy), ale jako ma- 
jacy zapewne swe konie równie na nie jak inni towar- 
zysze pobierał. Z tego ukazuje się ogólna ilość całego 
miesięcznego żołdu wojska lisowskiego podług nastę- 
pującego wyrachowania. 

1) Pułkownik dukatów na buławę 100 t: j. zł. pol. 500 


m „ kuchnią 120 ,, » 600 
razem 220 1100 


2) Rotmistrze, według ilości koni czterech po 360 zł. p. 
a dziewięciu po 240 — 

razem więc wszyscy duk. 720 t. j. zł. p. 3600 
3) Porucznicy po 60 zł. wszyscy więc 180 , 800 
4) Chorążowie -« « « o «© « s > 280 5, 200 
5) Sważnik S . . . . . dukatów 36 195 180 
6)iOhożyyyzia aat « U 30 as 150 
7) 3800 koni towarzystwa po 3 dukatły t. j. 15 złotych 
razem duk. 11400 t. j. zł. pol. 57000 

Razem więc całe wojsko elearskie kosztowało | 
cesarza na miesiąc dukatów 12766 t. j. zł. pol. 63830, 
Że zaś zostawało w służbie jego blisko siedm 
miesięcy, wydał na te posiłki zazem 89362 dukatów , 
czyli 446810 zł polskich. Ponieważ dziś najmniej 18 
zł. poł. na dukata liczą, więc wzięli podług dzisiejszćj 
wartości pieniędzy 1605516 zt. poł. Wą!pię, żeby dziś 
i połowę tego wojska przez tak długi przeciąg cząsu 

za tę summę utrzymać można ? 
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40) W pochodach mają zawsze wprzód 
przed wojskami postępować (przednią straż 
tworzyć), chybaby potrzeba inaczćj wymagała, 
w czém do zdania Hetmańskiego stosować 
się powinni. 

41) Wszystkich jakichkolwiek więźniów 
mają niezwłocznie hetmanowi na badanie od- 
syłać, który ich wypytawszy, jeżeliby jacy 
znaczni naczelnicy byli, ma ich dla cesarza 
u Lisowczyków za taką sumę wykupić, ja- 
ką sami za swą wolność dawać będa, jeżeli 
zaś mniejszćj wagi ludzie nazad właścicie- 
lom zwrócić. 

42) Nowe od cesarza chorągwie nie- 
zwłocznie dostana. 

43) Okazywanie według popisu ma się, 
jeżeliby tego potrzeba wymagała, co miesiac 
odbywać. 

44) Czeladź Elearska jeżeliby uciekł- 
szy w innych jakichkolwiek znajdowała się 
wojskach , musi być koniecznie nazad zwró- 
cona, a ten ktoby takiego przytrzymywał 
surowo karany. 

45) Abdank czyli rozpuszczenie wojska 
czyliby od Cesarza, czyli od wodzów był 
zamyślany, ma być miesiącem wprzód zapo- 
wiedziany. 

46) Po abdanku mają mićć wolne przez 
państwa J. C. mości do któregokolwiek ka- 
tolickiego pana przepuszczenie. 
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17) Warunki te mają być od samego Ce- 
sarza J. M. potwierdzone. 

Kiedy sie tak w Kłatowie umawiano, nie- 
stało w spustoszałym od tylu wojsk kraju ży- 
wności, która już ledwie na tydzień wystar- 
czyć mogla, lubo książe Lichtenstein z powia- 
tem kłatowskim o wyżywienie ich radził» jak 
»(według uwagi naszego kapelana) (148) Pan 
»Jezus ze ś. Filipem, gdy wielkie tluszcze za 
»nim chodziły. Nie umiejąc ich jednak siedmior- 
»giem chleba jako pan Chrystus nakarmić ,< 
zaniechawszy popisu i wypłaty żołdu, po- 
mknęli jego komisarze wojsko do Mies, któ- 
re po czesku Srbro zowią. Tam dopićro na 
wojskowym popisie »acz wielom męztwa zna- 
»kom od wielu pokazanym bardzo się dziwo- 
»wano, osobliwie jednak temu, iż gdy już 
»po popisie w sprawie choragwie w podle 
»siebie jako do potrzeby stanawszy, a sze- 
»rokie pole, jak różnofarbne kwiatki okryw- 
»szy strzelbą od jednego końca łatwo aż do 
»drugiego po trzykroć bez najmniejszego 
»przerwania wypuszczona, gotowość trojo- 
strzelby swojćj tak porządnie z rejestru 
»ćwiczenia oświadczylic (149). Trzeciego 
lipca żołd według umowy wypłacono, a dro- 
ge do Palatynatu (Pfalz) przepisano. 


148) Roz XXVIII. str. 165 Ewangelia u ś. Marka. Rozd. 
8. wiersz 4—8. 


149) Roz. XXIX. sir, 167, 
44 
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Stanowcze zaszły tymczasem na widzia- 
Ini wojennćj wypadki. Mansfeld lubo pra- 
gnal złaczyć swe siły z Krystianem ks. brun- 
szwickim co z Westfalii nadciągał, musial 
jednak uchodzić przed połaczonym już Til- 
lego i Korduby wojskiem, wyruszył 42go 
czerwca z Darmstadtu ku Mankeim, a Tilly 
nadszarpawszy mu jeszcze do 3000 ludu, 
pospieszył na przeciw Krystiana żdybał go 
na przeprawie Menu pod fśfóchsl i taką 19go 
czerwca zadał kleske, że rządca halberstadz - 
ki uścieliwszy oba brzegi rzćki trupami swo- 
ich, ledwie z druga pozestala polowa woj- 
ska do Mansfelda przebić się zdolał. Cesar- 
sey przybyli do Wimpfen nad Nekarę ba- 
czne na obu awanturników majac oko, któ- 
rzy drugi raz do Alzacyi wkroczyli. Nie- 
zwłocznie ropoczyna Tilly oblężenie Hei- 
delbergu stolicy Frydryka, co jak tułacz z 
miejsca na miejsce z niedobitkami swćj wiel- 
kości i wojska przechodził. W miastach Pa- 
latynatu zostawił tymczasem dość silne za- 
łogi pod pułkownikiem Obertraul. Pamie- 
tném po wszystkie czasy zostało wkroczenie 
wojsk jego do Alzacyi, gdzie palac, łupiac i 
okropne wybierajac kontrybucye, bogatszych 
mieszkańców za srogim tylko okopem na 
wolność puszczali. 

W wyższym Pałlatynacie, przez który 
teraz naszym wojownikom wypadała droga, 
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byl już w prawdzie Rawarczyk wszystko ode- 
brał, podejrzana była jednak wierność miesz- 
kańców; wielu prywatnych nowych panów 
znaczne utrzymywało wojska, a w koło cze- 
kano tylko jaki obrot sprawy nad Renem o- 
statecznie wezma, aby się podlug nich kie- 
rować, a ukrytćj przeciw cesarzowi niechęci 
jawnie zdjać maskę. Wielkićj zatem ostro- 
Żności wymagaly pochody, a nasz kapelan nie 
omieszkał zastosować do tćj okoliczności słów 
Ewan. »S/rzeżcie się pilnie fałszywych proro- 
»ków, którzy do was przychodzą w odzieniu 
»owczćm , lecz wewnątrz są wilki drapieżnć- 
»mi« (450). W kroczywszy do Frankonii nie 
zdało się komisarzom prowadzić Lisowczy- 
ków pod Norymbergę dla gęstych i silnych 
wojsk zeutralistów, którzy chęci zabronie- 
nia przechodu nie taili. Obrócono ich więc 
na biskupstwa bamberskie i herbipolitańskie 
(wiirzburskie). Ale i tych dwu udzielnych 
na on czas biskupów dziedziny, przeplatane 
byly krajami Frydryka, domu brandeburskie- 
go i innych podejrzanych książąt. W Wil- 
denstein miasteczku do bamberskiego biskupa 
należącóm , odpoczęli dni kilka, a prałat po- 
dejmował ich hojnie własnym kosztem. — 
Niesmakował naszym swobodny przechód , 
podobniejszy do podróży, jak do wojennćj 


150) Ew. š$ Mateusza R. VII. w. 15. 


44* 
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wyprawy, napierali się koniecznie u komi- 
sarzów, aby im przez sam środek wiesza- 
jacych się tu i owdzie neutralistów ciagnać 
dozwolono. Niewiedząc jak sobie w tém po- 
radzić, donieśli o tém komisarze księciu 
Lichtensteinowi, a ten napisał do wojska list 
bardzo piekny, przywodzac mu na pamieć 
skromność z jaka Czechy przeszło, a pro- 
sząc aby tymże sposobem aż do obozu ce- 
sarskiego nad Ren pospieszało. Śzli wiec 
dalćj wskazaną sobie droga, ale jak się wy- 
raża ich dziejopis (454) zgrzytając zębami 
na ukazujące się tu i owdzie choragwie ne- 
utralistów, u których musieli cierpićć posq- 
dzenie jakoby się ich bali. W tym pochodzie 
zdarzył sie szczególny wypadek. Mijające 
jedno miasteczko bamberskiego biskupa, przed 
którćm na jednćj stronie drogi na skale stało, 
dużo mieszczan z halebardami aby im we- 
dług zwyczaju cześć swą okazać, niektórzy 
z naszych sądząe, iż to nieprzyjacielscy byli, 
a niemogac się oprzóć pokusie pokazania, iż 
i tam choć wysoko nie mogliby się przed 
nimi ostać, gdyby surowy nie krepował ich 
zakaz , w liczbie dziesięciu wydobyli się na 
koniach na druga bardzićj jeszcze stroma 
górę trzymające się za grzywę, aby z tamtąd 
do owego mniemanego przeciwnika z luku 


151) Roz. XXIV. str. 169. 
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strzelać. Cudem prawie dostali sie na sam 
wierzchołek i zaczęli tam dokazywać i har- 
cować. W tém jeden od drugiego nad samą 
pochyłością stracony leci w przepaść, — on 
osobno a koń jego osobno. Chwyta się gdzie 
może gałązek po skale rosnących i widzi 
się nareszcie na dole, a tuż przy sobie i 
swego konia. Otrzęśli się oba, a Lisowczyk 
nie tracąc i na chwilę przytomność dosiada 
raźno swego rumaka i wnet znów biega po 
polu! Wszyscy patrzacy mieli go za: zgu- 
bionego, lecz na widok tak niespodziewane- 
go skutku zaczęli tysiaczne podnosić głosy: 
nasi na vivat, Niemcy na cud, i powstało u 
wielu z nich przekonanie, że u polskich koza- 
ków ani jeździec, ani koń sywankować nigdy 
nie może i żadne ich nie ima się nieszczę- 
ście (452). Przepędzili potém noc w wiel- 
kićj jednćj wsi pod miastem Forchheim , 
gdzie ich miejscowy książe, biskup wircbur- 
ski tak hojnie uczęstował i udarował, iż 
nigdzie w całćj tćj wyprawie równój nie 
doznali gościnności ani lepićj się nie poży- 
wili. — Wesoły to był i wyrozumiały bi- 
skup wircburski, o którym Dębołęcki po- 
wiada, iż gdy się przed nim jakiś opat Kar- 
tuzów uskarzał, że mu któryś pułk cesarski 
przed Lisowczykami nad Ren dążący, wszy- 


152) Dębo. Roz. XXIX. str. 170. 


( 86 ) 


stkie kury w opactwie wyjadł, on spytawszy 
się ile mógł pułk ten ludzi mićć w sobie 
odpowiedział: »Gdyby z waszego zakonu 
»tak wiele mnichów na wojnę przez moje 
»biskupstwo przeszło, choćbym 0 skromności 
»zakonnćj nie wątpił i o kury się niebał, bo 
»mięsa nie jadacie, alebyście mi pewnie wszy- 
»stkie sadzawki wyłowilić (458). 

Tu dostało wojsko od jenerała Karaffy 
list, w którym radość z ich przybycia oznaj- 
mował, a razem dalszy wskazywał pochód. 
(154). 

»Don Hieronim Karaffa Margrabia Monte- 
»negro, kawaler sukienki ś. Jakuba (455), 
»J. C. Mości najwyższego Hetmana namiestnik 
»i podkomorzy, Radca w Flandryi, Najjaśniej- 
»szćj Infantki Pani Izabelli dworu Marszałek, 
»(156) pokrewnych Neapolu i naczelny wódz 
»jazdy w Sycylii.< 

»Wielmożni, szlachetni, przezacni i sko- 
»rzy (agiles) (!) Panowie i przyjaciele sza- 
»nowni. Sam sobie z duszy winszuję przy- 
»bycia WW. Mościow w te strony, już dla 
»tego, iż mi zkad innad dostatecznie dono- 
»szony z jak wielkićm sercćm, z jaka dziel- 


153) Dębo. Roz. XXIX. str. 171. 

154) Tenże tamże str. 172—173. 

155) Kompostelli. 

156) Była w tenczas rzadczynią auswyjackich Niderlan- 
dów. 
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»nością, gorliwością i rycerską roztropnością, 
»wojenne sprawy J. ©. Mości popieracie ; 
»już że wiem jaka trwoga WW. Moście dla 
»nieprzyjaciół jesteście, nakoniec, że mam 
»zupełne zaufanie, iż za współdziałaniem 
»WW. Mościów, zuchwała nieprzyjaciół wy- 
»niosłość i nieposłuszeństwo wzdlędem Jego 
»C. K. Mości Pana Naszego Najmiłościwsze- 
»go zosianą ukrócone. A że w tćj chwili 
osobiście przy WW. Mościach być nie mo- 
»gę (co jednak spodziewam się w krótce na- 
»stapi) to od WW. MM. niniejszćm żądam ,¿ 
»abyście tymczasem i zanim sam do WW. 
»MM. z wojskiem J. C. M. tu stojacćm przy- 
»bedę , chcieli bez przykrości poddać się do 
»czasu pod zarząd i rozkazy J. Wgo Pana 
»Don Gonzalwa z Korduby. Z resztą WW. 
»Mościom wszystkim i każdemu z osobna, 
»ze wszelkićmi pomyśnoślciami najdłuższego 
»i najlepszego powodzenia Życzę, i Nas 
»wszystkich Boskićj opiece polecam. Dań w 
»Hrstein dnia dwudziestego czwartego mie- 
»siąca Czerwca, Roku Tysiacznego Sześćset- 
»nego dwudziestego drugiego. WW. Mości 
przychylny przyjaciel 
Margrabia Montenegro. 


Gdy już mieli z biskupstwa wircburskie- 
go wychodzić, wysłali do stolicy Deębołęc- 
kiego, aby podziękować biskupowi za go- 
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ścinne a wspaniałe przyjęcie, »gdzie dodaje 
»nasz kapelan (457) jakobym był uszanowany 
vi udarowany, acz krótko opisać wielkićj 
»ludzkości i hojności tego pana nie mogę, je- 
»dnakże x wyżćj namienionćj ludzkości jego, 
»każdy się domyślćć może.ś Dalsza droga 
prowadziła nad granicami ksiecia wirtember- 
skiego, który (jakeśmy już wyżćj powiedzieli) 
na każdy przypadek znaczne wojsko na no- 
gach trzymał i na pićrwszą wieść o zbliża- 
niu się polskich posiłków, dobrze granice o- 
sadził. Obawiajac się jakiego zajścia porozu- 
miał się był zawczasu Karaffa z Kordubą i 
i dla tego napisał list powyższy, po którym 
przybył niebawem i drugi podobnćj treści 
od ks. Lichtensteina, a od hiszpańskiego wo- 
dza oficer z pismem witajacćm Lisowczyków 
i proszącćm, aby do niego pod Ladenburg 
na drugą stronę rzćki Nekaru dażyli, a po- 
tém z nim łącznie do głównego obozu bez- 
piecznićj ciągnęli. Miłą była zrazu naszym 
ta dobra chęć wodzów cesarskich, i już mieli 
swą drogę stosownie do nićj skierować, ale 
czy ich potćm Debołecki kazaniem swćm 
nastroił (158), a już wyżćj raz pod Habel- 


157) Roz. XXX. str. 

158) W Roz. XXX. p. 176 mówi: „Że już mieli wyszedł- 
„szy z biskupstwa Wircburskiego, według żądania 
„wodzów cesarskich drogę swą obrócić, ale tymczasem 
„kiedy kilka mil w lewo Wirtemburg wojsko mijało, 
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schwert, a drugi raz w pochodzie okazana 
żądza walczenia przemogła »solworzyli się 
»z tém, iż sobie bardzićj życzą szcześcia % 
»nieprzyjacielem w jakićj okazyi sprobować, 
»aniżeli kołem omijać. Coż mieli robić cesar- 


„niedzielna z regestru Fwanygelia : O płaczu P. Chry- 
„stusowym nad Jeruzalem i t. d. połtuchę dobrą uczy- 
smita, iż Klearowie mieli między wojska nieprzyjaciel- 
„skie przeszedtszy, Badeńskie księstwo wypłukać nie- 
„mal jak Rzymianie Jeruzalem.“ Mamże to tak rozu- 
mićć, że on ich kazaniem swem namówił i do walki 
zapalił? lub chciał może tym krasomowskim wybiegiem 
niekarność ich i samowolność pokryć? trudno odgadnąć. 
To pewna, że nie małćm było i teraz i potćm dla wo- 
dzów cesarskich zadaniem podług woli i potrzeby kie- 
rować pochodami Lisowczyków do polskićj wolności 
przyzwyczajonych. Dobrze to wiedział i wyraził nasz 
Starowolski w Institutiones Rei Militaris, ks. VIII. pag. 
457, gdy roztrząsając pytanie „Czy lepszy żołnierz na- 
>jemny czy krajowy? bez ogródki powiada : Mercena- 
„wii sunt refractarii, amantque non jaberi, non regi sed 
„cuncta fere ex libidine agere, ubi vires suas vident 
»esse potentiores, Ita Cosachi nostri Lissoviani vulgo 
sdicti quoties in servitio Imperatoris Ferdinandi 11. 
sfuere, non ubi a ducibus hyberna deputabantur im- 
. morari volebant, sed ubi temeritate sua proterve occu- 
„spabant, nec tum in hostem excursiones faciebant, cum 
„juberentur, sed cum placeret ipsis;® z resztą przy- 
warę tę jako wspólną i innym narodom opisuje, i że 
tak samo przesłane od cesarza pod hr. Arnheimem do 
Prus Zygmuntowi posiłki działały, dodaje nakoniec że 
u swoich obsequium et patientia Imperii longe praestan- 
tior quam esteris, ut saepius experti sumus in milite no~- 
stro polono, non item vero in Germanico , Hungarico , 
Gallico, Valachico, quos conquirere consuevimus.‘ Więc 
podobnie i u nas obce sprąwowały się zaciężne wojska 
i posiłki, 12 
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»scy wodzowie? Gonżalw z Korduby poro- 
zumiał sie z Tillim (który stał obozem w 
Laimen) i z jednćj strony niechcąc polskich 
umysłów rozdrażniać z drugićj ufając ich 
męztwu, napisał do nich pochwalajac to ich 
przedsiewziecie z dodatkiem, że i owszem 
lepićj iść w prost, jeżeli tylko można. — 
W tych okolicznościach radził sam rozsądek 
pokryć nieukontentowanie. Posłał więc za- 
raz i Tilly do Strojnowskiego list z we- 
awaniem aby eo prędzćj ku Wimpfen nad 
Nekar zdażył w te słowa: (159) 


Jaśnie Wielmożny Panie ! 


»Wymaga tego potrzeba abyś W. Mość 
sz poruczonćmi sobie Choragwiami jazdy, 
»przyjście swe pospieszył i udał się z nićmi 
spod Wimpfen, gdzie się W. M. od Pana 
ypułkownika de Lintlo, miasta tego dowodź- 
»cy dowiesz, jak dalćj ciagnać wypadnie, 
„aby się co rychlćj z wojskiem cesarskićm 
„połączyć (droge zaś i miejsce wskaże ob- 
»szernićj ustnie W. M. oddawca niniejszego 
»Najjaśniejszego ksiecia Bawarskiego komi- 
»sarz w tym celu wyprawiony). Tymczasem 
»proszac, abyś W. M. pochód swój dniem i 
»nocą (o ile być może) odbywać chciał; u- 


159) Roz. XXX. str. 177. 


(4 ) 


ssługi me W. M. polecam i wszelkićj po- 
»myślności życząc i rokując żegnam. Lai- 
»men, dnia XI. Lipca roku 4622. 
Wasz Mości 
najniższy sługa 
Jan Baron Tilly. 


Ruszyli więc nasi niecierpliwi wojow- 
nicy prosto ku Wimpfen dokad nazajutrz 
przybył od arcyksięcia Leopolda, biskupa 
strasburskiego i passauskiego rodzonego bra- 
ta cesarskiego, naczelnego dowódzcy wojsk 
Ferdynanda nad Renem kapitan Born z wez- 
waniem, aby swój pochód co predzćj odby- 
wali, obawiał się albowiem arcyksiaże, aby 
ich wódz bawarski i katolickićj ligi Tilly 
w własnych nie zatrzymał widokach. Zacho- 
dziły stosunki osobliwsze dobrze owczesne 
malujące czasy. MFrydryk, nad którego po- 
jednaniem z Ferdynandem przyjaciele a mia- 
nowicie teść Jakub I. pracował, za wezwa- 
niem cesarza a namowa swych pośredników, 
aby przedewszystkićm broń złożył a spo- 
kojnie przebaczenia oczekiwał, wypowiedział 
łatwowiernie 23go lipca swym wojskom slu- 
żbę i pojechał do Holandyi, a Mansfeld i 
Krystian znajdując się nagle bez pana, bez 
powodu do wojny, na czele licznego w celu 
zysków i zdobyczy zebranego wojska, nie 
wiedząc co począć, chcieli z razu przyjać 

42* 


( 92 ) 


nawet służbę cesarska, lecz gdy im ta od- 
mówioną została, zamierzyli próbować szczę- 
ścia w Lotaryngii, Francyi lub Hollandyi, 
Palatynat i wszystkie Frydryka dziedziny 
na łatwy łup oddając. Tak gdy z jednćj 
strony wyjaśniał sie widnokrag, a błysk 
słońca kazał Leopoldowi rychło korzystać 
z drogiego czasu i zbierać Żniwo, za nim 
na nowo zachmurzy się niebo: z drugićj 
Tilly oblegajae Heidelberg pragnał zwabić 
tam polskie posiłki, aby samém sie ich uka- 
zaniem przestraszona stolice do poddania 
znaglić, a tak oba wodzowie ubiegali się o 
Łisowczyków. Kiedy więc pod Wimpfen 
most na Nekarze przebyli, zaczął się z nimi 
umawiać pomieniony wyżćj bawarski komi- 
sarz aby się pod Heidelberg do Laimen po- 
mkneli. Lecz było za poźno. Już od arcy- 
książęcego wysłańca uprzedzeni puścili się 
w prost ku Durlach stolicy rozgromionego 
niedawno pod Wimpfen badeńskiego margra- 
biego. W tym pochodzie ocierali się o samę 
granicę wirtemberską najeżoną nie małćmi 
zastepami, które obroty ich na krok z oka 
nie spuszezając równo z nimi bokiem postę- 
powały. Najbliższa droga wiodła na Eppin- 
gen, miasto dziś w badeńskićm, w tenczas 
jeszcze w wirtemberskićm leżące. Przednia 
straż zamierza ciągnąć prosto przedmieściem, 
lecz gdy bram otworzyć nie chciano, kilka 


(93 ) 


z czeladzi nie wiele myśląc przełazi przez 
mur i gwałtem tego dopiąć usiłuje. Wirtem- 
berczycy dają ognia, postrzelili jednego z 
zuchwaleów, a ci znów do mieszczan się bio- 
ra. Już przychodziło do zaciętćj bójki, kiedy 
Strojnowski przypadłszy na to strzelanie, 
straż przednia około przedmieścia obrócił i 
koniec tym zapasom położył. Gdy niebawem 
na stanowisku pacholik ów przestrzelony u- 
marł, obwieszono na odwet pojmanego mie- 
szczanina (460). Nazajutrz przededniem ru- 
szywszy z noclegu, odkryli przed jedną wsią 
czy miasteczkiem wirtemberskićm zasadzo- 
nych w winnicach do 500 ludzi piechoty. 
Już zaczął ich ochotnik dolina od miasteczka 
obchodzić i bylby odciał gdyby i tu pułkownik 
nie kazał dać pokój. Zgrzytając zębami na 
te ustawiczne hamulce, ciagneli dalćj wszę- 
dzie w polach dojrzałe już zboża tratując i 
psujac, do Stein w Badeńskićm , gdzie na- 
znaczony był trzydniowy odpoczynek. Nie 
mogli jednak tego nasi przewieść na sobie, 
Żeby tyle czasu bezczynnie stracić, a Wir- 
temberczykom Żadnćj krwawćj przechodu 
swego pamiatki niezostawić. Zbiera się do 500 
samćj hałastry i czeladzi, idą nazad pod owe 
miasteczko, gdzie była zasadzona piechota, a 
które już swobodnie po odbytćj trwodze od- 


1.0) Dębołęcki Roz. XXXI. str. 180. 


( 9% ) 


dychało. Wnet ujrzano kilka słupów ognia 
wznoszących się w tym kierunku do góry. 
Nasi ciurowie podstępuja nieznacznie pod 
mur i przypuszczają szturm. Baczna zaloga 
tęgo ich przyjmuje, dwóch na placu ubija, 
trzech ciężko kalóczy i zaniechać zamiaru 
przymusza. Wypada następnie z bram za 
cofajacómi sie 3 kornety jazdy, a za nią sy- 
pie sie hurmem piechota. Nasi co tchu spra- 
wują swe szeregi dzielnie odpierają jedno i 
drugie uderzenie przeciwnika, mieszają, ła- 
mią, na kark wsiadaja, po nim na piechote 
godza i tćj równy los sprawują, z niedobit- 
kami w miasto pędza, ogień podkładaja. Ośm 
set piechoty i większą część jazdy do nogi 
wyciąć, siedm chorągwi i jeden kornet zdo- 
być, miasteczko a potém kilka pogranicznych 
wirtemberskich i badeńskich wsi w perzy- 
nę obrócić, moe łupów zdobyć i do obozu 
wrócić; wszystko to było dziełem jednego 
dnia jednego nielicznego oddziału Lisowczy- 
ków — co mówię ? — pary set ciurów, cze- 
ladzi, która do stajni i kuchni a nie do 
bitew stworzona (164). Nie stracono i in- 
nych dni mniemanego odpoczynku i cież- 
szem się stał podobno ten odpoczynek lisow- 
ski jak innych wojsk praca, bo sam Debo- 
łęcki wyznaje, że »wojsko Baden polrosze 


161) Dęboł. Roz. XXXI. p. 181. 


(% ) 


trapilos (462). Dwudziestego trzeciego lipca 
przybył poseł od Karola Spinoli komisarza 
arcyksięcia a hetmańskiego namiestnika, któ- 
ry już od kilku dni naszych szukał, z za- 
proszeniem na obiad do Durlachu dla pul- 
kownika, rotmistrzów , urzędników i kape- 
lanów. Dał znać, że arcyksiaże pod Dru- 
zenheim łodzie na Renie dla przeprawy wy- 
gotować kazał i tam naszych oczekuje. Na- 
zajutrz bankietowała starszyzna u Spinoli 
w mieście, »ż po obiedzie mówi Dębołęcki po 
»zacnym ogrodzie książęcym przechadzali- 
»śmy się (ach Boże jako wdzięczni) a ón 
»sam J. M. kędyś x lasa na mrówie ciórów 
»po jego księstwie perciających żałośnie wy- 
»glądals (463). 

Minawszy ze Spinola Durlach poszli 
mimo Rastadt i Baden-Baden ku Lichtenau, 
w którego okolicy zastali kilka pułków, co 
także przewozić się miały. »Wszczęły się 
»(mówi nasz dziejopis (164) niepodobnie ge- 
»ste ognie, prawie po wszystkiem księstwie 
»Badeńskiem także kościołów łupienia, i po 
yprostu wniwecz znoszenie było tego księ- 
»stwa, jak Jeruzalem oplakanego. Które o- 
»gnie i insze zbrodnie, iż panowie Niemcy 
»i Hiszpanowie na Elearski karb czynili, 


162) Dęboł. Roz. XXXII. str. 182. 
163) Dęboł. Roz. XXXII. str. 183. 
164) Dęboł, Roz. XXXII: str. 183. 


( %6 ) 


»dowodnie to przed Arcyksiążeciem poka- 
»zawszy; chcąc ón nadto wiedzićć jeżeli się 
»też do tego nie przyczyniali...co się Ele- 
»arowie wpród mieli przez Ren przepra- 
»wiać, namyślnie ich aż na sam koniec po 
»ukazaniu się przed nim zostawił.« 
Dwudziestego szóstego lipca zbliżyw- 
szy się na milę od Renu, nazajutrz Stroj- 
nowski z kilka rotmistrzami a 28go z całóm 
wojskiem w polu uszykowanćm arcyksięcia 
Leopolda witał. »Przy którćm oględowaniu 
»najbardzićj się bieganiem rozsypką, a strze- 
»laniem złuku ucieszył i łuczniki udarował.« 
Nowy to był w samćj istocie dla niego i 
owych okolic widok kozak noszący ubior ja- 
kiego tam nigdy nie widziano, a zbroje ja- 
kich już od kilku wieków nie używano! 
(165). Po tym popisie cofnięto nieco wstecz, 


165) Ciekawą może będzie dla naszych czytelników rze- 
czą porównać szybkość pochodu Lisowczyków z cza- 
sem, którego terazniejsze pułki jazdy do podobnych 
marszów potrzebują. Wiem od współczesnych, że gdy 
pułk Huzarów dawnićj Hessen-Homburg potém Geramb 
dziś W. Ks. Cesarzewicza zwany w r. 1815 w Roha- 
tynie (w obwodzie brzeżańskiem 12 mil na południe od 
Lwowa) rozkaz ciągnienia na wojnę do Francyi do- 
stał, wyruszył 3g0 kwietnia z tego miasteczka i nie 
mając nigdzie z nieprzyjącielem do czynienia stanął 
z końcem czerwca nad Renem, a w połowie lipca pod 
Paryżem. Szedł więc z Rohatyna do Renu 3 miesiące. 
Lisowczycy wyszli z Krzepic 29g0 maja i spotkawszy 
się dwa razy z nieprzyjacielem, bawiąc pare dni pod 
Opolem, pod Klattawą i na innych miejscach, stanęli nad 


(9% ) 


aby się inne wojska pićrwćj przeprawiły, 
dla powyższego doświadczenia. »Co się za- 
»raz we dwu dniach pokazało, przez nagłe 
»ustanie ogniów x tćj strony Renu, gdzie 
»Elearowie pozostali byli, a ukazanie ich za 
»Renem, kędy nowo insze pułki stały« (466). 
Dla dojścia jednak całćj prawdy nie można 
przestać na powieści uprzedzonego kapelana. 
Widzę ze współczesnych kronik, że lubo i 
inne wojska cesarskie i katolickićj ligi wiel- 
kie nad Renem i w dziedzinach Frydryka 
sprawiały spustoszenia, Lisowczyków jednak 
w tém uniewinnić także nie można. Łolich 
(167) dobitnie wyraża, iż »żolnierze Tille- 
»go, Kroaci i Polacy wkroczywszy w dzie- 
»dziny Margrabiego Durlach  srogościami 
»wszelkiego rodzaju, rabunkami, pienieżnćmi 
»uciskami, mordami i pożogami tu i owdzie 
»wyrządzonóćmi, dobrze się dali we znaki, 
którzy zdobywszy Landau i inne okoliczne 
»miasta, aż do Laryjskiego jeziora (Lago 
»di Como) i granie Szwajcaryi wszystko wy- 
»cieczkami swómi trapili.« Podobnie opłakuje 


Renem 2fgo lipca więc we dwa miesiące. Prawda, że 
trzeba odległość Rohatyna do granic szląskich (t. J. 
mil 50) doliczyć, ale też z drugićj strony odciągnąć 
trudność owczesnych dróg i te wszystkie przeszkody, 
które we wstępie do tćj historyi wykazaliśsmy, a nie 
powstydzimy się szybkością naszych wojowników ! 

166) Dęboł. Roz. XXXIII. str. 186. 

167) Rerum Germąnicarum T. I. str. 318. 
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stan tych krajów i Abelin w swym Theatrum 
Europaeum przypisując ich zniszczenie, szcze- 
gólnie będacym w cesarskićm wojsku Kro- 
alom i Kozakom (468). Dodaje szczegóły: 
»że wybijali dna u beczek z winem, rozry- 
wali łóżka, rozcinali pierzyny i pościele, 
»dzieciom głowy odcinali i w kawałki je sie- 
»kali, rodziców których nie zamordowali, 0- 
ykropnie kaleczyli. Wyciekali aż do jeziora 
»Ronstancyi. Szwajcarowie zbierali się ku- 
spami i cezatowali na nich po przesmykach, 
„wielu wybili, tak że się już potém żaden 
»w ich góry nie ważył. Po innych miejscach 
»wiele bydła zabrali i nieobliczone poczynili 
»szkody.« Everhard Wassenberg lubo Gdań- 
szczanin i Polakom bardzo przychylny, ow- 
szem dziejopis Władysława IV. opisując swa- 
wolą wojsk Frydryka i zniszczenie tych 
krajów przez jego wodzów Mansfelda i ks. 
brunszwickiego dodaje (169): »Lecz nie oni 
»tylko, ale i wyprawieni tam od cesarza ko- 
»zacy % niezwyczajnem pasiwili się okru- 
»cieństwem, a tak od swawoli Żołnierstwa 
„całe pustoszały Niemcy, nie mogące się jéj 
»skutecznie oprzéć.« Przesadził podobno Fry- 


168) T. I sir. 633, 645. Powiada, że Polacy w znacznej 
liczbie w okolicach Bergstrasse z cesarskićmi się złą- 
czyli. Khevenhiller T. IX. sw. 1729, kilka tysięcy 
przybyłych kozaków liczy, ale żaden z nich wiele o 
ich obrotach nie wspomina. 

169) Florus Germanicus p. 57. 


(9 ) 


dryk gdy w listach r. 1624 z Hollandyi do 
książąt rzeszy pisanych srogość polskich ko- 
zaków wystawia, ale jéj całkiem wymyślćć 
nie mógł. I tak w listach 20 i 30go stycz- 
nia 4624 z Hagi do Jana Jerzego saskiego, 
i Jerzego Wilhelma brandenburskiego elekto- 
ra, oczyszczając się z zarzutu, którym go 
obarczono, jakoby Turków i Tatarów na 
Niemcy naprawiał mówi: »Jeżeli zaś (e bar- 
»barzyńskie imiona (jak slusznie) w naj- 
»wiekszćj są nienawiści, ktożź powie że 
»Kroaci, że Polaey, że Kozacy na lepsza 
»zasługuja wzmiankę, którzy ludzi z niż- 
»szego Palatynatu jakby w jedne zbiwszy 
»trzodę, aż do granie tatarskich uprowadza- 
»jac, tam na przedaż wystawiali ? Czyż więc 
»sami tylko Turcy za barbarzyńców poczy- 
»tanymi być mają, kiedy się Kroaci, Kozacy 
»daleko okrótnićj srożyli?s A w drugiem 
pismie do elektora brandenburskiego z dnia 
40go lutego 4624: »Większe a nigdy dotad 
»niesłychane okrucieństwa Kroaci i Kozacy, 
sgorśi od Turków, na ojczyznę i wnętrzno- 
»ści moje wywarli: wtenczas to zaczęto tyle 
»tysięcy ludzi barbarzyńskim  zgładzać o- 
»rężem, i jakby jaką trzodę bydła tyle ty- 
»sięcy męzczyzn, takie wojska niewiast i 
»dzieci aż w turecką uprowadzać niewola 
»przy tak wielkim krwi wylewie, iż gorzćj 
vani Tatarzy ani Turcy pastwić się nie mo- 
43* 


( 100 ) 


»gli, a nigdy nawet chrześcianie w Tracyi 
»bisurmanom tak ciężkich klęsk nie zadali, 
„jakie w jedném tém dwu-roczu po całych 
»Niemczech rozsiano.« (170). Nie przykrzej- 
szego nad takie wyznania w dziejach roda- 
ków, lecz nie kazała je prawda przemilezćć, 
a chodzi tu o sprostowanie jednostronnych 
podań Dęboleęckiego. Co o tém znalazłćm 
w jedno tu zebrałem, aby już więcećj tak 
boleśnych nie powtarzać szczegółów. Gdy 
już inne pułki na drugim byly brzegu, za- 
czeli się nasi przewozić 30go lipca na prze- 
ciwko miasta Drusenheim (pare mil niżćj 
Strasburga), gdzie główna byla arcyksięcia 
kwatóra. Že zaś tego dnia wszyscy Renu 
przebyć nie mogli, większa tylko połowa 
noclegowała na lewym brzegu od Drusen- 
heimu, a ostatek dopićro Bigo ze swa sie 
bracia polaczył. Ale tu nie moge już mówić 
tylko własnćmi Debołęckiego słowami, które 
ciekawe nader szczegóły sposobem jemu 
właściwym wystawiaja (474): »Nazajutrz 
»tedy t. j. 81go lipca w dzień niedzielny, 
»gdy tak Renem wojsko do gromady się ścią- 
>gające rozdzielone było, Pan Bóg oświad- 
czyć raczył przez Ewangelia (która w ten- 


170) Obacz Łotich Rer. Germ. T. I. sw. 383—385. Kheven- 
Killera Annales Ferdin. T. X. sw. 447—453. Abelin T, 
l. p. 794-796. 

171) Roz. XXXIII. str. 186—189. 
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»ezas przypadała jako wyszedlszy P. Jezus 
»s granic Tyru, przeszedł przez Sydon do 
»morza Galilejskiego, pośrodkiem granic De- 
»kapolskich), iż i przy tćj przeprawie był 
»z wojskiem Elearskiem, ono wszech niebez- 
»pieczeństw zbawiającz choć ich nie mało 
»wpław się od wyspy do wyspy puszcza- 
sjąc przebywało, a niemal wszystkie konie 
»(wyborniejsze tylko wyjawszy) podle pro- 
„nów pławiono. Miedzy którémi wpław prze- 
»bywającómi znalazł się jeden, który stojąc 
»na koniu Ren przepłynął; a drugi konia za 
»którym płynął (ogona się według zwyczaju 
»trzymając) chcący w pół Renu upuściwszy, 
»a sam nurkiem za nim aż blisko brzegu 
płynąwszy naprzód żal i wzdychanie z mie- 
»manego utopienia, a potóm wielki śmiech 
»ukazaniem się pobudził. — Różni różnych 
skunsztów dokazowali, ale miedzy inszémi i 
»to piękna była, że się ich kilka obrało, 
»klórzy z pół Renu wystrzeliwali się z łu- 
»ków po kilka razy w przód i w zad do 
»dwu celów po obudwu brzegach ukazanych.« 
(Ktoż w tenczas, kto dzisiaj równie wpra- 
wnych widział Żołnierzów ? ?) »Trudno wy- 
»pisać z iakim affektem arcyksiąże coraz 
»wracał się do Renu, patrzóć na one nigdy 
»nie widziane obyczaje Elearskie: różne po- 
»chwały z różnych rzeczy przed dworem 
»swym powtarzające, a sam sobie dziwnie 


( 102 ) 


z. . 


»słodzac ich lekkość iż wozów nie mieli (172), 
»skromność iż bez pościeli, zartkość, czer- 
»stwość, strój, oręże, chód, słowa, a niemal 
»i mgnienie oka pilnie uważał, wszystko u 
»nich być po szczero-żołniersku przyznawa- 
»jac; a swych inszych wojsk bety i insze 
»zawady także i ociężałość, ze wszech miar 
»naganiając. Tegoż dnia skoro się wszystko 
»wojsko przewiozło, szli pułtory mili za 
»Ren ku Lotaryngii, około południa Drusen- 
»heim (gdzie było stanowisko arcyksiażece) 
»co najforemnićj mogli przechodzac. Stał sam 
»arcyksiąże w oknie z hetmańskim lokote- 
»nentem Margrabia z Montenegru i wszy- 
»stkim swym dworem i starszyzną wszystkich 
»wojsk swoich. Do którego dla informacyi 
»zawołany, nie mogłem nadażyć odpowiadać 
»na geste pytania: Coby ło za naród ko- 
»zacki? daleko li ich ziemia za Polską (478)? 
»jeśli mają swego króla, jeśli szli przez Pol- 
»skę i jeśli się też nie bali Polacy? Na co 
»skoro się im odpowiedziało , to znów nie- 
»którzy: Nie można rzec aby to Polacy, bo 
vtu często bywają, ale nie w takich szaciech 
»jako my, i twarze łaskawe a to porąbane i t. d. 


172) Proszę dziś obaczyć pułk jazdy odbywający pochód! 
kto zliczy pojazdy, bryki, bryczki, wozy, furgony 
i t. d. przepełnione sprzętami i tworzące ogon drugie 
tyle długi, ile cały pułk po czterćch ciągnący zajmuje 
przestrzeni ? 

173) Widać, że ich za Doúców i Ziaporożców poczytywane. 
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»(a oni to rozumieli, iż tak Żołnierz powi- 
»nien był mićć piękna twarzyczkę i włoski 
„strój jako panięta, których tam widali). To 
sim zbiwszy to znów: Jeżeli Chrześcianie? 
„jeśli się ich też nieboję? czemu głowy golą? 
»czemu wszystkę ogoliwszy czuprynę zostawu- 
»ją, brodę czemu golą, a ogoliwszy na co wąsy 
„zostawiają? czemu płaszcze opięte mają? 
»czemu u nich tak wielkie kołnierze? czemu 
»krezow nie mają, czemu czapki tak wyso- 
skie mają aż za głowę wiszą? czemu plu- 
»dry tak wązkie jako rękaw, czemu bóty 
»żólfe, dla czego kowane, czemu zbroi nie 
»mają , czemu krzywe rapiry, czemu wędzi- 
»dła u koni tak małe? jako na nich tak by- 
»stre koni utrzymuj , jako nie spadną z tak 
»małych siodeł, jako na nich mogą siedzióć? 
»czemu się po koniu w biegu pokładają (474)? 
»na co tak wiele koni w wojsku i tak wiele 
»chłopiat? po czćm ciurę poznać? coby to 
»było (na tolombas) (475) na co i kto tego 
»używa? poczóm slarszyznę poznać, czemu 
» Kijków nie maja w ręku, czemu pułkownik 
»miał bulawe pelna a drudzy rogata? (na 


174) Każdy już postrzegł, że to opisanie było mi wzorem 
do skreślenia powierzchowności Lisowczyka w pierw- 
szych okresach wstępu, gdzie się też w nocie do na- 
ocznego odwołałem świadka. 

175) Tolombas, tołombas, tołumbas turecki bębenek z dzwón- 
kami. Linde Słow. J. pol. T. V. str. 634. 
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»bużdygan) (476) czemu pogwizdują? co za 
obyczaje, co za zabawki, jako legają , dłu- 
»goli sypiają, długoli żyją, jeśli się ich broń 
»albo kula ina? it. d. Owo zgoła aż le- 
dwie racyi na każdą rzecz stawało.« 

»Z, wielka tedy od wszech obecnych po- 
rchwałą przeszedłszy stanowisko arcyksią- 
*żęce, poszli wciąż do stanowiska swego.< 
Któregoż rodaka nie głasną po sercu te py- 
tania, pokazujące jak wielkie nasi na wszy- 
stkich sprawiali wrażenie? Owe troskliwe 
badania »czy się ich nie boją Polacy? czy 
się ich sam ich kapelan nie obawia? czy się 
ich broń lub kula ima?s pokazują aż nadto, 
kto się ich właściwie bał najwiecćj. Możesz 
być coś ciekawszego jak te ustawiczne a 
szczegółowe wywiadywania się o Polakach 
w wieku, kiedy ich granice od Mozaiska 
do Szląska, a od Baltyku do Dunaju sięgały? 
zaiste dziś każdy dorosły mnićj nawet wy- 
kształcony człowiek więcćj wie o Samoje- 
dach, Hottentotach i mieszkańcach wysp spo- 
kojnego Oceanu, jak oni o polskich wiedzieli 
posiłkach ! 

176) Bużdygan (z tatarskiego języka) broń na krótkićm 
drzewcu osadzona, kształin podługowalego ze stali 
demeszkowanćj (Kin Streitkolben in Form einer Birn 
auf einem kurzen hölzernen Stiele). Jak nikomu nie 
wolno było używać buławy, okrom samych hetmanów 
tak też nikomu z wojskowych nie godziło się używać 


bużdygana oprócz rotmistrzów , poruczników i chorą- 
Żych. Z rękopismu ks. Czartorys ) Linde T. L. p. 201. 
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WIADOMOŚĆ 


O WTÓREM WYDANIU 


a h z 
CHRYSTUSA, 


przez 
S. Bonawenturę *) po łacinie napisane- 
go, a przez Baltazara Opecia na 
język polski przełożonego. 


(Z podobiznami ) 


Przez Stanisława Przyłęckiego. 


Pesca Wietorowi, drukarzowi kra- 
kowskiemu , który na poczatku XVI wieku, 
a mianowicie po roku 4515 u nas osiadł, 
słusznie należy się wdzięczność od najpo- 
źniejszćj potomności za to, że pierwszy, po- 
*) Bonawentura, kardynał, przezwany doktor seraficki, ina- 
czéj nazywał się Jan albo Piotr Fidanzu , u Greków 
znany był pod imieniem Kustachiusza. Urodził się w Ba- 
gnarea w Toskańskićm r. 1221, mając lat 21 wstąpii do 
Franciszkanów ; szczególniejsze miał nabożeństwo do 
matki boskićj. W Paryżu teologii nauczał, potém z0- 
stał generałem swego zakonu, wreszcie biskupem al- 
bańskim i kardynałem. Umarł r. 1274 dnia 15g0 lipca, 
mając lat 53, w r. 1482 kanonizowany, w r. zaś 1587 
policzony między doktorów koscioła. NA pogrzeb jego 
cesarz grecki przysłał swego posła, łaciński zaś cesarz 
Baldwin II. sam osobiście zjechał ; dalej, ponieważ won 
44 
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mimo rozlicznych przeszkód, z którćmi wal- 


czyć musial, książki w polskim języku dra- 
kować zaczal. 


cesarski na wschodzie podówczas nie hył obsadzony, 
król arragoński, obaj patryarchowie konstan(ynopoli- 
tański i antiocheński, wszyscy kardynali, 500 arcybi- 
skupów i biskupów , 60 opatów i 1000 przeszło innych 
księży, oprócz posłów od rozmaitych królów i książąt. 
Mowę pogrzebową miał Piotr de Tarantaise, który pó- 
źnićj pod imieniem Innocentego V. był papieżem, Pisał 
ś. Bonawentura bardzo wiele dzieł, które kilkakrotnie 
wychodziły z druku; najlepsze wydanie jest rzymskie, 
w 8miu foliantach, od r. 1588—:1596. W ogóle napisał 
do 300 dzieł; z tych prócz żywota Chrystusa przez 
Bałiazara Opecia na język polski przełożonego i kilka- 
naście razy drukiem ponawianego, następujące były w 
Polsce bądź przedrukowane, bądź też na język nasz 
Humaczone : 

1) Vila Christi edita a sancto Bonaventura , bez 
miejsca i roku. 4to. Kol. LVII. Sign. a 2 — j 4. po 6 
kart na każdą literę, czyli arkuszy 13' 4. Drukiem goc- 
kim garmontem, w dwóch szpaltach. Składa się z pro- 
logu i rozdziałów XCV. Jest to inkunabuł i niezawo- 
dnie druk z XV wieku, Na drugićj karcie a2 : 

Beati Bonaventurae doctoris Seraphici: Ordinis fratrum 
minorum : in meditationes deuotas vite Jesu christi sal- 
vatoris nostri prologus incipit feliciter. Na -końcu przed 


regesirem czyli Tabula capitulorum in libro praesenti 
contentorum : Explicit liber aureus de vila xpi per sanc- 
tum Bonavenluram doctorem seraphicum editus sive 
compositus, Litery uncialne na początku rozdziałów 
zostawione są do dopisania ręką i oznaczone drobnćmi 
literami. 

2) Stiimulus Divini Amoris, D. Bonaventurae , 
Ordinis Minorum N, Francisci Seraphici Doctoris, de nouo 
excussus, & á pluribus erroribus expurgatus. Permissu 
Superiorum, Cracoviae, In Officina Andrae Petricovij. 
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Nie małe to musiały być trudności iść 
wbrew przyjętemu zwyczajowi, uświęcaja- 


cemu nieraz najszkodliwsze dążenia dla pi- 


Anno Domini 1604. 12. str nł. 24 liczb. 346 Mikołajowi 
ŻZehbrzydowskiemu, Wojewodzie i Gcnerałowi Krakow- 
skiemu i Sniatyńskiema etc. staroście, Fratres mino- 
res de obedienentia S. Francisci. 

Jocher w obrazie nauk nr. 5802 

3) Sancti Bonauenturae Ordinis Minorum, S R. E. 
Cardinalis , Episcopi Albanensis Seraphici Doctoris Ec- 
clesiae. Speculum Disciplinae ad Nouitios. et De Pro- 
fectu Religiosorum, item Epistola; Memoralia XXV, pi- 
etalis eximia documenta complectens. Editio altera me- 
lior, F. H Sedulii recensu et notulis illustrior. Craco- 
viae, ex officina Francisci Caesarij, Anno 1637. 12 sir. 
nl. 38. liczb. 384 (być powinno 372). Indexu kart 10. 

Toż samo po polsku: Zwierciadło zakonności 
przez iednego kapłana 00. Reformatów Ś. Franciszka 
na polskie przetłumaczone. Kraków, w drukarni Miko- 
łaja Alexandra Schedla. 1688, 12. str nl. 30 liczb. 574 
prócz przedmowy i regestru, drukiem gockim. 

Toż samo przedrukowane we Lwowie, w dru- 
karni Kazimierza Szlichiyna. 1777. w 12. str. 515. 

4) Psalterium Bealissimae Virginis Mariae ad 
normam Psalterii Davidi compositum. Cracoviac, typis 
Dominici Siarkowski 1747. 12. 

Toż samo po polsku: Psałterz Nayswiętszey 
Panny Mariey; bez m. 1750 12 (z obrazkiem pannyMaryi). 

Prócz tych mnie znanych wydań dzieł ś. Bona- 
wentury, mamy pochwałę onego: Divus Bonaventura 
ante omne elogium celeberrimus, In Ecclesia AA, RR. 
PP. Ordinis Minorum S. Francisci Conventualium. Ab 
uno é Societate Jesu prima panegyri laudatus. Calissii 
Anno aeterni Verbi primo locuti 1714. Typis Regiis So- 
cietalis Jesu, Fol, ark 3/4. prozą. 

Na exemplarzu biblioteki publicznćj Ossolinskie 
go we Lwowie, dopisano współczesną ręką: Author 
M. Andreas Szumanczewski. 

14* 
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smiennictwa narodowego. Nie małćj odwagi 
potrzeba było stawić ezoło szkodliwemu prze- 
sądowi, który wówczas panował, żeby nie 
drukować w ojezystym języku;'ten przesad 
tamował wydawanie dzieł polskich, dla tego i 
Jan Haller żadnéj ksiażki polskićj całćj nie 
wydał. W owym czasie ksieża mówili kazania 
do ludu po polsku, a drukowali je po łacinie, 
jako w jezyku od całego uczonego świata 
zrozumiałym. Zamiarem moim wszakże nie 
jest pisać pochwałe na Jeronima Wietora, 
lecz dać krótka wiadomość o obszernćm 
dziele, przezeń po trzykroć w szesnastu le- 
ciech drukowanćm, a do naszych czasów za 
najpierwsza księge polska drukowana mia- 
ném *). Księga ta dla przedmiotu, dla pięknego 
tłumaczenia, dla dawności i doskonałego wy- 
konania typograficznego, nareszcie dla nie- 
siychanćj dziś rzadkości wymaga podżziwienia i 
najtroskliwszego opisania, co do najdrobniej- 
szych szczegółów. Nie wiele mamy pomni- 


Pochodnia Duchowna albo Pobudka do miłości boskiey 
serca ludzi oziębłych zapalaiąca wyięta z ksiąg Ś Bo- 
nawentury zakonu Ś. Franc. Seraf. Doktora kościoła 
Bożego. Dla wszystkich którzy za panem krzyż swo- 
Ją... złaciń. na polski język przełożona przez 
iednego kapłana zakonu Bernardyńskiego. Kraków. Lob. 
1609. 8vo., Jocher nr. 5810. 

%) Pokazało się niedawnćmi czasy, że Rozmowy Salomona 
4 Marchottem, drukowane u Wietora 1521 r. są pierw- 
s44 całą księgą po polsku drukowaną. 
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ków, o których z takiem zajęciem mówić mo- 
Żna, eo o niniejszćj księdze. Jest ona 
w trzech pierwszych zwłaszcza wydaniach 
wietorowskich, tak nadzwyczajnie rzadką, że 
wyjąwszy pierwsze z roku 4522, które Jo- 
achim Lelewel (Bibliogr. ks. I. 447 i nast.) 
z defektowego exemplarza, z biblioteki u- 
niwersytetu warszawskiego, opisał jak naj- 
dokładnićj, dwa nastepne wydania to jest: 
wtóre i trzecie, zaledwie nam znane były 
z przytoczeń w przedmowach do poźniej- 
szych wydań w 47 i 48 wieku, które osobny 
szereg wydań tworzą i nie mnićj są rzadkie: 
ponieważ dzieło to z przedmiotu swego 
przeznaczone było do codziennego użytku 
w bogobojnych domach naszych przodków, 
dla tego prędko sie zużywało i pomimo 40ciu 
dotad nam znanych wydań dziś zaledwo po 
wiekszych i starszych bibliotekach można się 
z nićm napotkać. Pierwszych trzech wydań nie 
miały Puławy, ani Szezorse, nie ma biblio- 
teka Ossolińskiego, ani biblioteka uniwersy- 
tetu lwowskiego, ani dzikowska, ani kór- 
nicka, ani krakowska biblioteka uniwersy- 
tecka, jeżeli ich tćmi czasy nie nabyła, nie 
mają Świdziński, Dzieduszycki, Batowski , 
Stadnicki, Pawlikowski, Koźmian, nie mieli 
Kwiatkowski, Chyliczkowski, niezmordowani 
starożytnych naszych skarbów naukowych 
miłośnicy i poszukiwacze. księge tę tak 
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rzadką nabył w tych dniach hrabia Ignacy 
łoś, radca sądu szlacheckiego lwowskiego, 
od niemałego czasu z wielka troskliwością 
zbierajacy szacowniejsze pomniki pismien- 
nictwa polskiego; jakoż posiada on piękny 
księgozbiór, nie tyle w liczbe tomów, ile 
raczćj w doborne i rzadkie dzieła obfitujacy. 
Na innćm miejscu bedę miał sposobność po- 
wiedzieć obszernićj i o uprzejmości hrabi 
Łosia dła odwiedzajacych jego zbiory i o 
bogactwach naukowych w nich zawartych. 
Teraz składam powinne dzięki szanownemu 
właścicielowi za pokazanie mi w swćj bi- 
bliotece exemplarza Żywota Chrystusa wtó- 
rego wydania do opisania onego i podania 
do publicznćj wiedzy. Pomówie o wszystkich 
wydaniach tego dzieła: 

4) Najpierwsze wydanie z r. 4522 po- 
siadała biblioteka uniwersytetu warszawskie- 
go; exemplarz był nieco uszkodzony, hez 
karty tytułowćj, format folio, drukiem go- 
ckim, ze wszystkićm listów (kart) liczbowa- 
nych 438, ozdobiony 34 rycinami w ciagu 
textu drukowanćmi. Joachim Lelewel w sza- 
cownóm dziele swóm bibliograficznych ksiąg 
dwoje , (w tomie I. str. 447 i nast.) opisał 
to pierwsze wietorowskie wydanie z wła- 
ściwą sobie dokładnością, znamionującą wszy- 
stkie prace (ego polihistora polskiego, przy- 
toczy! cala wielce ciekawa przedmowę Wi- 
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etora, daną w Krakowie 4go dnia Maja. 
Lata bożego narodzenia 4522. Ten exem- 
plarz jest jedyny dotąd znany tego nader 
rzadkiego dzieła w całćj dawnćj Polsce! 
Wydanie to z r. 4522 wkrótce rozchwycone 
było tak, że nie stało exemplarzów. Wie- 
tor przedrukował one w kilka lat po trzy- 
kroć, a mianowicie, ile się zdaję w roku 

2) 4582 i niezawodnie w r. 4588. — 
W poźniejszych czasach przedrukowywano to 
dzieło z wydania roku 4588. O tém dru- 
gićm wydaniu z r. 1582, Żaden z naszych 
Lsięgoznawców nic nie wiedział, żadnego też 
śladu we wszystkich naszych najzawołań- 
szych bibliografach nie znalazłem; exem- 
plarz przeto posiadany przez hrabię Łosia 
jest także jedyny, który dotad nam jest 
znany. Z tem większą zatem przyjemnością 
przystępuje do opisania onego po szczególe. 
Ksemplarz ten jest i z tego względu cie- 
kawy, że po upływie 312 lat zachował kartę 
tytułowa nie wiele uszkodzona, nie tyle je- 
dnak był szczęśliwy z końcem: bo tam bra- 
kuje kilka kart, najwięcćj trzy, ale uszko- 
dzenie to z tego powodu jest dotkliwe, że 
z wydarciem ostatnićj karty utraciliśmy pe- 
wny ślad miejsca i roku tego wtórego wy- 
dania: wiadomo bowiem, że w owych cza- 
sach było zwyczajem kłaść rok i miejsce 
wydania na ostatnićj karcie. Pomimo tych 
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uszkodzeń mamy jednakże zapelne przeko- 
nanie, że to jest wtóre wydanie, bo Wietor 
sam o tém w przedmowie wyraźnie mówi. 
Większa nierównie zachodzi trudność w o- 
znaczeniu roku dla (ego wydania: nie masz 
bowiem żadnego pewnego śladu w tćj mie- 
rze w texcie samego dzieła; po przedmowie 
Wietora następuje drzeworycina, a nanićj po 
łewej stronie w górze stoi wyrażony rok 
4532. Można więc wnioskować ze wszel- 
kićm prawdopodobieństwem, że rok 4532 
jest rokiem powtórnego wydania Żywota 
Chrystusa, ile że tćj drzeworyciny nie 
znajdujemy w Żadnćm dziele przed tą datą 
umieszczonćj, po tćj dacie można ja widzieć 
w dziełku Andrzeja Przecieskiego*): Powsse- 
dnya Spowyedź, w Krakowye Łazarz An- 
drysowic wybijał, bez roku, Śvo, kart cztery, 
strof czterowierszowych 48, na tytule dzieła 
taż sama drzeworycina z rokiem 4532 u gó- 
ry. Lelewel (Bibliogr. księgi I. 423) zo- 
stawił czyste miejsce na rok powtórnego 
wydania tego rzadkiego dzieła: inni bibli- 
ografowie nasi najmniejszćj wzmianki o tém 
powtórnóm wydaniu nie robia. Oto jest ty- 
tuł i opisanie tego dzieła: 


%*)Powssednya spowyedź Trzecieskiego jest przedrukowana 
w trzecim tomie Biblioteki starożytnej polskićj przez 
pana Wład. Kazim. Wojcickiego wydanćj. 
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KRYSTA STWORZYCIELA Y ZBAW..,.... 

LUDSKIEGO, WEDLE PISMA ŚWIĘTICH.... 

Z ROZMYŚLANIM NABOŻNYCH DOKTOR .., 
MA ŚWIĘTEGO, KROTKO ZEBRANY. 


Pod tym pojedyńczym tytułem jest drze- 
worycina wyobrażająca Jezusa Chrystusa u- 
krzyżowanego miedzy dwoma łotramiz pod 
krzyżem Chrystusa stoja Marya i ś. Jan. 
Pod ta jest druga mniejsza drzeworycinka, 
wyobrażająca dziecię Jezus z krzyżem, jako 
znak przyszłćj męki zbawiciela naszego. 


7. 
U 


Na odwrotnćj stronie karty tytułowćj 
przedmowa Jeronima Wietora: 


seee Vietor z lie....... (to jest z Liebenthalu) 
....Panom Polanom wssytkim 
....nom swym łaskawym. 


. on sławny a barzo mądry filozow (pi- 
++....) do medrca drugiego Archity z Tar- 
rentu powieda tak iż nietylkośmy sie sami so- 
bie narodzili. Ale tześć iedne żywota nasse .. 
. winniśmy obracać ku pożytku ottzyzny nassey 
. „śmy się urodzili, drugą tzęsć ku pożytku nassych ro- 
dziców, a ostatek ku pożytku nassych dobrych przyia- 
c.oł. Na to ia batząc (panowie mili Polanie) na tom'się 
udał abych nie tylko sam sobie był pożitetzen, ale y dru- 
gim ludziem co się tytze rzeiniesła mego, a zwłasstza 
na 
tom się udał aby ięzyka polskiego pismo się rozmnożyło 
za moją pracą y nakładem niemałym ku tzći a ku sławie 
45 
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tej sławnej korony Polskiej, takież aby nie tylko mężo- 
wie, ale też y panie lubo panny utzyły się tżyść pism 
i ię- 
zyka swoiego. Nawięcey tego coby im było ku pożitku 
y też ku pociesse, ale batząc ia iż między inssymi rze- 
tzami 
Żywot pana nassego Jesu Krysta tzłowyckowi iest na- 
pożytetznieyssy ku rozmyślaniu, bowiem w iego świę- 
tym 
a nabożnym rozważaniu wssytka pociecha ma być po- 
kładana y padzieia zbawienia tym którzy się mienią być 
prawymi a wiernymi krześćyany iż on za nas (ktorzys- 
my nic iemu niezasłużyli y owssem bylismy iego nie- 
pzy- 
iacielmi) na ten świat stąpiwszy z stolca boga otca, ra- 
tzył się dać więzać, plwać sromolnye, przykre słowa y 
ukorzenie ..... ++ 1:11:11 +: Nye y koronowanye cie- 
A RELA SO ERE s%04006. s». CIęSSką podiąć śmierć 
krzyżowa, aby nas swą drogą krwią z grzechow omył 
a z mocy dyabelskiey wykupił y wolne utzynił, a na ò- 
statek aby nas do swey chwały przyprowadził. Prze- 
tom się włory raz opuścił żywoth pana Jezusow pis- 
mein cudnieyssym y na mnieyssą miarę niżli pierwey 
kxię- 
gi wyprasować, atzkoli za nakładem niemałym y za pra- 
cą wielką, wssakoż niechay to będzye ku chwale 
bożey y pożytku wassemu panowie mili Po- 
lanie których łasce ia się zawsse chcę za- 
chować y ku woli być. Ratzcież te- 
dy tę powolność moię wdziętz- 
nie przyiąc, a mnie Jeronima 
sługi swego powol- 
nego nie za- 


pominać. 
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Tu znowu umieszczona drzeworycinka, 
która wyobraża boga ojca, trzymającego bo- 
ga syna na swoim łonie i ducha ś. w postaci 
gołębia. Po lewćj rece w górze, jakém to 
wyżćj mówił, na tćj drzeworycinie stoi rok 
1532. Na odwrotnćj stronie drugićj karty Aij: 


Reiestr łatwiego nalezienia dziejów według 
rozdziałow albo kapitułów. 


Na karcie B. Przedmowa do wszy- 
thkich cnych pań i panien. 


jedzy wielkoscyą chwały y 

też enot rozmaitych, pannę 

dostoyną swyętą Cecyliya 

pismo chwali stey cnoty, iż 

ustawicznie ewanieliya swię- 

tą w swem sercu nosiła, a od 

boskiej rozmowy nie przesta- 
wala. To iest, iż nic inssego iednego żywot Jezu 
Krysta miłego w ewanliey popysany we dnie y w noci 
sercem gorącym, y nabożnym rozmyslała. A ile kroć 
dokonała, zasię sprzodku poczynała, bo duchem swię- 
tym nauczona, wiedziała iż miedzy wssytkiemi pra- 
cami duchownemi, żadna nad tę nie iest użyleczniei- 
ssha, y zbawieniu ludskiemu potrzebnieyssha y ku 
dostąpieniu cnot swiętych godnieyssa iako częste 
obieranie w żywocie Jezusa miłego. Nigdzieciem nie- 
qnayduiess nauki lepssei naprzeciw zdradliwym a krot- 
kim roskossam cielesnym, y przeciwnościam ludskim, 
iako w żywocie miłościwego pana Jesu krista, jesli się 
w nim zwyczaisz. Bo rozmysłanim iego świętego ży- 


wota, dussha tako w miłości bożey się twirdzi y roz- 
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Żywot pana 
pala, iż rzeczy czesne wzgardza a zanic niema. Naucza 
też co człowiek ma działać, a czego się ma warować. 
Rzekłem naprzod, iż rozmiślanie żywota Jezusa mi- 
łego, naucza niedbać cielesnych y zdradnych rozkossy 
albo kochania, przykład tego w świętey Cecyliev, kto- 
raż tako była swe serce napełniła iż żadny grzech mie- 
sca w niey mieć niemogł, ani myśl ktora zła. Przeto 
gdy naswadzbie trąbienie, spiewanie i gędzby roz 
maite słyssała, nabożnym sercem mowiła. Serce mo- 
ie y też ciało moie miły panie niechay niebędzie poka- 
lone, abych nie była zganbiona. Wtore, rozmyslanie 
żywota miłesciwego pana Jesu krysta, naucza znosić 
prześladowanie ludskie, y wsselkie przeciwności. Przy- 


klad tego mamy w swiet ch męczenil.ach, którzy cz 


kie a rozmaite męki cirpieli z dobrą wolą. skąd to mie- 
li, swięty Biernat powieda, iż niskąd iedno zrana 

z boleści miłego Pana Jezu krysta, które ustawnie roz- 
myślali. Temu się tedy dziwuy a ich w tym našla- 

duj, a pogląday w rany stworzyciela twego. które są 
odtworzone, a ku wierzeniu wnątrz iawne. A stąd że 
nietelko meczenicy, ale y wyznawee wiary, które pos- 
policie zowiemy spowiedniki, w niemocach, w kłopo- 
ciech, w smętkoch, w przeciwnoscyach wielką mieli cir- 
płiwość. O wierna duszo, gdyby czthła o swiętym 
Jeroniimie o swiętym Francisku, albo o swiętey Kla- 
rze, iako oni w sswoich smętkoch nad ludskie domni- 
manie mieli cirpliwość. Nad to wssytko patrz y dzisia 
na ludzie swięte, iako oniskromniecirpią wssytki nie- 
wczesności, a to dla tego, iż dusse ich nie sa w ich ciele? 
ale w ciele y w ranach Jezusa miłego. przez rozmiśla- 
nie. Trzecie, rozmyślanie żywota Jezusa m łego. nau- 
cza nas czego się mamy wiarować, a czego naslado- 


wać, bo tam nadziesz niewymowne w pokusach och- 


( 7 ) 


Jezusów List IL 
łodzenie, naydziesz syna bożego głębokie upokorzenie, 
naydziesz tam wielką cyrpliwość. y wssytkich cnot 
powolność. () tym krothko święty Biernat mowi. 
Prozno ten pracuie, kto mnima z inąd cnot dostąpić, 
niżli u cnot mnożyciełla, to iest u pana Jezusa, ktore- 
go nauka iest nasienie mądrości y też miłosierdzia, któ- 
rego żywot iest zwierciadło w mierności, a iego smierć, 
jest zwycięstwo wsselkiey mdłosci. Ten że swięti 
Biernat daley mowi, kto Jezusa nasladuie, zbłądzyć 
nie może. Przez rozmyślanie tedy częste zywota Jezu- 
sowego, serce się pobudza ku wielkiey miłości, żąda 
naśladować y chce dostąpić iego wielkiey cnotliwo- 
ści, a potym bywa oświecono światłością niebieską, 
tako iże rozezna rzeczy prawdziwe y lalssywe, iż żad- 
ny zły wrog zaskodzić mu niemoże. : takiegociem roz- 
miślania mnodzy ludzie prosci a nieumiętni bywaią 
rozumu oświeconego y żywota świętego, którym 
miły Jesus z swoiey łaski dawa rozum głęboki wiel- 
kie rzeczy uznać y też zrozumieć. Przeto wielebny o- 
ciec święty Francissek, nie z ynąd dostąpił enot rozmai- 
tych, y przyssedł ku dziwnemu rozumieniu rzeczy dzi- 
wnich, iedno spospolitowania y opcowania z miłos- 
nym panem Jezu krystem, w ktorego się tako bił wpo- 
ył, iż iakoby obraz w iego sercu był, aż potym dla wiel- 
kiey miłości, zaslużył rany z iego łaski wręku w nogach 
y w boce przyiąć, a tako się w krystusa był wlepił, iż 
niesobie ale kristusowi żyw był. A przeto się wssytek 
w krystusa przemienił. Patrzay że ku ktorey wysokości 
rozmyślanie żywota pana Jezusa przywodzi. Przeto 
thy wszelka czna pani lubo panno chcessili przyść 
ku stadłu doskonałemu, mass sę w ziwocie Jezusa mi- 
łego często obierać, a tako się upokoy y też smysly 
swoie ułoż. iakoby przy tym była y oczyma widziała 
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to co rozmyslass, chcessli abys pana Jezasa nalazla, 
słotkości iego zakusiła, rozmislay że ty rzeczy pilnie, 
skochanim dusshe twey, y chciey pracować w tey nau- 
ce, aż do końca żywota twoiego. Poktorim ten pan, 
dać dostępić krolestwa swego wiecznego. 


POCZYNA SIĘ NABOŻ- 
ne rozmiślanie żywota pasa nasshego namilosciw. 
ssego Jezu krysta, ktore gdy kto będzie nabożnie 
przeczytał a rozmyślał, wezmie w żywocie swim po- 

ciessenie, a po śmierci otrzyma wieczne krolo- 
wanie. T'u czcy a pamiętay o którym mass 
rozmyślać iż o nawysshym, 
Anieli swięcij przed maiestatem boskym upadaiącz 
na swę oblicze modlili się, aby bog ocziecz racził 
wybawicz rodzai ludsky. Kapi. pirwsse, 


KRyedy przez pięć tysięcy laty dłużey mizer- 

ni rodzay ludski skazan był na potępienie 

dla grzechu pirwssego człowieka tak yz 

żadny człowiek nie mogł przyść do chwa- 

ty krolestwa niebieskiego. Aniołowie swięci załuiąc 
upadu stworzenia tak śłachetnego, y spustossenia 
krolestwa niebieskiego, aczkoli często a pilno pirwey 
przed tym się modlili a wssakoż tedy nawięcey gdy się 
czas spełnienia woley boskiey przybliżał, pilniey y na- 
boźniey padaiąc wssytcy na swe oblicze przed maie- 
statem boskim tako mowili. O stworzyczielu wssyt- i t.d. 


Format tego wydania jest czwiartka mała, 
druk gocki, karty po jednćj stronie liczbowa- 
ne, i zaczyna się liczbowanie od listu II— 
CLVŁ.... (brak końca; w exemplarzu hrabi 
Łosia, kończy się na wyrazach: (w rozdziale 
przedostatnim. 
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»O koronach którymi pana naświętsza gdy 
chwalebnie wniebowzięta, była ukoronowana.« Dwa- 
nasta korona iest mocarskiego rozkazowania , która 
iest skamienia drogiego, którą daie bob synom y 
swym wybranym, iako zapisano w zołtarzu. Położy..(:) 


Signatura : Aij — Xiij..... (duerniony, to 
jest po dwa arkusze na każdą literę signa- 
tury). Druk piękny i czysty, tak zwany cy- 
cero. Drzeworyciny dawane z boku lewego 
kolumny: są piękne i wyraziste, jest zaś 
ich wszystkich (w tym niecałym exemplarzu) 
39, a brakuje jeszcze jednćj o sądzie bożym. 
tym porządkiem nastepuja : 


Na liście VIII. verso: Zwiastowanie Maryey. 


»  » XIII » Narodzenie pana Jesu 
krysta. 

» v» LX. recto: Wjazd Jezusa do Jeru- 
zalem. 

» » LXI. verso: O wyrzuceniu kupu- 
iacych y przedawaiących z kościoła. 

»  »  LXXHIL recto: Jezus zakazał swo- 
iey matce aby w Kananiey została 
niechodzac za nim do Jeruzalem. 

» » LXXV. verso: Wieczerza miłego 
pana Jezusa ostateczna. 

» »  LXXVIL recto: Umywanie nóg a- 
postołowm. 

»  » LXXXII. verso: Jesus z onego mie- 
stca gdzie była wietzerza wstawszy 
ssedł z swymi zwolenniki ku górze 
Oliwety. 
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Ne liście LXXXVI. recto: Jezusa miłego po- 


» 


» 


» 


» 


» 


> 


silenie. 

XC. recto: Jezusowo wydanie. 
XC. verso: Jesusa uchwycenie, o 
ziemie rzucenie i za włosy po 0- 
grodzie włoczenie. 

XCI. recto: Jesusa z ogroda wy- 
wiedzenie i w Cedron rzekę rzu- 
cenie. 

XCII. verso: Jesus Annassowi ofia- 
rowan. 

XCV. recto: Jesusa do Kayfassa 
wiedzenie. 

XCII. verso: Jesusa possykowanie 
(naigra wanie). 

XCIX. verso: Jesusa wiodą de Pi- 
łata. 

CII. verso: Piłat posłał miłego Je- 
susa do Heroda. 

CIII. verso: Herod dał Jesusa o- 
blec w biala szatę. 

CIIII. verso: Jesusa od Heroda do 
Piłata prowadzenie. 

CVI. verso: Jesus zwletzon z o- 
dzienia y stał nag przedewssem 
ludem bardzo sromotnie. 

CVII. verso: Jesusa biczowanie. 
CIX. recto: Jesusa koronowanie. 
CX. recto: Jesusa milego Piłat u- 
kazuje. 

CXI. recto: Jesusa na Śmierć 
krzyżowa skazanie. 

CXY. verso: Krzyż mu nieść kazali. 
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Na liście CXVII. recto: Na krzyż przybi- 


& 


» 


janie. 

CXIX. recto: Jesusa na krzyż pod- 
noszą. 

CXX. verso: Jesus na krzyżu mię- 
dzy dwoma łotrami (ta sama drze- 
worycina na tytule umieszczona jest) 
CXXX. recto: Włocznia bok o- 
tworzony (ta sama co wyżćj). 
CXXX. verso: S krzyża seymo- 
wanie (zdjęcie). 

CXXXIII. recto: Jesusa w grób 
włożenie. 

CXXXVI. verso: Oteow świętych 
z odchłani piekielney wybawienie. 
CXXXVII. verso: Zmartwychwsta- 
nie. 

GXXXVIII. verso: Jesus matce się 
ukazał. 

CXLII. verso: Jesus między Apo- 
stołami i ś. Tomasz. 

CXLIII. verso: Jesusa wniebo- 
wstąpienie. 

CXLV. verso : Zesłanie ducha świę- 
tego. 

CXLVII. recto: Uspienie matki 
Mariey. 

CLIII. recto: O koronach którymi 
panna naświętsza gdy chwalebnie 


w niebowzięta, była ukoronowana. 
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3) Trzecie wydanie z roku 1538 także 
u Wietora wyszłe, nieznane jest naszym 
hibliografom, ani zbierającym biblioteki oj- 
czyste. (Janociana I. 498) daje 
wprawdzie króciuchna wiadomość o Balta- 
zarse Opeciu i tłumaczeniu żywota Chry- 
stusa, jakoteż o tém trzecićm wydaniu z roku 
1538, ale podlug wszelkiego do prawdy po- 
dobieństwa nie miał w ręku exemplarza któ- 
ry opisał: bo nie oznaczył liczby kart, co 
zwykł był czynić przy każdćm dziele, które 
Oto są słowa Jano- 


Janocki 


na swe oczy widział. 


chiego: 
Opeć, świętej 


Baliazar 
teologii doktor i swego czasu 


Balthasar Opecins, sacrae 


Theolog, doctor: suoque tem- 


pore clarissimus in Academia 
Divi 


Bonaventurae, Doctoris eximii 


Cracoviensi professor : 


Ordinis Fralrum minorum, 
Medi ationes vilae Jesu Christi 
Servatoris nostri, e Latiuo in 
Polonicum sermonem conver- 
iypisqne Hieronymi Vieto- 
Sal. MDXXXVIII, 


excusąs, Si- 


im. 
ris, Anno 
forma 8 majori 
gismundi magni Poloniae Re- 
Elisabethae, Regi 


Ħangarorum Joanni primo de- 


gis filiae , 


spousae, obtulit. Quae librum 
hune saepicale perłegit: Di- 
vaeque virginis Caeciliae ex- 
emplo infammala et incensa, 
ubicunque fuerit, in manibus 


gestitavit. 


sławny professor w akademii 
krakowskiéj: świętego Bona- 
wentury, doktora wybornego 
zakonu braci mniejszych, Roz- 
myslaniąa życia Jezusa Chry- 
stusa zbawiciela naszego, z 
łacińskiego na polski język 
przełożył, i drukiem Hiero- 
nyma Wietora, roka zbawie- 
nia 1538, w 8ce większćj wy- 
dane, ofiarował córce Zyg- 
munta wielkiego króla pol- 
skiego Elżbiecie, zaślubionćj 
królowi węgierskiemu Jano- 
wi pierwszemu , która księgę 
tẹ bardzo często 
przykładem świętćj 


czytała i 
panny 
Cecylii zagrzana i zapalona, 
gdziekolwiek obróciła , 
w ręku swym miewała. 


się 
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W 150 łat dopiero od trzeciego wydania, 
to jest w r. 4688 poczynają się nowe prze- 
drukowania tego dzieła, a wszystkie podług 
trzeciego wietorowskiego wydania z r. 1538 
uskutecznione, Z dodatkami w tytule i w sa- 
mém dziele, z przydaniem rozmaitych rze- 
czy, których w wydaniach wietorowskich 
(przynajmnićj w dwóch pićrwszych z roku 
4522 i 1582, nam dotad znanych) napróżno- 
byśmy szukali. Bylo to winą czasu, zwyczaju 
i owocem zepsutego smaku, do czego wy- 
dawcy bezimienni zastosować sie uznali za 
rzecz korzystną dla siebie. Pod wzgledem 
typograficznym wydania z wieku 47 i 18 
tego dzieła nie moga w żaden sposób iść w 
porównanie. z wietorowskiemi: niestaje im 
bowiem piękności powierzchownćj, znamio- 
nującćj drugie wydanie wietorowskie z roku 
1532, które miałem szczęście oglądać na 
własne oczy. Odmienione sa także niektóre 
zastarzale wyrazy, lub dodane w ciągu textu 
wyjaśnienia: jednóm słowem, wydania po- 
wietorowskie, aczkolwiek szanowne i rzad- 
kie z tego względu, że w nich mamy po- 
mnik języka polskiego z 45go wieku, nie 
moga mieć tćj wartości, co wietorowskie. 
Należy się tu także wspomnieć i o tém, Że 
w następnych wydaniach powyrzucano wsze- 
dzie przedmowy wietorowskie, tak piękne 
i nie male Światło rzucające na dzieje i losy 

16* 
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tćj szacownćj ksiegi, a zastapiono je innćmi 
mnićj (reściwómi: wszakże i w tych są śla-' 
dy, po których poznajemy wydawcę, tłuma- 
cza i szereg wydań powietorowskich. 

Aby uzupełnić wiadomość o wszystkich 
w 47 i 48 wieku z pod prasy drukarskićj 
wysz!łych wydaniach Żywota Chrystusa przez 
(pecia, oraz sprostować omyłki naszych bi- 
bliografów , przytaczam tu chronologicznie 
drugi szereg wydań: 

4) Żywot Puna y Boga Naszego Je- 
zusu Chrystusa Fo iest Droga Abawienna, 
którą Pan Zbawiciel y Odkupiciel Nasz Je- 
zus Chrystus, za przyśćiem swoim na świat 
dla Okupu y wybawienia z mocy Szałań- 
skiej, Rodzeju ludzkiego, będąc iako się Sam 
mianował (Joan. 14). Drogą, Prawdą y 
Żywotem, nas do Nieba prowadził, Nu- 
uczał y Ożywiał, Wedlug Historycy Ewan- 
yelistów Świętych, także Doktorów kościel- 
nych wykładu, Przez nabożne Rozpamięty- 
wania y Rozmyślania "Faiemnic Boskich, 
Prawowiernym Pana Chrystusowym, Pla 
pożytku Duchownego y codzienney świątobli- 
wey zabawy Opisana, Niegdy w Krakowie 
w Drukarni Hieronyma Wiktora (Wi- 
etora) Roku Pańskiego MD XXXVII wy- 
dana. A leraz znowu za powodem y stara- 
niem iedney Osoby przedrukowana. Z do- 
swoleniem Slarszych, w Krakowie w Dru- 
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karni Mikołaja Alexandra Schedla, J. K. M. 
Ordynareynego Typografa, R. P. 4688. dto 
str. 8, 1—308;druk gocki. 

Na odwrotnćj stronie karty tytułowej 
drzeworycina wyobrażająca Marie z panem 
Jezusem: napis w górze: Per Mariam ha- 
bet viam, w dole: Quae ducit ad patrium, i 
do Czytelnika dwuwiersz : 


Ten, co w Druk podał, dla Pożytku Twego, 
Prosi, zmów Pozdrowienie Anielskie za Niego, 


Dalćj trzy kart nieliczbowanych, z syg- 
naturą )2(—)3( na których jest: a) List Pi- 
łata Poncyusza, Francuza, rodem z miasta 
Lugdunu , Starosty Jerozolimskiego. O cu- 
dach, śmierci y o Zmartwychwstaniu Pana 
Zbawiciela Naszego Jezusa Chrystusa, do 
Klaudyusza Tyberyusza, Ceszrza Rzymskiego 
pisany. b) Józef Żydowin, w Historyach sta- 
rych Dziejów Żydowskich , w Osimnastych 
księgach, w Czwartym Rozdziale, o Panu 
Jezusie Chrystusie to świadectwo daje. c) 
O postawie pana naszego Jezusa Chrystusa, 
czasów Oktawiana Cesarza: niektóry Lentu- 
lus w stronach Żydowskiey ziemie, Ileroda 
króla Urzędnik, Senatowi y wszytkiey Ra- 
dzie Rzymskićj opisał. — Przedmowa do 
wszystkich pobożnych pań y panien. Teraz 
zaczyna się samo dzieło: strony licz. 4—8308. 
Sig. A—4, Aa — Pp,; druk gocki, zbity, 
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tak zwany garmont; drzeworyciny w środku 
kolumn umieszczone, niedorównywające by- 
najmnićj wietorowskim; jest ich tu 64 i są 
tym porządkiem umieszczone : 

Na stronie 44 Zwiastowanie N.P. Maryi. 


» 


45 Nawiedzenie Š. Elżbiety, 
ciotuchny N. P. Maryi. 

24 Narodzenie Jezu Chrysta. 

33 Obrzezanie miłego Pana Je- 
zusa. 

36 Jako 3 królowie przyjechali. 

49 Jezus w Jeruzalem został 
się. 

54 Jezus do krztu poszedł. 

56 O poszczeniu Jezusa Chry- 
stusa, y o pokusach Jego. 

62 Jezus uczynił z wody wino. 

63 O pierwszym kazaniu Jezu- 
sowym na górze Tabor. 

65 Centuriego sługę uzdrowił. 

66 Jezus uzdrawia powietrzem 
zarażonego. 

67 Piotrowe Jezus uzdrowił 
świekrę. 

68 Jezus miły zasnał (w łódce 
na morzu). 

69 Jezus wskrzesił wdowie syna. 

60 (właściwie 70) Jezus wskrze- 
sił pannę umarla xiażęcia 
jednego. 


( 427 ) 


Na stronie 70 (właściwie 80) Jezusa mi- 
łego z góry zepchnąć chcia- 
no. Łukasz świe. 

S4 Pan Jezus uzdrowił czło- 
wieka chorego, uschła rękę 


majacego. 
53 O rozmnożeniu chleba. 
» 54 Jezusa miłego chciano uczy- 
nić królem. 
» 56 Jezus miły chodził po morzu. 
» S7 Jezus uzdrowił dziewkę. o- 
petana. 
» 89 Niektórzy zwolennicy z słów 


Pana Jezusa zgorszyli się. 
90 O zapłacie tych, którzy 
wszystko opuściwszy naśla- 

duja Pana Jezusa. 
» 94 Pan Jezus pytał swoich zwo- 
łenników coby o nim ludzie 


mniemali. 

» 93 Pan Jezus na górze Tabor 
przemienił się. 

p 94 Jezus miły wypędził z ko- 
ścioła kupuiące i przedaiące. 

» 95 Pan Jezus paraliżem naru- 
szonego uzdrowił. 

» 98 O posłudze świetey Marty. 

» 99 Miłościwy Pan Jezus rozma- 
icie kazał. 

> 404 Jezus oświecił ślepego we- 


dla drogi. 
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Na stronie 402 Jezus wstapił do domu Za- 


» 


p 


» 


» 


cheusza iawnego grzesznika. 

404 Jezus uzdrowił ślepego na- 
rodzonego. 

107 Jezusa milego chcieli żydo- 
wie ukamionować. 

444 Jezus wskrzesił Łazarza u- 
marłego, eztery dni w gro- 
hie leżącego. 


446 Wjazd Jezusa do Jeruzalem 


na oślicy. 

420 O wyrzuceniu kupuiących i 
sprzedaąicych z kościoła. 

146 Wieczerza Pana Jezusa o- 
stateczna. 

449 Umywanie nóg apostołom. 

466 Jezusa miłego posilenie. 

478 Judaszowe Pana Jezusa wy- 
danie. 

476 Jezusa z biciem, z popycha- 
niem,do miasta prowadzenie. 

179 Jezus u Annasza policzek 
otrzymał. 

184 Piotrowe zaprzenie. 

494 Fana Jezusa do Rady Ży- 
dowskiey wioda. 

496 Jezus przed Pilatem. 

207 Biczowanie. 

222 Jezus niesie krzyż na górę 
Kalwaryi. 
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Na stronie 225 Szymona krzyż nosić przy- 


musili. 

227 Jezusa na krzyżu rozciagnie- 
nie i przybicie. 

236 Jezusa z krzyżem podnosze- 
nie. 

250 Jezusowi włocznia bok o- 
tworzono. 

253 Prawdziwe wyobrażenie Ś. 
prześcieradła pana Jezusa. 

256 Do grobu prowadzenie i w 
grób włożenie. 

262 Trzy Marye maści kupuja. 

265 Zmartwychwstanie. 

271 Jezus ukazał się idacym do 
Emmaus. 

274 Pan Jezus przez zamknione 
uliczki wszedł do zwolenni- 
ków swoich. 

276 Jezus drugi raz nawiedza 
apostoly, gdy Tomasz ś. 
był między nićmi. 

279 Wniebowstapienie. 

282 Ducha świętego zesłanie. 

285 Panny Maryi uśpienie. 

304 O koronach, któremi panna 
naśw. gdy chwalebnie w 
niebowzięta była, ukorono- 
wana. 

304 Sad boży. 

47 
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Uczony Linde pracując nad swym słowni- 
kiem w Wiedniu u Ossolińskiego, exemplarza 
niniejszego używał i czerwonym ołówkiem 
podkreślał w nim słowa do swego dziela 
wzięte. Kxemplarz zupełny jest w bibliot. Os- 
solińskiego we Lwowie. Sig. J. od str. 65— 
50 paginawano mylnie. 

2) Żywot Pana y Boga Naszego Jezu- 
sa (Chrystusa, lo iest, Droga Zbawienia, 
którą Pan Zbawiciel y Odkupiciel nasz Je- 
zus Chrystus, za przyściem swoim na świat 
dla odkupu y wybawienia z mocy Szalań- 
skiey Bodzaiu ludzkiego, (będąc isko się sam 
mianował Joan. 44.) Drogą, Prawdą y 
Żywolem, nas do Nieba prowadził, nauczał 
y Ożywiał. Według Historyey Kwanyeeli- 
słów Świętych, Przez Š. Bonaweniure Za- 
konu Braci mnieyszych Franciszka S. (Do- 
ktora Seraphickicgo, Biskupa Albańskiego , 
Kardynała IKościola S. ftzymskiego.) Przez 
nabożne Rozpamiętywania y Rozmyślania Ta- 
iemnie Boskich, prawowiernym pana Chry- 
stusowym dla pożytku Duchownego y codzien- 
ney SŚwiątobliwey zabawy opisana. Niegdy 
w Krakowie w Drukarni Hieronima Wiktora 
(Wietora) Roku Pańskiego M. D. X X XVIL. 
wydana. A teraz znowu za powodem y Sum- 
plem iedney Osoby powtórnie iednego 
Roku przedrukowana. Z dozwoleniem 
Starszych. W Krakowie, w Drukarni Akade- 
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mickicy. Roku Pańskiego 1688, 4lo druk 
gocki str. 8. 1—316. Sign. )(,—)(, A-Z, 
Aa—Qq,. 

Drzeworycinki okrągłe, wyobrażające 
meke Chrystusa, znajdują sie i wtem wyda- 
niu, ale nie na środku kolumn, tylko po bo- 
kach i daleko mnićj ich jest niż w powyż- 
szem wydaniu. Druk gocki jest bujniejszy 
cycero w tem wydaniu. Na odwrotnéj stro- 
nie karty tytułowćj jest także drzeworycina 
N. P. Maryi, z dzieciątkićm Jezus, ale mniej- 
sza i w przeciwna stronę obrócona, tylko 
napisy te same pozostaly co w powyższem 
wydaniu. Zreszta to wydanie co do dodatków 
na trzech pierwszych kartach zgodne jest 
zupełnie z powyższem szedlowskiem. Exem- 
plarz dobrze zachowany jest w bibliotece 
uniwersytetu lwowskiego pod znakiem 28. 
D. 28. 

O tych dwóch wydaniach Lelewel nie 
wspominał w swych bibliograficznych księ- 
gach. Gdyby był miał sposobność widzieć je, 
„nie popełniłby był omyłki, twierdzac na str. 
423, że pićrwsze wydanie drugiego szeregu 
wyszło r. 4687: bo jakeśmy widzieli dwa 
wydania wyszły w jednym 1688 roku, i że 
rok 4658 jest właśnie piatym rokiem od 
trzeciego wydania 4692 r., a nie zaś rok 
1657, bo ten byłby szóstym. 
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3) Żywot Pana y Boga Naszego Je- 
zusu Chrystusa, To iest, Droga Abawienna, 
którą P. Zbawiciel y Odkupiciel nasz Je- 
zus Chrystus, za Przyściem swoim na świat 
dla Odkupu y Wybawienia z mocy Szá- 
tańskiey Rodzaiu ludzkiego, (będąc iako się 
sam mianował Joan. 14). Drogą, Prawdą 
y Żywolem, nas do Nieba prowadził, Na- 
uczał y OQzywiał. Według tiistoryey Mwan- 
gelistow Świętych. Przez Š. Bonawenturę 
Zakonu Braci Mnieyszych Franciszka S. 
Doktora Seraphickiego. Biskupa Albáńskiego, 
Kardynała Kościoła S. Rzymskiego. Przez 
nabożne Rozpamiętywania y Rozmyślania Tu- 
iemnic Boskich, Prawowiernym Pana Chry- 
stusowym dla pożytku Duchownego y co- 
dzieniey Świątobliwey zabawy Opisana. 
Niegdy w Krakowie w Drukarni Hieronima 
Wiktora, Roku Pańskiego M. D. X X XVIII. 
wydana. A teraz znowu za powodem y sum- 
ptem iedney Osoby Trzeci raz prze- 
drukowana. Z Dozwoleniem Starszych, w 
Krakowie, w Drukarni Akademickiey. Roke 
Pańskiego 1692. dto. str. 42, 345. Sig (u,) 
— )b( 4. — Z, Aa — TI. Druk gocki 
bujny, cycero zwany. Tytuł, dedykacia i za- 
tytułowania sa drukowane polskiemi, reszta 
zaś gochiemi literami. Na odwrotnćj stronie 
karty tytułowćj drzeworycina : Zdjęcie Chry- 
stusa z krzyża przedstawiająca. Pod nią ten 
ztćrowiersz : 
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Panno, któraś oćierała , 

Krew zsiadłą Synowi z ciała, 
Spraw to, że on z twey przyczyny. 
Zetrze grzechow nasze winy. 


Do Czytelnika. 


Ten, co w Druk podał, dla Pożytku Twego, 
Prosi, mow pozdrowienie Anielskie za niego. 


Drzeworycinki takież i także umieszczo- 
ne jak w wydaniu akademii krakow. z roku 
16858 i jest zupelnie co do textu z niego 
przedrukowane. Dedykacia jest taka: »Tobie 
między Synami ludzkiemi Nayzacnieyszemu 
wszechmocnego Boga oyca, y matki, Jedy- 
nemu Synowi: miedzy Bogiem a człowie- 
kiem, Pośrednikowi; nieba y ziemie, stwo- 
rzyciełowi y Odkupicielowi : Starego y Nowego 
Zakonu, Doktorowi: Piekła y Lucyfera, Zbu- 
rzycielowi, Grzechu y śmierci, Zwyciężcy : 
Żywych y umarłych Sedziemu, Narodu Ludz- 
kiego Odkupicielowi y Zbawicielowi,Kapłanowi 
wielkiemu, Biskupowi Naywyższemu , Kro- 
lowi nad Krolmi, Panu nad Pany: Na któ- 
rego imie wszelkie kolano upada, Zbawienia 
y wiary wynalezcy, Dawcy Żywota ; Bogu 
y Człeku prawdziwemu Jezusowi Chrystu- 
sowi, Nayniższy Sluga, Twóy Żywot y Me- 
ke Nayświetszą ofiaruię. Gdyż napisano £ 
Nieba sentencya: Błogosławiony Człowiek, 
który tę Ksiege czyta, y co w niey iest na- 
pisano naśladuie y zachowuie. Bealus qui 
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legit et audit, Verba Vitae et servat ea, quae 
in ea scripła sunt. Apoc. 1. 

Na odwrotnćj stronie karty dedykacyj- 
nćj (a 2): 

»Przemowa do Łaskawego Czytelnika. Już 
to łrzeci raz w piąciu lat z prasy drukar- 
skiey, Żywot Pana Jezusa Boga y Zbawi- 
ciela naszego wychodzi: a to dla wielu dusz 
pobożnych Chrześciańskich tak duchownych, 
iako i swietekich, którzy z pożytkiem swo- 
im duchownym onego się czytaniem zaba- 
wiają. A nie dziw: są albowiem potomkami 
żarliwych y bogoboynych przodków swoich 
pierwszych Polakow, którzy przyiąwszy Wia- 
re Świętą, gdy czytano przy Mszy $. Ewan- 
gelie, to iest żywot y sprawy Chrystusowe: 
szabel do połowy dobywali, tym oświadcza- 
jac, że dla żywota y nauki Chrystusowey, 
Żywot gotowi byli utracić. Nie ustaie ta Żar- 
liwość y teraz w sercu pobożnych Polaków 
oboiey płci, wszelkiego Stanu, którzy sie 
nie tyłko czytaniem ale y naśladowaniem 
żywota Pana Jezusa zabawiaią. Cieszył się 
niegdy Baltazar Opeć sławney Akademiey 
Krakowskiey Doktor, że przetłumaczywszy 
z Bonawentury S. Kardynała y Biskupa Al- 
bańskiego Zakonu Braci Mnieyszey Francisz- 
ka Ś. ten Żywot, ofiarował go Naiaśnieyszey 
Pannie Elżbiecie krolewnie Polskiey, Corce 
Zygmunta Wielkiego, która go nad wszelakie 
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podarki bogate wdzięcznie przyięła y w ro- 
zmyślaniu iego długie godziny trawiła. To 
zrozumiawszy Hieronim Wiktor (Wietor) 
bDrukarz sławny Krakowski, iako tylko li- 
(ery Drukarskie nastały, dla pożytku pospo- 
litego: a ludzi pobożnych nabożeństwa, swo- 
im kosztem, polszczyzna na ten czas prostą 
wydrukował Roku Pańskiego 4522. Co taka 
w pobożnych Polakach wszełkiego Stanu 
wzbudziło żarliwość do czytania, że w kró- 
(kim czasie nie sstało Exemplarzów , musiał 
one wkilka lat po trzykroć drukować (4522, 
4532 i 4588). Taż żarliwość wzbudzona y 
teraznieyszych czasów do czytania y naśla- 
dowania Żywota pana Jezusowego wczytaią- 
cych, że trzeci raz w krótkim czasie, z prasy 
Drukarskiey wychodzi (1688, 4688, 4692). 
Bądź wdzięczen Czytelniku, ażebyś ten Ży- 
wot y Sprawy Zbawiciela naszego Jezusa 
czytające Żywota wiecznego dostąpił.« Dalćj 
idzie ciągiem przedmowa do wszystkich po- 
hożnych pań y panien, iak w wydaniu aka- 
demii krakowskiey z r. 468S, ale bez zaty- 
tulowania i z przystosowaniem do powyższey 
przemowy, i zajmuje kart 2:, czyli stro- 
nie nieliczbowanych 5. Dalćj na karcie 4tćj 
)b( (List Pilata. Świadectwo Józefa Żydo- 
wina, i O postawie Jezusa Chrystusa przez 
Ientulusa, podczem stoi: Amen. Na odwro- 
tnćj stronie karty Stój Duprunalur. M. Fran- 
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ciscus Przewoski. S$. Theol. Dr. et Pro- 
fessor, Collega Major, Ecclesiarum Collegi- 
atarum Sanctorwn Omnium Cracovien: 
Praepositus, Curelovieosis Scholasticus, «8, 
Floriani Clepardiae Canonicus, Contubernij 
Hierosolymitani Provisor. §. R. M. Secretea- 
rius, Librorum per Dioecesim Crac. Ordi- 
narius Censor. Sludij Universitatis Acade- 
miae Cracovien: Generalis Rector mp. 

Poczém na str. 4 (sig. A) Poczyna się 
nabożne Rozmyślanie Żywota Pana Naszego 
naymiłościwszego Jezusa Chrystusa, i idzie aż 
do końca, to jest do str. 345, która jest myl- 
nie oznaczona, bo powinno być 344. Koniec. 

Lelewel (Bibl. ks. I. 424 —22) opisał 
to wydanie, które miał przed sobą z bibli- 
oteki uniwersytetu warszawskiego. Bibli- 
oteka ś. p. kasztelana Tarnowskiego w Dzi- 
kowie posiada exemplarz zupełny i dobrze 
zachowany; biblioteka zaś uniwersytetu lwow- 
skiego ma exemplarz tego wydania bez karty 
tytułowćj, zreszta dobrze utrzymany, pod 
znakiem 26. D. 28. Oba exemplarze, z wy- 
dania r. 4688 i 4692 znajdujace się w bibli- 
otece uniwersytetu lwowskiego , miałem so- 
bie pozwolone do domu do opisania z grze- 
czności bibliotekarza doktora filozofii Stroń- 
skiego. Biblioteka publiczna Ossolińskiego we 
Lwowie, posiada także zupełny exemplarz te- 
go wydania, bedacy niegdyś własnością Sta- 
nisława Kostki Morskiego. 
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4) Toż samo. Kraków w drukarni 
Akademickiey 1701. 4to str. 349. druk go- 
cki. Wydanie to z trzecićm strona w stronę 
zgodne; na końcu dodano wiersz: Pobudka 
do płaczu nad grobem pana Jezusowym. 
Przemowa takaż sama ze stosownćmi odmia- 
nami: »Już to czwarty raz z prasy Dru- 
karskiey Żywot Pana Jezusa.... wychodzi..... 
'Taż żarliwość wzbudzona.... że czwarty raz 
w krótkim czasie z prasy Drukarskiey wy- 
chodzi i t. d.« Tego wydania nie widzialem: 
Lelewel miał exemplarz uszkodzony. Bandt- 
kie (Hist. druk. krak. 264) powiada, że to 
wydanie jako też i trzecie z r. 4692, jest 
w bibliotece centralnćj u P. Maryi na Pia- 
skach we Wroclawiu. Osiński (O życiu i 
pismach Skargi, karta 66) pisze, że na tém 
czwartem wydaniu jest cenzura Piotra Pra- 
czlewicza rektora akademji krakowskiej. 

5) Żywot Pana i Boga Naszego Jezu- 
sa Chrystusa, to jest droga zbawienia, którą 
Pan Zbawiciel i Odkupiciel masz Jezus 
Chrystus za przyściem swoim na świat dla 
Odkupu i wybawienia % mocy Sxzatańskiej 
rodzaju ludzkiego, będąc iako się sam mia- 
nował drogą, prawdą i żywotem, nas do 
Nieba prowadził, nauczał i ożywiał, według 
Historyi Kwangelistow « Świętych przez Ś. 
Bonawenturę Zakonu Braci  mnieyszych 
Swietego Franciszka Doktora Serafickiego , 
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Biskupa Albańnskiego, Kardynala kościoła Ś. 
Rzymskiego, przez nabożne rozpamiętywanie 
i rozmyślanie tajemnic Boskich, prawowier- 
nym Pana Chrystusowym dla pożytku Du- 
chownego i codzienney świątobliwey zabawy 
opisana, roku Pańskiego M.D. X XXVII. 
do druku podana, a teraz znowu przedru- 
kowana x dozwoleniem Starszych , w Kra- 
kowie w Drukarni Akademickiey roku pań- 
skiego 1731. dlo. Str. 8. 1—349 Sig. A2— 
Uu....... druk gocki. Dedykacja do samego 
Pana Jezusa Chrystusa, jak w trzeciem wy- 
daniu. W przedmowie do pobożnego Czytel- 
nika: »Już to piąty raz z prasy drukarskiej 
Ży wot Pana Jezusa Boga y Zbawiciela naszego 
wychodzi..... Cieszył sie niegdy Baltazar O- 
peć, sławney Akademiey Krakowskiey Doktor, 
że przetłumaczywszy z Bonawentury ś. Kardy- 
nała y Biskupa Albańskiego...... ten żywot, 
ofiarował go... Elżbiecie królewnie Polskiey 
Córce Zygmunta Wielkiego, która go nad 
wszelakie podarki bogate wdzięcznie przy- 
ieła, y w rozmyślaniu iego długie godziny 
trawiła. To zrozumiawszy Hieronym Wiktor 
(Wietor) Drukarz sławny krakowski, iako 
tylko litery Drukarskie nastały, dla pożytku 
pospolitego, a ludzi pobożnych nabożeństwa, 
swoim kosztem, polszczyzna na ten czas 
prostą wydrukował Roku Pańskiego 4522. 
Co taką w pobożnych Polakach wszelkiego 
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stanu wzbudziło żarliwość do czytania, że 
w krótkim czasie nie sstało exemplarzów , 
musiał one w kilka lat po trzykroć druko- 
wać. 'Taż żarliwość wzbudzona y terazniey- 
szych czasów do czytania y naśladowania 
Żywota Pana Jezusowego w czytaiacych, 
że piąty raz w krótkim czasie z prasy dru- 
karskiej wychodzi: (4685, 4688, 4692, 4701, 
1731). 

Tego piatego wydania miałem dwa ex- 
emplarze w ręku: jeden z tytułem i cał- 
kiem kompletny widziałem w r. 4839 w bi- 
bliotece kasztelana Tarnowskiego w Dziko- 
wie; drugi bez karty tytutowćj i bez dwóch 
kart na końcu, udzielił mi do przejrzenia 
hrabia Kazimierz Stadnicki ze swego księgo- 
zbioru, w niejedną rzadką księge ojczystą 
bogatego, bedacego częścia znacznego księ- 
gozbioru Zmigrodzkiego, który opisał To- 
masz Chłędowski. Trzeci exemplarz zupelny 
znajduje się w bibliotece uniwersytetu kra- 
kowskiego. 

Nakoniec muszę tu dodać i tę uwage, że 
prócz wyliczonych ośmiu wydań (trzech wi- 
etorowskich w 46 wieku, a pięciu powie- 
torowskich w 47 i 48 wieku) sa jeszcze 
ślady o kilku wydaniach tego szacownego 
dzieła. Zdarzyło mi się czytać i zanotować 
w mojem księgoznastwie, że dzielo to bylo 


przedrukowane w Wilnie roku 4704 w 4tce 
” AB 
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z wyrażeniem, że piate wydanie; ale żem 
tego wydania niewidział na własne oczy, 
przeto nie mogąc nic więcćj o niem powie- 
dzićć, przestaję na tém krótkiem wspomnie- 
niu. J. S. Bandtkie w historyi drukarń kró- 
lestwa polskiego i W. X. L. I. str. 433 pi- 
sze, że to dzieło S. Bonawentury tłumaczo- 
ne przez Baltazara Opecia wyszło r. 4790 
w Łowiczu, przedrukowane z dawniejszćj 
edycyi krakowskićj, ale nie powiada ani o 
formacie, ani jakim drukiem było drukowane: 
jest jednak rzecza pewną, że i w przeszłym 
i w naszym już wieku ponawiano przedru- 
kowanie tego dzieła w drukarni częstochow- 
skićj i w Warszawie. Godzi się mieć na- 
dzieje, że pan Jocher w szacownym swym 
Obrazie nauk w Polsce, ukończenia którego 
wszyscy z upragnieniem wyglądamy, po- 
święci parę kart na obrobienie dokładniej- 
sze tego przedmiotu, i wyliczy wszystkie 
wydania tego ze wszech miar ważnego dzie- 
ła, będacego szacownym pomnikiem języka 
naszego w d5tym wieku: bo dotad pod licz- 
ba 6024 wspomniał tylko o najpierwszćm 
wydaniu z r. 4522, a w nocie przedrukował 
przedmowę Wietora, opisał drzeworyciny i 
przytoczywszy pieśń na Boże narodzenie, 
powiada, że »Qpis ten Żywota pana Jezusa 
S. Bonawentury, tłómaczenia Baltazara Ope- 
cia, zrobiony był roku 1844 z exemplarza 
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pierwszego wydania tego tłumaczenia, bę- 
dacego w bibliotece publicznćj warszawskićj. 
Porównać dokładny opis tćj monografii u 
Lelewela bibl. ks. dwoje T. 4. str. 447.< 
Jednakże u Lelewela najwyraźnićj położno , 
Że to najpierwsze wydanie jest in folio, a 
nie in 4to i nierównie dokładnićj jest opi- 
sane niżeli pod wspomniana liczbą w Obrazie 
nauk w Polsce. Godziło się wyliczyć przy- 
najmnićj te wydania, które ten nieprzewyż- 
szony dotad nasz księgoznawca w porzadku 
chronologicznym wylicza. 
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UWAGI 


o samogłosce I i spółglosce J. 


Ea A. R. wznowił w IX. tomie Biblioteki 
Ossolińskich wzmiankę o I iJ. 

Wznowienie takie jest dziś, gdy bada- 
nie mowy, przez takich badaczy jak Bopp, 
Rask, Grimm i (aby tylko najznakomitszych 
wspomnićć) Humboldt, na bardzo wysokim 
stanęło stopniu, bardzo na czasie; a jako 
wzywające do zastanowienia sie nad języ- 
kiem, jest zasługą; bo język, jego badanie 
i uposadnienie na prawidłach naukowych, jest 
także jedną ze spraw narodowych. 


Jestto zaiste wcale nieobojętne w gra- 
matyce naszćj pytanie, gdzie mamy pisać I 
a gdzie J; bo każde się inaczćj wymawia, 
a stosowne używanie obudwóch może wiele 
światla rzucić na pochodzenie i naturę na- 


szego języka. 
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"Zdaje się wprawdzie, że łatwo na to 
pytanie odpowiedzićć, i że niewarto się nad 
tóm rozwodzić: bo I oznacza samogłoskę a 
J spółgłoskę, i oboje sa bratnie brzmienia 
w dwóch dziedzinach mowy. Więc gdzie 
I brzmi jako samogłoska tam się ma pisać 
I, gdzie jako spółgłoska tam J. 

Prawda to, i większa część piszących 
powodując się uchem i zwyczajnym w ka- 
żdéj praktyce taktem będa dobrze pisać. 

Lecz niegodna jest ludzi myślących, 
czynić coś instynktowo niewiedząc dla czego; 
zadaniem nauki zaś wszędzie wyświecać 
»dla czego tak?s; bo to jest przyjściem du- 
cha do siebie, w tém on się staje świado- 
mym siebie. 

Za daleko może siegamy, chcąc mówić 
o Ii J, lecz to potrzebne dla zbicia za- 
rzutu, iż podobne badania są zbyteczne, który 
już naprzód słyszymy, ze strony płytkich 
umysłów. 

Najpierwsze pytanie jest: kiedy brzmienie 
I ma się uważać za samogłoskowe a kiedy 
za spółgłoskowe? Charakterem samogłoski 
jest samoistność i odrębność brzmienia ; prze- 
ciwnie zaś spółgłoska jest niesamoistna, ni- 
gdy sama za siebie brzmićć nie może, tylko 
albo przylgnawszy do innćj spółgłoski albo 
do samogłoski. 
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Skoro więc samogłoska miałaby przyjść 
w takie położenie, ażeby stracić swoją sa- 
moistność, odrębność brzmienia, wtedy prze- 
chodzi w pokrewnioną spółgłoske. — Tako- 
we zaś położenie jest wtedy jeżeli w pierwia- 
stku jakim dwie samogłoski się zchodza, jest 
bowiem kollizja dwóch samoistnych brzmień. 
Z przyczyn, które tylko fiziologja mowy 
może wyjaśnić, a w które się tu zapuszczać 
nie możemy (4) a niemoże przejść w żadną 


1) Pokrótce możemy fizjologicznie i akustycznie powsta- 
wanie samogłosek następującym sposobem tłumaczyć. 
Głos mowny w ogólności powstaje przez to, iż powie- 
trze, przy wytchnieniu go z płuc i krtani do gardziela, 
przez ruch, drganie (ściąganie i popuszczanie za pomocą 
oddzielnych muszkułów) błonki, która dzieli krtań od 
gardziela wprawia się w drzenie, którego skutkiem jest 
brzmienie (prawie tak jak w piszczałce organów , że 
to drzenie a zatćm i brzmienie posuwa się dalćj, jak 
w ogólności każdy dzwięk, i że tym sposobem powsta- 
je drzający i brzmiący promień powietrza (który na- 
zwiemy promieniem głosu) o tém niema wątpienia, lecz 
jakim wpływom i przemianom ten promień podlega gdy 
przechodzi w brzmienie różnych głosek tego nie mo- 
żemy rozstrzygnąć. Tyle jest pewnego, że a głębićj 
powstaje niż e io, te zaś głębiej niž ¿ i u; tamte w 
gębie te zaś w okolicy ust; że przy wymawianiu sa- 
mogłosek język i usta są nieruchome, przy spółęyło- 
skach zaś zawsze są w ruchu. Zdaje się więc, że sa- 
mogłoska jesto prosty, niezłamany promień głosu, który 
przezto rozmaitym się staje, że jest dłuższy lub krót- 
szy, że się prędzćj lub poźnićj urywa, przez uderza- 
nie o rozmaite części organu mowy. Skutkiem takiego 
uderzenia jest odwrot (reflexja) promienia, który, gdy 
przy wymawiania samogłoski żaden organ niejest 
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spółgłoskę , również ani e oni o ale ź, w są 
tego zdolne, pierwsze przechodzi w j, dru- 
gie w w. 4) A zatem skoro brzmienie č 
stoi przed samogłoską na poczatku pierwia- 


w ruchu, tym samym idzie torem, którym promień 
głosu wyszedł z gardła, a więc jest to niejako odwrot 
w siebie. — Jeżeli więc ten promień najprościejszyn 
z gardła wybucha kierunkiem, wtedy w posuwaniu się 
uderzy o tylną część podniebienia i brzmi a; gdy jego 
zwrot jest cokolwiek ukośny, wtedy może się posuwać 
dalej bez przeszkody i póki jest w obrębie gęby t. j. 
między tylną częścią podniebienia a przednią (czyli ra- 
czej wewnętrzną częścią szczeki) przechodzić może 
nieliczone między — brzmienia aż do e i o, które powsta- 
ją przez uderzenie głosowego promienia o wewnętrzną 
ścianę szczeki; tylko o przy większym otworze gęby, 
przez cofnięcie się języka i zaokrągleniu tego otworu; 
e zaś przy posunięciu języka naprzód i zpłaszczeniu 
się otworu gęby. Gdy organ jest ułożony jak do wy- 
mówienia o tylko przez jeszcze mocniejsze cofnięcie 
się języka bardzićj rozszerzony w środku, a mocniej- 
sze stulenie ust bardzićj zamknięty przy końcu, wtedy 
promień głosu (który prócz tego może jeszcze uko- 
śniejszy ma zwrot) opićra się aż o usta i brzmi u. — 
Jeżeli zaś organ jest ułożony jak do wymówienia e 
tylko język dalćj, prawie aż do zębów posunięty, a 
szpara, którą usta tworzą jeszcze bardzićj zwężoną 
jest, wtedy przy tym samym zwrocie promienia głoso- 
wego jak do u brzmi +. Już dalćj niemoże się posu- 
wać promień głosowy bo w ustach znalazł granicę 
organu; na u, i kończy się ruch samogłoskowy. Uwa- 
żamy tedy, że do wymówienia samogłoski potrzebne 
jest pewne ułożenie języka i ust, tylko przy wyma- 
wianiu samogłoski a jest położenie ust i języka 0b0- 
jetne, bo przy każdćm położenia tychże wymówić się 
daje; co dowodzi, że przy tém brzmieniu promień gło= 
sowy nie podlega wpływowi ruchomych części organu 
mowy; a zatém wtedy niemoże bydź przez ruch tychże 
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stku, wtedy musi z tą następujacą samogło- 
ską ściśle się łaczyć; więc jest spółglosko- 
we t. j. j. 'Taka bowiem jest natura pier- 
wiastka, Że stanowi jedną całość organiczna; 


złamanym. Lecz skoro przy dalszćm posuwaniu się, 
ku wydohyciu dalszych samogłosek podlega wpływowi 
języka i ust, więc przez ruch tychże może bydź zła- 
many, a to złamane brzmienie jest spółgłoskowe, bo 
przeź ruch będąc zdziałane, niemoże bydź stałe i samo- 
istne również jak ten ruch, który jest chwiłowćm prze- 
mijającem zadręaniem któregoś organu, po którćm tenże 
wraca do spokojnego położenia To położenie jest albo 
tego rodzaju, że głos poruszony dalćj brzmićć może, 
alho tego rodzaju, że jego ruch ustać musi W pierw- 
szym razie daje się po owym złamanym głosie słyszćć 
samogłoska , w drugim razie wybuch głosu kończy się 
złamaniem głosu (spółgłoską) W obudwóch razach 
promień głosu gdyby niezostał złamany byłby wybu- 
chnął w samogłoskę i brzmałby osobno, odrębnie od 
towarzyszącej mu samogłoski; a tak spływa z tąż i 
stanowi z nią jedno (chociaż podwójne, a właściwie 
nczłonkowane) brzmienie. Tak więc promień głosu dą- 
Żżący do brzmienia ż lub u jeżeli ku utworzeniu jednego 
brzmienia z poprzedzającą lub następującą samogłoską 
ma spłynąć, niedochodzi aż do uderzenia o granicę or- 
ganu, boby już musiał brzmićć osobno, ale łamie się 
wprzód i przylega do samogłoski niestawszy się 
brzmieniem samoisinćm (to jest natura spółęłoski,) i 
brzmi J, W. Wywodzeniem innych spółgłosek lu się 
zająć nic możemy, tyłko musimy zrobić uwagę , że E, 
O nieprzechodzą w żadną spółgłoskę, bo promień głosn 
w pochodzie od A ku Æ lub O jeszcze zbyt głęboko tkwi 
w organie, ażeby mógł podlegać znacznie ruchowi ję- 
zyka i ust, dla tego samogłoski tworzą z A bardzo łatwo 
pośrednie brzmienia w niektórych narzeczach (zwła- 
szczą fw yk szczepu) dyr się jako au- 


strjackie % angielskie oa, swedzkie a iw.i.: jednak 
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to jest taką, w którćj każda cząstka jest 
niezbędnie potrzebną i tylko wszystkie ra- 
zem, w scisłćj jedności, mają jakieś pewne 
znaczenie glówne, istotne. 


OBJAŚNIENIE. 


Pierwiastek w mowie jest ucieleśnieniem 
jednćj funkcji duchowego Życia, jednćj poje- 
dyńczćj myśli, która musi mieć cechę naro- 
dową, bo jest momentem w rozwijaniu się 
calości myśli narodowćj. Z tego tedy wy- 
nika, że głosy z których pierwiastek zło- 
Żony, muszą się wzajemnie uzupełniać i nie- 
moga brzmićć odrębnie jedno od drugiego, ale 
w ścisłćj jedności, bo wtedy pierwiastek 
niebyłby pojedyńczy ale złożony, t. j. tak 
usposobiony, że oderwana jedna część jego 
musiałaby zostawić drugę część samoistną i 


już E i O zdradzają często przed samogłoską skłon- 
ność do przejścia w J, W, (gdzie niegdzie w angiel- 
skiem ea, francuzkićm oi właściwie oa, u ludu) Głoska 
tedy przedstawia nam się jako ruch jeden ale członku- 
jący się i stający się przezto rozlicznym. Tu widzimy 
to co się wskroś w istnieniu rzeczy jawi: rozliczność 
w jedności i jedność w rozliczności , gdy zaś takowe 
istnienie wraz jedno i rozliczne zwiemy istnością, więc 
i głoskę tak zwać mnsimy. Jak istność w ogólności, 
tak i głoska jest żyjąca i organizująca się. To życie, 
organizowanie się objawia się w tém, że głoska zdolną 
jest przetworzeń nieskończonych i w każdćm z nich 
okazuje się jako osobna, cała; a przecież wszystkie te 
pojedyńcze głoski są tytko momentami rozwoju głoski 
i suiama ich stanowi głoskę w zupełności. 


19* 
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sama zostać samoistna; ta samoisność objawia 
się w tém, że każda za siebie ma znaczenie; 
a więc pierwiastek w tym razie wyobrażałby 
nie jedna ale więcćj funkcji duchowego ży- 
cia, t.j. byłby wielościa mownych objawów 
myśli narodowej, czyli pierwiastków. 

Jak zaś z jednćj strony twierdzić mu- 
simy, Że pierwiastek jest pojedyńcza, cała i 
samoistną funkcją, czyli jednóm słowem, żstno- 
ścią sam za siebie uważany; tak uważając 
go we względzie do całości mowy, musimy 
twierdzić, że jego odrebność również jak 
odrębność myśli, jest pozorna, bo sam za 
siebie pierwiastek niema prawdy, lecz tylko 
summa pierwiastków z calóm swoim orga- 
nicznćm (aby nie razić niektórych uszu wy- 
razem ustrojny) uczłonkowaniem i rozwinie- 
ciem maja prawdę, to jest objawiają w zu- 
pełności całość i jedność myśli narodowćj , 
stanowia mowe. Wynikiem więc duchowćj 
natury pierwiastków, skutkiem Życia w nich 
myśli, czyli rozwijaniem sie myśli w nich 
będzie jednanie sie i uzupełnianie ku cało-. 
ści, mającćj coraz wybitniejsze znaczenie 


w miare jak większa wzajemność i odpowie- 
dność sobie między łaczącómi się pierwia- 
stkami zachodzi. 

To jednanie, uzupełnianie się pierwia- 
stków działa jakoby magnetyczny pociag je- 
dnego do drugiego, mocą którego zrastają 
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się (gramatycznie składają) i stanowia zrosłe 
(concrete) wyrazy, słowa, ucieleśnienie zro- 
słych, oznaczonych , pewnych pojęć. 

Więc to zrastanie się pierwiastków ku 
wyrazom jest życiem, rozwijaniem się tychże, 
przezco każdy okazuje się jako w sobie Ży- 
jacy i cały ustroj (organizm), ale oraz jako 
uzupełniająca (integrans) część większego 
ustroju i niemogacy dla tego istnićć odre- 
bnie, zamknięty wsobie, tylko organizując 
się dalćj. — To organizowanie się dalsze 
objawia się w odmianach (spadkowaniu , cza- 
sowaniu i t. p.) w składaniu się dalszćm, 
już ukończonych wyrazów, a nareście w 
syntaktycznćm łączeniu się wyrazów. Tak 
tedy i wyraz (słowo), okazuje się również 
sam za siebie jako cały i zupełny w sobie 
Żyjacy ustrój, a jednak dopiero summa jego 
odmian, w które się wyraz co do formy 
członkuje i rozmaitość znaczeń, w które przez 
syntaktyczny skład członkuje się co do tre- 
ści, stanowi całość jego ustroju, pełen ży- 
cia, przez to iż go czyni uzupełniającą czę- 
ścią całéj mowy. — To dla wykazania że na- 
tura pierwiastka jest organiczną, bo mowa 
jest jednym całym organizmem. 

Z tego wzgledu najbardzićj wydoskona- 
lona jest samskrycka gramatyka, która wszy- 
stkie wyrazy wywodzi od pierwiastków, ich 
odmiany tłumaczy przez zlożenie z pierwia- 
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stkami innćmi, a w syntaktycznym wzęle- 
dzie ma zwroty i formy o których w ża- 
dnym z naszych języków jeszcze nam się 
ani śniło. 

Części mowy powstają w samskryckićm 
przez to, że do pierwiastków głównych do- 
dają się inne podrzędne, które same za sie- 
bie niemogą być używane w pewnóm zna- 
czeniu, a jednak dodane do innych, odmieniaja 
ich znaczenie, te się nazywają praefixa 
i suffixa (przedsłówki i końcówki.) 

Niejest to właściwością li języka sam- 
skryckiego, wszystkie języki opierają się 
na tejże samćj zasadzie, ale niesa jeszcze we 
wszystkich wyraźne te pierwiastki, końcówki 
i przedsłówki. Aby tylko jeden dać przykład, 
weźmy samkryckie kridanta suffixum a. (2) 
Dodawszy to suffixum do pierwiastku plu 
(który w czasowóćm używaniu znaczy ply- 
wać) powstaje rzeczownik plawa który zna- 
czy »ło co pływas czyli »okręt.ś Tu zaraz 
mamy przykład przechodzenia u w spółgło- 
skę w. W samskryckićm jest reguła, że I, U 
przed samogłoska przechodzą w J, W; ale 
tylko jeżeli końcowe I lub U schodzi się 
z poczatkowa samogłoską nastapującego wy- 
razu (n.p. jak gdyby w naszym języku wy- 


2) Kridania suffisa są te które z pierwiastków pierwotne 


imiona tworzą. 
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raz pani zszedłszy się n. p. z wyrazem 
Adamowa brzmićć miał Panjadamowa) albo 
jeżeli na poczatku pierwiastku I stoi przed 
samogłoską; w środku pierwiastku jednak 
niezachodzi ta odmiana. (3). — Tak tedy 
końcowe u wspomnionego pierwiastku zcho- 
dząc się ze samogłoską a suffixu przechodzi 
w w, więc miałoby brzmićć płwa; ale że 
w samskryckićm po każdćj spółgłosce brzmi 
a (nie jak u nas be, em, ale ba, ma i tak 
wszystkie) więc a należące do l które 
w pierwiastku przez obok stojące u stłu- 
mione było, po przejściu tego u w spółgło- 
skę w występuje po l,i dla tego pława. Po- 
dług naszych brzmień samogłoska e wstępuje 
między li wz a tak powstaje plewa (w in- 
nych narzeczach słowiańskich tak brzmi na- 
sze plywa). Tak widzimy, dałby się wyraz 
pływa (przechodzący przez dodanie naszych 
inffixów ć, nie etc. w różne inne wyrazy) 
wywieść wprost od samskryckiego pierwia- 
stku plu. Ale nawet gdybyśmy niegodząc 
się na to szukali koniecznie własnego na to 
pierwiastku i znaleźli go w pły, to i wtedy 


3) Tu musimy zrobić uwagę , na którą się poźnićj odwo- 
łamy, że I w złożepiu z su/ficem (nie słowem całym) 
zaczynającym się samogłoską nie przechodzi w J, tylko 
zostaje nieodmienne a między niego i następującą sa- 
mogłoskę wsuwa się J n p. (pierwiastek wi złożony 
z suffixem anti nie przechodzi w słowo wjani ale 
wijanti. 
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pokrewieństwo tego pły z plu nieda się za- 
przeczćć; tymbardzićj że w dalszćm rozwi- 
janiu tego pły wsuwa się w (a nawet forma 
zupełnie samskrycka aw, w słowach pławić, 
wpław i t. d.) co wskazuje że pierwotnie 
właściwe temu pierwiastkowi jest w. 

Ta rzecz dałaby się daléj w nader cie- 
kawy sposób rozwodzić, jednak musimy na 
tém przestać, bo niejednemu już i to sie 
wyda zbytecznćm zboczeniem od rzeczy. — 
Wracamy więc do I i J, o którćm już wy- 
rzekliśmy, że 

4) na poczatku pierwiastku przed samo- 
głoska ma stać J. Z tad wyniknie a) że na 
początku każdego wyrazu przed samogłoska 
b) w środku wyrazu przed samogłoska wte- 
dy jeżeli należy razem ztąż do pierwiastku 
a poprzedzająca go zgłoska jest innym pier- 
wiastkiem (służacym za praefixum) n. p. z-jeść, 
od-jechać, od-jąć, pojechać, pojąć. — To naj- 
łatwićj poznamy po tém jeżeli zprobujemy, 
w przypadku watpliwości odrzucić poprze- 
dzającą zgłoskę (n.p. tu z, od, po,) i znaj- 
dziemy, że pozostały wyraz ma przecież 
znaczenie (n.p. jąć, jechać); wtedy powinno 
sie pisać J. 

2) Na początku pierwiastku przed spół- 
głoską brzmiące I jest samogłoską, i ma się 
pisać I a więc c) na początku każdego wy- 
razu przed spółgłoską d) w środku wyrazu 
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przed spółgłoska, jeżeli razem ztąż do jedne- 
go pierwiastku należy, a poprzedzająca go 
zgłoska jest innym pierwiastkiem n. p. cho- 
ina, kra-ina; dla tego, bo tu wspomniona wy- 
żéj kollizja samoistności dwóch głosek nieza- 
chodzi, ponieważ taka kollizja tylko w je- 
dnym pierwiastku zachodzić może, a tu są 
dwa różne cho i jako suffixum służące ina, i 
prócz tego to ¿ należące do następnćj spół- 
głoski jest samoistne, stanowiące istotę pier- 
wiastka, o nie się następujaca spółgłoska 
opierać musi. 

3) Co się tyczy brzmienia ¿ w środku 
pierwiastku przed samogłoską a po spółgło- 
sce, to musimy zauważyć, że to ż sciśle bio- 
rąc niejest ani samoistną samogłoską, bo 
wtedy brzmiałoby n. p. bi-ały, pi-any, ani 
spółgłoską j, bo wszakże inaczćj wymawia- 
my zjeść, a inaczćj ziewać. — Jestto zatém 
prawdziwy dwógłosek ża, ie, io, iu, którego 
my, wymawiając go samego za siebie, nie- 
różnimy od ja, je, jo, ju, ale najjawniejszą 
jest różnica 4) w dopićro danym przykła- 
dzie, a 2) w tém, że n. p. w zgłosce ji 
słychać obadwa głosy wyraźnie, a di brzmi 
tylko jak przydłużone +. Z tego się wyka- 
zuje, że tu ¿ z następującą samogłoską je- 
szcze sciślćj się łączy niż j, i tworzy z nią 
jedne istność, czy to zechcemy nazwać dyf- 
tongiem czy zmiękczeniem PRM nastę- 
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pujacćj. 8) Że w abecadle i ogólnie w mowie 
cerkiewnćj, pomimo Że są osobne głoski ż, 
j, sa jeszcze oddzielne znaki na owe brzmie- 
nią iu, ie, ii, iu, (io). 

Zdanie tych, którzy takowe ż za mię- 
kczenie poprzednićj spółgłoski maja, jest słu- 
szne z tego wzgledu, że podobne dwugło- 
ski miękcza poprzedzająca spółgłoske, jednak 
ewo ż niesłuży li ku temu, a nawet n. p. 
zie różni się jeszcze od gie (choć my po 
dziś dzień tćj różnicy w potocznćj mowie 
nieczynimy). A zatem będziemy pisali giąć, 
piać choć piszemy zdjąć, zjeść, bo w pierw- 
szych g, p należa do pierwiastku, w drugich 
zd, », są profixa stanowiące za siebie pier- 
wiastki osobne od jąć, jeść. 

4) Na ostatku przychodzimy do końco- 
wego ù. 

A) Ztych samych przyczyn, dla których 
krzmienie j na początku pierwiastku za spół- 
głoskowe uznać musieliśmy, musimy je uznać 
na końcu tegoż po samogłosce za takie, bo 
tu także uzupełnia jedność organiczna pier- 
wiastku, a więc nie może brzmićć odrębnie, 
coby musiało być, gdyby j na końca pier- 
wiastku było samogłoską. Weźmy za przykład 
pierwiastki kraj, buj, przez dodanie innego 
pierwiastka (suffixum) zy, który tworzy przy- 
miotniki, powstaje bujny, krajny, nie buiny, 
krainy, bobyśmy musieli wymawiać bu-i-ny, 


kra-i-ny, i wtedy mylnie okazywałoby się Du, 
kra pierwiastkiem głównym, i osobnym od 
niego, albo należacym do ny, a wiec jako suffi- 
xum przymiotnikowe okazałoby się iny. Pier- 
wiastek bu, kra, nie jest naszemu jezykowi 
cudzy (bu jest pierwiastkiem czasowego słowa 
być; kra mamy w rzeczowniku tegoż brzmie- 
nia kra, kry,) lecz zupełnie innego znacze- 
nia niż buj, kraj. Pierwiastek (suflixum) 
iny także nam nie cudzy; właściwie ina, 
które tworzy rzeczowniki żeńskie zbiorowe 
n. p. choina, debina, kraina; (nawiasem wspo- 
mnićć wypada, że podług tćj zasady wcale 
dobrze pisalibyśmy: krajina i chojina, bo tu 
są pierwiastki kraj, choj; ale gdyby pier- 
wiastki byli kra, cho, w tedyby ten sposób 
pisania błędny był); ale właśnie tém się 
różni od suffixu ny, na, ne, który nawet 
do rzeczowników kraina, choina, można do- 
dać, a powstaną przymiotniki krainny, choinny. 

B) Ale pierwiastek j (suffixum) jeżeli 
się łaczy z pierwiastkiem kończacym się sa- 
mogłoską (n. p. sto, bo) zostaje samogłos- 
kowy, bo musi zachować swoja samoistność , 
stosownie do natury swćj organicznćj; tak 
będziemy pisali stoi, boi, w 8 osobie, czasu 
terazn. Przeciwnie piszemy w trybie rozka- 
zującym słój, bój, bo tu nie jest suffixum j 
(pozostałość osobistego zaimku, który dziś 
jeszcze w słowiańskim znajduje ję” w od- 
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mianach jego, jemu, tylko pierwszy spa- 
dek ji, ja, je, wyszedł z nżywania) tylko 
to j jest przybrzmieniem (Anlaut) przyci- 
skowem, które zdybujemy n. p. w ojciec, 
to samo co ociec, miejsce, miesce, i które 
dla tego że nie jest samoistne, przylega i 
łaczy się do poprzedzającćj samogloski. 
Zejscie się pierwiastku z suffixum ż nale- 
ży właściwie do wyżćj pod d) przywiedzio- 
nćj zasady, bo te ż również jak ¿i przed 
spółgłoską w pierwiastku, stanowi istotę te- 
goż. To zaś j trybu rozkazujacego należy 
uważać jako na końcu pierwiastku stojące, 
może nawet przy dalszćm poszukiwaniu po- 
kazałoby się, że to j należy do suffixu aj, 
który w trybie rozkazującym innych słów 
znajdujemy, gdzie pierwiastek się spółgłoską 
kończy n. p. słuchaj, pierwiastek jest słuch, 
biegaj, pierw. bieg; tu zaś gdzie pierwiastek 
się kończy samogłoską, można uważać a ja- 
koby z taże spłynęło: st-o-aj, bo-aj. To 
mniemanie popiera się jeszcze tém, że w pier- 
wiastkach na u, i, kończacych się, te stoso- 
wnie do swćj natury przechodzą w w, (wła- 
ściwie podług ducha naszego języka w yw,) 
i w j czyli ij n. p. od bu bywaj, od wi wi- 
jaj, coby, gdyby końcówka miałabyć tylko 
j, niepotrzebne było, bo mogłoby w tedy 
być byj, wij. Jednak gdy ta rzecz niejest 
dostatecznie zbadana, niemożemy się zapusz- 
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czać w Żadne twierdzenia, niech ten domysł 
będzie powodem do dalszych badań. 

Zebrawszy więc cośmy dotad powiedzieli 
wypadnie, że j mamy pisać: 

4) Na początku każdego wyrazu. 

2) W środku a) przed samogłoską jeżeli 
wyraz jest złożony, a ¿ należy razem z tąż 
do jednego pierwiastka, czyli jeżeli po od- 
trąceniu poprzedzających to ż zgłosek wyraz 
zachowuje to samo główne znaczenie, które 
ma w złożeniu n. p. z-jechać ; to jest jeżeli 
stoi na początku pierwiastka; 

b) po samogłosce, jeżeli po odtrąceniu 
nasiępujących po i zgłosek zostaje główne 
znaczenie, albo jeżeli w innych złożeniach to 
i zawsze po samogłosce zostaje n. p. kraj- 
ny, albo buj-ny, buj-ać, buj-ność ; to jest 
jezeli stoi na końcu pierwiastka. 

c) Między dwiema samogłoskami, bo za- 
wsze w tedy“ jest albo wypadek pod a) 
albo b). 

3) Na końcu wyrazu po samogłosce. — 
Wyjawszy trzecią osobę czasowników koń- 
czącą się na i. K. W. 
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UWAGI 
nad pytaniem jakie jest sztuk pięknych za- 
danie, a w szczególności czyli sztuki 
piękne powinny naśladować naturę. 


Przez 
JANA SZLACHTO WSKIEGO, 


Doktora Filozofii, Kustosza Zakładu naukowego imienie 


Ossolińskich. 


atwo bydź może, że zastanawianie sie 
nad sztukami pieknćmi, nadich istota i prze- 
znaczeniem, nie jednemu zdawać się będzie 
niepotrzebnóm. Na cóż może się przydać 
podobne dochodzenie, zawołaja zwolennicy 
tak zwanćj praktyczności, jeżeli sztuki pie- 
kne różną od przemysłowości obierając dro- 
gę do takich prowadzą rezultatów , których 
w Żadnćj gałęzi przemysłu zastosować nie- 
można ? Kto przemysł i owoce jego uznaje 
rzeczywiście za najwyższy cel i zadanie Ży- 
cia ludzkiego, ten bez watpienia nieuzna po- 
trzeby zastanawiania się i nad umysłowćmi 
celami sztuk pięknych. 
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Ta różnica zdań co do potrzeby zasta- 
nawiania się nad sztukami pieknóćmi wynika 
oczywiście z różnicy zasad za podstawę słu- 
żących. o które tu jednak spierać się nie 
jest naszem zadaniem. 

My przypuszczamy, że ważność celów 
umysłowych ogólnie jest uznana; i wtedy 
jednak zdybiemy sie nie z jednym jeszcze 
zarzutem. Znajdą sie bowiem tacy, którzy 
utrzymywać będa, że u nas przynajmnićj, 
gdzie sztuki piekne nie kwitły i nie kwitną 
zastanawianie się nad nićmi jest przedsie- 
wzięciem, jeżeli nie zbytecznćm to pewnie 
przedwczesnóm w naszćj literaturze. Zarzut 
ten pozornie tak ważny upada, jeżeli zwa- 
żymy, że każda nauka, a zatém i nauka o 
istocie sztuk pieknych ma wartość przez się, 
to jest, jako dażenie do poznania prawdy; 
tém więcéj w naszćj literaturze w którćj 
poezya, która także jest sztuka, rzeczywiście 
kwitnie, a ogólne zasady sztuk pięknych i 
do nićj się stosują. 

Nie wchodząc zresztą w inne zarzuty 
przejdźmy do naszego zadania, a rezultaty 
z uwag naszych wypływające najlepićj nas 
usprawiedliwią. 

Mówiąc o sztukach pieknych najpiórw- 
szćm podobno zadaniem naszćm będzie starać 
się porozumićć: co przez sztuki piękne ro- 
zumiemy i co rozumićć powinniśmy. 
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Wyrazem sztuki piękne oznaczamy za- 
trudnienie poświęcone tworzeniu dzieł zmy- 
słom podpadających , które prócz widocznćj 
w nich wprawy mechanicznćj, powinny nam 
się także podobać. Upodobanie to powsta- 
jące w nas na widok dzieł sztuki czyli 
przedmiotowo biorac, piekność tych dzieł u- 
ważamy za ich znamie główne, którćm się 
odróżniają od prostych wyrobów. Już w po- 
wszednićm Życiu uważamy tę różnicę mię- 
dzy utworami sztuk pięknych a prostćmi 
wyrobami jako stanowcza, kiedy po utworach 
sztuki wymagamy jedynie piękności, a na 
widok wyrobu mimowolnie prawie nasuwa 
nam się pytanie, do czego rzecz ta prze- 
znaczona. Słowem, dzieło sztuki ma bydź 
pięknóćm aby było piękne, po wyrobach zaś 
wymagamy użyteczności. 

Kiedy piękność jest stanowczą cechą 
utworów sztuki, nad nią więc t. j. nad jćj 
własnościami zastanowić nam się wypada. 

Na zadane w tym celu pytanie, co u- 
twory sztuki robi pięknóćmi, odpowiadają 
niektórzy: naśladowanie natury. Jeżeli tak 
jest rzeczywiście, tedy natura jako wzór do 
naśladowania posiada także piękność naj- 
wyższą. 

Zapobiegając wszelkim nadal nieporozu- 
mieniom miejmy przedewszystkićm w pamięci 
to, co jest miewatpliwe w tym względzie. 
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Najprzód zatém to jest pewne, że sztuki 
piękne w jakiémkolwiek znaczeniu wzięte 
pożyczają kształtów od natury. 

Że jednak samo pożyczanie kształtów 
zmysłowych niestanowi piękności utworów 
sztuki, przyznają nawet ci, którzy naślado- 
wanie natury stawiają jako najwyższe zadanie 
sztuki, i owszem zgodzą się i nato, że na- 
śladowanie chóćby najdokładniejsze przed- 
miotów natury bez wyboru branych także 
"niebedzie pięknóm. Przypuszczając zaś to, 
uznają, że niewszystkie przedmioty natury 
są pięknćmi, a zatém i to, że musi bydź, 
jeżeli nie w tworzącym, to przynajmnićj w 
naturze coś więcćj prócz kształtów w ogól- 
ności co piękność stanowi. Pytania zatóćm , 
które utwory natury są pięknćmi, i co tę 
piękność ich stanowi sa także konieczne. 

Szukając zaś tćj własności natury, która 
jéj nadaje cechę piękności o to także poro- 
zumićć się trzeba, co przez wyraz natura 
rozumićmy. W życiu bowiem powszednićm 
wyrazu natura w bardzo rozmaitćm używa- 
my znaczeniu. Mówimy o naturze jako zbio- 
rze ogólnym materyi; natura nazywamy 
w ściślejszćm znaczeniu tę materyę, którćj 
kształty utworzyły się jedynie za pomoca sił 
materyi przyrodzonych, odróżniając jéj utwory 
od tych, do których się ludzka ręka przy- 


czyniła. Tak nazywamy naturalnćmi kwiaty 
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polne w porównaniu z kwiatami w szklar- 
niach pielegnowanćmi, równie jak znowu 
kwiaty ze szklarni nazywamy naturalnćmi 
w porównaniu z kwiatami robionćmi z je- 
dwabiu, perkalu i t. p.; mówimy o naturze 
zwierząt, nareście o naturze człowieka, ma- 
jac tu wzgląd nietylko na zmysłowe, ale już 
i na umysłowe własności, bo i umysł mówi- 
my, ma swoją naturę. 

W jakićmże znaczeniu biora nature ci, 
którzy jéj naśladowanie uważają za najwyż- 
sze sztuk pieknych zadanie ? 

Przypuśćmy znaczenie najobszerniejsze, 
w jakićm naturę brać można, przypuśćmy, że 
nietylko natura nieorganiczna i organiczna tak 
Żywotna jak nieżywotna, ale nawet człowiek, 
co do organizmu zmysłowego zupełnie, a co 
do umyslowego po części prawidłom konie- 
czności w zewnętrznóćm objawieniu sie pod- 
lega, przypatrzmy się kształtom zewne- 
trznym w których nam się natura w tak 
obszernóm znaczeniu wzięta objawia, i do- 
chodźmy czy piękność najwyższa będzie w 
naśladowaniu natury tak rozumianćj zależćć. 

Przypuściliśmy najobszerniejsze znacze- 
nie wyrazu nałura unikając zarzutu umyśl- 
nego zcieśnienia, niedozwalajacego tłumacze- 
nia zjawisk umysłowych o ile się takowe 
dadza w sztuce obrazowo przedstawić. U- 
przedzić jednak musimy, że w dziedzinie 


( 163 ) 


natury uważamy jako znamie główne panu- 
jaca w nićj konieczność skutków i przez te 
cechę odróżniamy ją od rozumu, przez który 
człowiek, ale tylko człowiek jest świadomym 
nie tylko siebie ale i swojćj wolności w czyn- 
nościach. 

Kto tćj różnicy między naturą a rozu- 
mem nie uznaje, ten bez watpienia i w sztuce 
niebędzie widział innego stopnia doskona- 
łości, prócz kształtów. Różnica zasad wpły- 
nie koniecznie i na wyprowadzone z nich 
wnioski. Nie tu miejsce dowodzić prawdzi- 
wości tych twierdzeń naszych, to bowiem 
jest metafizyki zadaniem; naszym obowiaz- 
kiem było, wskazać tylko stanowisko, z któ- 
rego wychodzimy, aby tym sposobem ułatwić 
wspólne porozumienie się. 

Określiwszy pojęcie natury i wskazaw- 
szy konieczność ruchów natury i wypływa- 
jących z tad kształtów jéj, jako znamie, któ- 
rém się natura od wolnego w swoich czyn- 
nościach ducha różni, przypatrzmy sie teraz 
bliżćj naturze i temu, co w nićj nazywamy 
pieknćm. 

Wićmy już, że sztuka pożycza kształ- 
tów od natury; ale i to że samo pożyczanie 
kształtów nieczyni utworu pięknym. Sztuka 
zatóm musi albo wybierać między kształtami 
natury te, które do jéj celu są przydatne 


albo może odmienia je. Zobaczmy co w na- 
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turze pięknćmj nazywamy a wtedy i sztuka, 
jeżeli naturę naśladuje tych kształtów natury 
użyje, któreśmy jako piękne w naturze u- 
znali. — 

Przypatrując się w tym celu naturze, 
widzimy najprzód najwiekszą rozmaitość w jćj 
kształtach. Wszystkie te ksztalty są zmy- 
słowe. Ale czy je dla tego nazywamy już 
pięknćmi, że je widzimy, słyszymy, że je 
namacać możemy? Zapewne że nie. Lecz 
kształty te czynią na nas wrażenie, które 
wyprowadza uczucie, a wzglednie do tego 
uczucia nazywamy kształty wywołujące u- 
czucie przyjemne pieknćmi, przeciwne brzyd- 
kióćmi. Zastanawiając się jednak nad tém u- 
czuciem wskutek którego kształty natury 
nam się podobają lub nie podobaja zaprzeczyć 
niemożemy, że to uczucie jako czysto zmy- 
słowe właściwie nie jest upodobaniem w ` 
przedmiocie, ale tylko stanem naszym, który 
jako zawisły od usposobienia zmysłowego , 
jest naprzód nietylko u każdego innym, ale 
nawet u tego samego czlowieka w różnych 
okolicznościach różnym, tak, że ta sama rzecz 
zmysłowo biorąc raz przyjemne, drugi raz 
nieprzyjemne w nas wzbudza uczucie. Jeżeli 
zatém mówimy o pięknym kolorze lub pię- 
knym dzwięku, niewłaściwie wyrazu piękny 
używamy, ale w znaczeniu przeniesionćm 
ze Świata umyslowego w świat zmysłowy. 
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Kolor bowiem lub dźwiek w zmysłowym 
względzie brane, tylko uczucia przyjemne 
lub nieprzyjemne wywołują, których niemo- 
żemy wskazać drugim, a przecież piękność 
-« jest własnością przedmiotu wszystkim przy- 
stępną i dla wszystkich jednaka. — Z tćj 
przyczyny nie nazywamy smaku i zapachu 
pięknómi ani brzydkićmi, ale przyjemnómi 
tylko lub nieprzyjemnómi stosownie do 
wzbudzonych uczuć zmysłowych. 

Zmysłowe własności ciał natury są zatćm 
objawieniem się tylko materyi przestrzeń 
zajmujacćj w kształtach wzbudzających w nas 
wyobrażenia tych kształtów, a prócz tego 
czasem jeszcze przyjemne lub nie przyjemne 
uczucie zmysłowe. Piękność zatém nie jest 
ani wprost zmysłowa własnością natury, ani 
tóż zmysłami lub uczuciem zmysłowóm po- 
znać ją można. A przecież piękność musi 
bydź własnością natury, przymiotem jćj da- 
jącym się wskazać. — Jakaż to może bydź 
własność natury, pytamy, któraby można 
w nićj wskazać, kiedy natura zmysłowo nam 
się tylko objawia, a zmysłowe własności ja- 
ko takie nie sa pieknćmi ? 

Na to pytanie najlepićj nam odpowiedzą 
badacze natury, którym bez watpienia nie 
można zarzucić jakoby żyli w świecie uro- 
jeń, oni bowiem staraja się poznać naturę 
przez czynione znią doświadczenia. Badacze 
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natury uczą nas, że natura jako zbiór materyi 
objawia nam sie wprawdzie tylko zmysłowo, to 
jest w przestrzeni i czasie, czyli w kształtach, 
lecz kształty te nie sa ani przypadkowe ani 
tóż przez się istnieją, ale są skutkiem sił > 
materyi wrodzonych a ciagle czynnych. Tę 
działalność sił natury, jako przyczynę obja- 
wiajacćj się obrazowo w kształtach zmysło- 
wych, poznaje człowiek w skutek zastanowie- 
nia się nad zjawiskami natury; a owocem 
tego poznania jest świadomość związku mie- 
dzy przyczyną a skutkiem, świadomość treści 
nie zmysłowćj w którćj się już czynność du- 
cha objawia. Śledząc dalćj ruchy natury po- 
strzegamy nie tylko przyczyny i skutki, ale 
i prawidłowość działania natury objawiajacą 
się zewnętrznie w miarowości czyli symme- 
tryczności kształtów, a prawidłowość ta bę- 
dąca w zgodzie z zasadami ruchu umyslu 
postrzegajacego, wprawia go w stan, który 
jako zgodny z natura umysłu polegającą na 
dążeniu do ciagłego rozwijania się i świa- 
domości tego rozwoju zadowolnia nas i do 
ciągłego ruchu pobudza. Wszystko zaś, co 
tę czynność i rozwijanie się umysłu wstrzy- 
muje, jako przeciwne dażności ducha wprawia 
nas w stan nie zadowolnienia. Stan ten na- 
zywamy także uczuciem, ale uczucie to jest 
już zmysłowo-umysłowem t.j. o tyle tylko 
zmyslowóm, o ile jest wzbudzonćm przez 
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wrażenia zmysłowe. Zadowolnienie zmysło- 
wo-umysłowe jest nam dalćj bodźcem do za- 
jacia się przedmiotem, który stan ten wy- 
wolał, sam przedmiot zaś wzbudzajacy w nas 
to zajęcie za pomocą zewnetrznćj symme- 
tryczności, jako obrazu zgodnćj z ruchem u- 
mysłowym prawidłowości sił materyi, nazy- 
wamy pięknym. Natura zatóm jest piękna o 
ile nam się w jćj kształtach objawia prawi- 
dłowość sił jćj przyrodzonych. Kształty 
zmysłowe nie są zatém tylko ograniczeniem 
materiji w przestrzeni, ale razem znakami 
sił materiji przyrodzonych, obrazem ich pra- 
widłowego ruchu czyli naturalnym symbolem 
sił natury. Związek zachodzacy między si- 
lami natury a wyprowadzonćmi przez nie 
kształtami jest tak ścisły tak oznaczony, że 
z sił na kształty i odwrotnie z kształtów 
na siły z pewnością wnioskować możemy. 
Ta prawda stoi krystallografia a wczęści i 
chemia organiczna. Jeżeli kształty zewnę- 
trzne są rzeczywiście obrazem, symbolem 
ruchu sił natury, widzimy ztąd także jak 
ważną tu jest czynność wyobraźni jako po- 
średnika między obrazem a rzeczą obrazo- 
waną. Tylko za jéj pomoca bowiem znak 
wywołuje rzecz oznaczona, łącznikiem zaś, 
którego wyobraźnia tu używa, jest podo- 
bieństwo między symmetrycznością kształ- 
tów a prawidłowością działania sił natury, 
w obydwóch bowiem panuje miarowość. 
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Przypatrujac się człowiekowi widzimy, 
że i ón w części do natury należy. Ciało 
nasze bowiem podlega wszystkim zasadom 
materyi. Ale ciało ludzkie jest ożywione, a 
duch z nićm tak ściśle połączony, że wpływ, 
jaki na siebie wzajemnie wywierają, i w o- 
hjawiająećj sie ich czynności postrzegać sie 
daje. Umysł ludzki mianowicie dwojako na 
czynność ciała wpływać może, t. j. albo mi- 
mowolnie albo w skutek wolnego postano- 
wienia. Wpływ mimowolny podlega zupełnie 
zasadom innych zjawisk natury, gdzie siły 
równie niewidzialne jak duch ludzki wypro- 
wadzają kształty pod zmysły podpadajace. 
Wstyd, n. p. trwoga, zadziwienie maluja się 
mimowolnie, a przecież tak wiernie w całćj 
postawie człowieka, rozumi sie, jeżeli w sku- 
tek postanowienia naszego nie wstrzymamy 
tego skutku naturalnego. W tym względzie 
zatym należy człowiek jeszcze do dziedziny 
natury, w którćj skutek zmysłowo objawia- 
jacy się w kształtach, jest konieczna wy- 
nikłościa przyczyny działającćj, tak, że te 
same przyczyny prowadzą za soba zawsze 
te same skutki. Jak jednak w naturze w o- 
gólności tak i w mimowolnćm działaniu du- 
szy na ciało panuje niczćm niezachwiana ko- 
nieczność i nieświadomość przyczyny dzia- 
łajacćj, a kształty zewnetrzne sa doskona- 
łóćmi i nieomylnćmi znakami rodzaju sił czyn- 
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nych, i kierunku ich ruchu, jest to symbo- 
lika naturalna i zrozumiała dla każdego ob- 
znajomjonego z zasadami działanią sił czyn- 
nych. — 

Nie tylko zatćm obrazowanie nieżywo- 
tnćj ale i żywotnćj, a czynnośći swojćj nie- 
świadomćj natury bedzie pięknćm. Zważając 
jednak niedostateczność środków człowieka 
do naśladowania tych zjawisk, jasno widzi- 
my o wiele utwór sztuki zostanie niżćj rze- 
czywistości. Z tego jednak cośmy dotąd o 
piękności natury powiedzieli, mnogie i wa- 
Żne dla sztuki wypływają zasady. 

Naprzód bowiem, ponieważ sztuka ma 
przedstawić obrazowo za pomocą kształtów 
z natury wziętych niewidzialna, a prawidlo- 
wo działającą przyczynę tych zjawisk, a sym- 
bolika naturalna jest nieomylnym znakiem 
sił działajacych, wypływa z tad dla sztuki 
potrzeba zgłębiania prawidłowości kształtów 
natury. Sztuka zatém niejest zdolną popra- 
wiać naturę. Bywają jednak w naturze zja- 
wiska tak z soba połączone, że obok kształ- 
tów bedących skutkiem jednćj siły, pojawiają 
się kształty innćmi siłami wyprowadzone, a 
kształty te tak wzajemnie w siebie spływają, 
Że zajmując rozsądek w rozróżnianiu kształ- 
tów i odpowiednich im sił wstrzymują wy- 
robienie obrazu za pomocą wyobraźni. Ko- 
nieczną ztąd się okazuje zasada odłączenia 
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tego, co do obrazu siły działającćj, którą 
utwor ma przedstawić, nie tylko nie należy, 
ale przeciwnie go mąci. To co do obrazu 
należy stanowi zatem całość i jedność, i tak 
zasadę jedności w sztuce rozumićć wypada, 
równie jak przez zachowanie jedności obraz 
staje się pojedyńczym i do przejrzenia ła- 
twym. 

Zachowanie prawidłowości, jedności i poje- 
dynezości utworu ułatwia w ogólności jego zro- 
zumiałość i stanowi razem konieczną wtóćm 
znaczeniu naturalność utworu. Utwor sztuki, 
w którym wymienione zasady zachowane wi- 
dzimy, nazywamy téż rzeczywiście pieknym. 
Do tego rodzaju utworów pieknych należą 
z utworów przedstawiajacych człowieka, u- 
twory zwane rodzajowćmi. W nich przed- 
stawiony jest naturalny czyli mimowolny 
wpływ sił umysłowych na ciało. Takiemi są 
obrazy flamandzkie w których twarze ludzkie 
oddaja niezmyśloną prostotę wieśniaków i 
rzemieślników po karczmach w chwili weso- 
łości i swobody, zapomnienia o troskach 
przytłaczających życie, a wywołujących w 
człowieku walkę wewnętrzną, rozwagę, dziel- 
ność umysłu i woli. 

Takiém życiem walki wewnętrznćj po 
większćj części i my żyjemy. Znikła z téj 
przyczyny w poezyi sielanka, którćj żywio- 
łem jest opisana wyżćj prostota i spokojność 
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niezachwiana walką między złém a dobrém, 
ani też owa wyrozumowana w różnych ko- 
lejach Życia wywalczona stateczność woli. 
Cóż wiec dziwnego, że Życie sielankowe na- 
szemu pokoleniu zdaje się nienaturalnćm ? 
Daremnie tęskni za nićm ten, co raz w świat 
wejrzawszy okiem badawczóćm skosztował 
owocu z drzewa poznania. Naszego życia 
zadaniem może bydź tylko poznanie wiecz- 
nćj prawdy rozumem, urzeczywiszczenie jćj 
w czynie, obrazowanie w sztuce. 

Już wyżćj widzieliśmy, że proste na- 
śladowanie kształtów natury nie może bydź 
piękném, bo kształty te jako zmysłowe je- 
dynie własności natury nie są pięknóćmi. — 
Widzieliśmy dalćj, że piękną nazywamy na- 
ture o ile jćj kształty sa obrazem prawi- 
dłowości sił jéj przyrodzonych, prawidłowo= 
ści zgodnóćj z zasadami naszego ruchu umy- 
słowego, wskutek czego powstaje w nas stan 
umysłowego zadowolnienia. Już i tu zatém 
widzimy, że naśladowanie natury nie jest 
jedynym warunkiem piękności utworów sztu- 
ki. Lecz całkiem nowy świat otwićra nam 
się zgłebiajac dalćj ducha ludzkiego. — Ko- 
nieczność, to piętno, ta niezwrotna zasada 
natury wczęści tylko tyczy się człowieka. 
Natura bowiem działa z niezmienną konie- 
cznością, człowiek zaś poznaje siebie jake 
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domości swojego działania, człowiek nietylko 
działa ale i wić że działa. Działalność na- 
tury naprzód jest zakreślona, cel do którego 
dąży ani przez nią poznany, ani obrany. — 
Człowiek sam sobie cel zakreśla, ma świa- 
domość tego zamiaru, wić, Że od niego za- 
leży działać tak lub przeciwnie. Jeżeliby 
sztuki piękne nie mogły mićć wyższego za- 
dania nad naśladowanie natury, jakiżby był 
cel tego tworzenia, a przecież jako stwo- 
rzenia wolne i rozumne mamy z kad innad 
poznanie obowiązku, aby czynności nasze 
w ogólności dażyły do poznania prawdy naj- 
wyższćj, do urzeczywiszczenia jéj w czynach; 
czyliż tylko czynność artysty niemogłaby sie 
wznieść do dążenia ku temu samemu celowi? 
Namieniliśmy już jak ubogim jest człowiek, 
co do środków naśladowania natury; utwory 
jego naśladujace nature wzięte pod szkło 
powiekszające, jak nisko stoja w porównaniu 
natury. Biorąc naśladowanie w wyższćm zna- 
czeniu, jako naśladowanie obrazowanćj w 
kształtach natury prawidłowości sił jćj przy- 
rodzonych, jakiż cel możemy mieć w tako- 
wóm naśladowaniu ? Jeżeli zamiarem naszym 
będzie wprawienie umyslu w stan zadowol- 
nienia wypływający z poznanćj harmonii 
między działalnościa sił natury, a poznajacym 
je umysłem, pytamy, czy zmysłowość i me- 
chanika jéj ruchów równie jak nieświadoma 
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siebie czynność duszy są najwyższą przy- 
czyną wszelkiego istnienia; niejesiże owszem 
najwyższym celem naszym poznanie ostatnćj 
przyczyny tych sił natury i duszy ? Za pra- 
wdę sztuka niejest przeznaczoną na szkołę 
ćwiczeń technicznych, ani tćż jéj ostatnim 
celem naśladowanie mimowolnych ruchów 
duszy mogacych slużyć dobrym lub złym 
zamiarom. Najwyższem zadaniem sztuki, jako 
czynu wolnego i obmyślonego jest zatém o- 
brazowanie prawdy poznanćj rozumem a u- 
rzeczywiszczonćj w czynie. 

Dla tego każdy utwór sztuki jak się 
Kremer wyraża, powinien bydź jak każda 
praca podjętym w poczciwości. Nie idzie tu 
jedynie o znawstwo wszystkich kryjówek, 
z których ludzie cierpią powody swego dzia- 
łania i o przedstawienie ich choćby najpraw- 
dziwsze. Obrazy bowiem podobne wzbudza- 
jac szał zmysłowości sprawiają skutek mnie- 
manemu dobremu dążeniu w prost przeciwny, 
przygłuszaja bowiem siłą swoją głos rozumu 
majacy przewodniczyć wszystkim. czynno- 
ściom naszym. |Innćm jest zachwycenie po- 
wstałe z wyobrażeń i dażeń do urzeczywi- 
szczenia poznanćj prawdy, zachwycenie w 
dażności dobre, dodające sprężystości woli 
naszćj, która tak łatwo zrazić zmysłowćmi 
trudnościami. Obrazy żywe podobnego za- 
chwycenia w jakim badź rodzaju sztuki krze- 


( 178 ) 


pią siły patrzącego i nie małym bydź mu 
mogą bodźcem do wytrwania w przedsie- 
wzięciach dobrych. Przedstawienie z tego 
nie powinno sie zatém objawiać w kształtach 
powabnych, które drażnią raczćj zmysłowość 
i dodają jćj siły przeciw głosowi rozumu. 
Idzie tylko o to czy jesteśmy zdolni 
przedstawić zmysłowo tę treść nadzmysłową. 
Pojęcia najwyższćj prawdy, powodów 
czynności, pojęcia Boga, sprawiedliwości > 
cnoty w ogólności nie mają odpowiednich 
sobie kształtów zewnętrznych, któreby byly 
ich obrazem i znakiem nieomylnym, jakićmi 
są kształty zmysłowe względnie do wypre- 
wadzajacych je sił natury. Tyle jednak wié- 
my, że celem sztuki jako czynu człowieka 
nie jest naśladowanie kształtów natury ani 
nawet obrazowanie prawidłowości działania 
sił natury, lecz obrazowanie prawd nadzmy- 
słowych. Już wobrazowaniu natury kształty 
sa tylko środkiem nie celem, znakiem cze- 
goś wyższego, ogólnego. Kształty te są za- 
tém znakami czyli symbolami przedstawionćj 
myśli ogólnćj. Ale kształty natury, jak wy- 
kazaliśmy, sa znakami nieomylnćmi, bo pod- 
legają konieczności łączacéj je jako skutki 
z siłami jako przyczynami. Symbolika na- 
tury jest zatém symboliką z siebie wyply- 
wającą naturalna. Wielka jest jéj wartość 
dla sztuki, jest bowiem zrozumiałą i treści 
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przedstawionćj zupelnie odpowiadajaca. — 
W znaczeniu przez nas wziętćm sztuka, 
czyli to ograniczająca sie na obrazowaniu na- 
tury, czyli też wyżćj sięgająca zawsze przy- 
puszczą w tworzącym świadomość celu i za- 
miaru, który przez utwor osiągnąć pragnie, 
w użyciu symboliki powinno bydź zatém jéj 
świadomość. Może jednak bydź epoka życia 
narodu, w którćj artyści niemieli tćj świado- 
mości ale ją tylko nie jako przeczuwali. — 
Sztuki mogą zatóm używać symboliki świa- 
domie lub nie świadomie. 

Ponieważ zaś symbol naturalny jest zna- 
kiem z przedmiotu samego wypływajacym , 
ma zatóm jakiś podobieństwo z przedmiotem, 
który oznacza podobieństwo wypływające 
z wzajemnego stosunku w jakim są do siebie 
jako przyczyna do skutku. 

Inaczćj ma się rzecz mając zamiar przed- 
stawić treść nadzmysłowa w kształtach zmy- 
słowych. Widzieliśmy, że treść nadzmysło- 
wa nie ma odpowiednich, sobie tylko wła- 
ściwych kształtów zmysłowych, któreby były 
dokładnym nieomylnóm jéj znakiem. 

W takim razie nie pozostaje dla sztuki 
inny środek tylko symbolika sztuczna, którćj 
zadaniem jako znaku zewnętrznego będzie 
także podobieństwo z rzeczą oznaczona, po- 
dobieństwo , które artysta dopićro wyszukać 
i tak ułożyć musi, aby było zdolne wzbudzić 
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wyobraźnię i wywołać obraz tego co artysta 
w utworze zmysłowo przedstawić zamierzył. 
Ponieważ tu i cel i środki muszą bydź wprzód 
obmyślane i jasno pojęte, wypada z tad, że 
symbolika sztuczna wymaga świadomości two- 
rzącego do najwyższego stopnia rozwiniętćj. 

Sposób ten przedstawiania treści nadzmy- 
słowćj za pomoca symboliki sztucznćj zależy 
zatem najwięcćj od tworzacego. Ale artysta 
jest dzieckiem czasu w którym żyje, wyobra- 
Żenia czasowe i na jego sposób widzenia, a 
zatém i na sposób przedstawiania wpływ 
swój wywierają, z resztą symbol sztuczny 
ma bydź zrozumiałym jak każdy znak, który 
jest środkiem do wywołania wyobrażenia 
głównego. Symbolika sztuczna jako całość 
nie jest zatem dziełem jednego człowieka. 

Każda epoka w historyi rozwijających 
się pojęć nadzmysłowych ma odpowiednią 
tym pojęciom, sobie tylko właściwą i z sie- 
bie wyrobioną symbolikę. 

Taką była symbolika egipska i grecka, 
taką symbolikę ma i epoka chreściaństwa. 
Wyznać jednak trzeba, że przyjęta przez 
nas z literatura klassyczną symbolika świata 
starożytnego tak się w pojęcia nasze wko- 
rzeniła, że obok korzyści które świat nowy 
odniósł z wykształcenia klassycznego, może 
większe jeszcze poniósł straty z tak nie- 
wolniczego przywiązania się do symboliki 
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wprawdzie wysoko wykształconćj, zawsze 
jednak martwćj bo będącćj owocem Życia u- 
mysłowego i wyobrażeń swiata dla nas już 
martwego. Któż obliczy szkode wynikłą z tylu 
sił strawionych na wmyślenie się w świat obcy, 
stratę sił twórczych, które czerpiąc ze świata 
pełnego Życia, wiecćjby też do niego prze- 
mawiały. Symbolika bowiem świata staro- 
żytnego zawsze pewnćj i ograniczonćj tylko 
części narodu może bydź przystępna. 

Z uwag tych co do naszego pytania na- 
stepujace wypadają wnioski. Przypuściwszy 
że najwyższym celem naszego Życia umy- 
słowego jest poznanie prawdy najwyższćj i 
urzeczywiszczenie jćj w czynie; i zmysłowe 
przedstawienie tych prawd nadzmysłowych 
bedzie także najwyższćm zadaniem sztuki , 
jako także wolnego czynu czlowieka. Szło 
nam tylko o możność przedstawienia treści 
nadzmysłowćj kształtami zmysłowómi. Do 
tego celu służy nam jak widzieliśmy symbo- 
lika sztuczna. Jak zatćm rozum pojmowaniem 
a zewnętrznie czynem wolnym i świadomo- 
ścią różni się od koniecznćj w działaniach i 
siebie nieświadomćj natury, równie i utwór 
sztuki jako dzieło świadomego siebie i swo- 
jéj czynności rozumu wyższą ma wartość , 
jak dzieła natury; a jak cele ludzkości nie 
są tylko naśladowaniem powtarzającćj się 
zawsze natury, równie najwyższym celem 


( 478 ) 


sztuki niemoże bydź powtarzanie kształtów 
natury, ale użycie tych kształtów do wyż- 
szego z siebie wyrobionego celu, i na tém 
polega tworczość człowieka w sztuce. 

Jak wielkie jednak trudności musi sztuka 
przełamać aby treść nadzmysłową oddać w 
kształtach zmysłowych z natury swojćj nad- 
zmysłowości w prost przeciwnych, łatwo 
osądzi, kto doświadczał sił swoich jeżeli 
nie w sztuce to przynajmnićj starajae się 
ująć w pojecia treść nadzmysłowa, w poje- 
cia które jako kształty niezmysłowe wiecćj 
do nićj maja podobieństwa. A przecież jak 
niedostateczne są nasze pojecia? Obrane bo- 
wiem z tćj pełności życia dają nam tylko 
jego szkielet (złożony ze znamion ogólnych. 
Wprawdzie to, co pojęciu niestaje t. j. ży- 
cie ohjawiające się w całości kształtów, utwór 
sztuki w kształtach zmysłowych przedstawia, 
ale jak trudnóm jest zadanie artysty natchnać 
niejako te kształty życiem nadzmysłowóm 
wolnćm i z siebie wypływajacem, któregonie 
są właściwie obrazem, bo kształty zmysłowe 
jak wiemy sa skutkiem i obrazem sił nie- 
świadomych siebie i swojego działania. Ta 
okoliczność była też najgłówniejszą przy- 
czynaą, że w najnowszych czasach przeważył 
rodzaj sztuki używający kształtów wpraw- 
dzie, ałe najbardzie giętkich, najmnićj oporu 
tworczości stawiajacych. Témi kształtami są 
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uczłonkowane głosy ludzkie t. j. mowa. Dla 
tego poezja w nowszćj sztuce taka: uzy- 
skała przewage. Jest jednak jeszcze inna 
przyczyna, dla którćj słowo ta główna dźwi- 
gnia umysłowego Życia teraźniejszego świata 
i w sztuce przeważa, ta przyczyna jest ła- 
twość upowszechnienia dzieł sztuki tego ro- 
dzaju, poezja bowiem za pomocą druku staje 
się przystępną całemu niemal światu, kiedy 
utwory sztuk pięknych innych rodzajów n. p. 
malarstwa, rzeźbiarstwa do pewnego miejsca 
przywiązane, dla małćj tylko liczby ludzi 
sa przystepnćmi. 

Zważajac w końcu charakter sztuki w 
najwyższćm jćj rozwinięciu, jako dażeniu 
do uzmysłowienia treści nadzmysłowćj wi- 
dzimy ztąd, że tylko człowiek jako zmy- 
słowo-rozumna istota ma zdolność do sztuki. 
Jak prawdziwe są zatem słowa Goethego : 


An Fleiss kann dich die Binne meistern 
An Geschicklichkeit ein Wurm dein Lehrer sein 
Das Wissen theilst du mit verborgnen Geistern 
Die Kunst o Mensch hast du allein. 
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WDZIAAKB 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
W WOJNIE SIEDMIOLETNIEJ ZA 


Frydryka Augusta III. 


Piopi listu WJmci pana Wolskiego, pod- 
stolego Checińskiego, sekretarza pieczęci 
mniejszéj z Drezna dnia 30. Decemb. 4745. 
Zkad ta orta tempestas w Saksonii, graphice 
opisuje. 

Gdy król JMść pod ostatnią bytność 
swoją w Warszawie wszedł w alianse z kró-* 
lowa JMcią Węgierska i dał jéj in auxilium 
25 tysięcy wojska, tém samem mówił listem 
królowi JMei pruskiemu, że zaraz książęcia 
JMści Dessau we 25 tysiecy wojska ordy- 
nował nad granice ślaską, które stanęło pół- 
trzeci mili od Lipska. Król JMść nas obvi- 
ando irrupeyi odciagnał z Czech wojsko i 
tam tylko 6000 zostawiwszy i złaczywszy 
wszystko przeszło 40 tysięcy wybranego 
wojska postawił pod Lipskiem i oddał ko- 
mende JWMci panu graffowi Rutowskiemu, 
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(bo ksiaże JMość Wisenfles (Sachsen-Weis- 
senfels zapewnie) ozięble od dworu po o- 
statnićj w Czechach pod Traute nieszczęśli- 
wćj batalii bywszy przyjęty, podziękował 
był za komendę.) Tam tedy pod Lipskiem 
nasze wojsko bardzo mocne porobiło szańee, 
tak dalece, że 400 tysięcy wojska nieprzy- 
jacielskiego niemogłoby mu było szkodzić. 
To wiedząc król JMość pruski, pisał do na- 
szego króla JMości 4 listy, pretendując z nim 
widzićć się i ustną mieć konferencyą. Te 
listy (ut fertur) niedochodziły króla JMości 
aż piaty przez prywatną osobę doszedł, ale 
ex consilio król JMość odpisał, że się z kró- 
lem JMością widzićć nie może. His stanti- 
bus książę Dessau zażywszy sztuki żołnier- 
skićj umknał się o mil dwie od granicy do 
Ilali i tam na zimowe kwatćry rozlokował 
wojska, ale tak, że w godzinach 4 mogli się 
do kupy ściagnać. Nasze zaś wojska rozlo- 
Żyły się bezpiecznie o 5, 6, 7, 8 mil od 
Lipska, tylko na granicy został JMość pan 
generał Sybilski na Tulwarchcie z pułkiem 
Rudnickiego i ułana. Tudzież JMość pan 
Nunrad (Rhenard) w 4 regimentach w Lipsku. 

Interea na ów manifest króla JMości 
pruskiego zkoncypowano tu remanifest eru- 
ditissimis terminis; nasz minister polski nie- 
życzył go wydawać in publicum, ale prae- 
valuerunt alia consilia i tém bardzićj był 
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zirytowany król JMość pruski. — Item woj- 
ska austryackiego, z nad Rhenu ciagnacego 
weszło w Saksonią 42 tysięcy, a wojska 
króla JMści pruskiego wyciagnawszy z Czech 
rozlokowali się w Slasku, chcac spokojnie 
przezimować. Item ksiaże JMość Karol chcąc 
go inquietować, usiłował wniść w Sląsk į 
tak w Luzacya nasza wszedł 24 Nov., ale 
JMość pruski król wcześnićj o tćj intencyi 
majac wiadomość, przybiegł nagle z Berlina 
i skupił wojsko swoje. Gdy tedy wojska sa- 
skiego auxiliarnego trzy regimenty konne i 
jeden pieszy książęcia Gotti we wsi stanęły 
Henersdorff w Luzacyi niedaleko Gorlitz , 
tak 23. Nov. nagle przyszło wojska pru- 
skiego 16 tysiecy, i znieśli owe regimenty 
pod komendą jenerała Bachnera bedace, oso- 
bliwie z pieszego padło na tysiąc ludzi, i 
zaraz Prusacy weszli do Gorlitz, zabrali 
magazyn, nasz i austryacki, oraz z Luzacyi 
wypędzili do Czech wojska austryackie bijąc 
uchodzacych aż do Zychau, gdzie się pułkowi 
Borzypławskiego, Wielczewskiego znacznie 
dostało. Interea król JMość pruski poslał 
kilka regimentów księciu Dessau z ordynan- 
sem, aby uderzył na nasza partyą pod Lip- 
skiem stojacą, która była rozwleczona. Ge- 
nerał Sybilski i Rhenard dają. znać, że woj- 
sko pruskie skupia się pod Halę, z Drezna 
dają im ordynans, aby regimenty, które bli- 
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żéj Drezna stoja ściągały sie do Drezna, a 
generał Rhenard kilka godzin w szańcach 
musiał w nocy ustąpić, a książę Dessau 
wszedł w otwarte Lipsko. Król zaś JMość 
pruski z druga forsa przyszedł aż do Brau- 
cen i przysłał do króla JMci naszego ko- 
niecznie pretendujac z nim widzenia się i 
traktaty ofiarując, oraz oświadczając, ile żeby 
był w Saksonia nie wszedł, gdyby wojsko 
austryackie także nie weszło było, przy- 
muszony jest nieprzyjaciela swego szukać. 

Trudno zgadnąć, z jakich racyi i maxym 
król JMość nasz nie akceptował widzenia 
się i (traktatów i owszem ultima Novembris 
wyjechał do Pragi, a królewiczowie JMość 
starsi do Norymberga. 

His stantibus całe wojsko nasze z 40 
kilku tysięcy złożone, tudzież 42 tysięcy 
Austryaków i ksiaże JMość Karol we 20 
kilka tysiecy ściagnęło się pod Drezno u- 
fortyfikowane , król zaś JMość pruski przy- 
szedł aż do Kónigsbryga. Naszym na pod- 
jazdach szcześciło się, bo JMość pan gene- 
rał Sybilski był i odebrał półtrzecićj pary 
kotłów śŚrebrnych i trzy sztandary i pułko- 
wnik Błędowski kilka razy profitował, ale 
książe JMość Dessau następował z całą for- 
sa; nasze wojsko i 42 tysiecy austryackiego 
zastąpili mu droge o mile z tąd od Drezna 
pod wsią Kesselidorff (Kiesselsdorf) nazwaną. 
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Interea dwiema godzinami przed batalia król 
JMość pruski przez Meysen, forsa wzięte 
miasto, zmoenił księcia Dessau ośmia regi- 
mentami. Tak tedy 46. praesentis nastąpił 
książe Dessau na nasze wojsko w szykach 
stojace i uderzył mocno. Po południu w pół 
do pićrwszćj godziny lewe skrzydło nasze 
zaraz pruskich trzy bataliony zniosło i strze- 
lało się póty, póki puszkarzów i amunicyi 
stawało. Tandem gdy na całe prawie despe- 
racko wojsko pruskie uderzyło, tedy wojsko 
nasze niemogąc wytrzymać, reytarować się 
musiało. Ta batalia godzin cztćry trwala i 
tak żwawa i ognista była, że jeszcze żadnćj 
takićj niebyło nigdy; na którćj koniec i sam 
JMość król pruski przybył; generał Neu- 
burg nasz, pułkowników wiele i oficerów 
wiele naginelo; de quantitate zginionego 
gemein jeszcze non constat, bo jeszcze 
wszyscy trupi niepochowani, choć ich codzień 
chowają, ile że pruskiego in duplo więćj, 
bo sie bardzo hazardowali. Naszych Sztabs- 
oficerów i Oberoficerów w niewolę wpadło 
Nro. 435, ale wszyscy na parol wypuszcze- 
ni; z podchorażych zaś Polaków i under 
oficerów nikt nie wypuszczony, ale wszyscy 
z innym niewolnikiem naszym circiter in 
quantitate 3000 bedacym zabrani do Brande- 
burgii. Ja ledwie windykowałem JMość pana 
Tęgoborskiego , starościca Bocheńskiego lat 
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17 mającego, który był podchorażym w re- 
gimencie łub gwardyi; po uciętćj w rękach 
swoich choragwi w niewolę wzięty. Trupa 
naszego niema być więcćj nad 2000. Syn 
mój porucznik już był wzięty w niewola, 
ale gdy go prowadziło sześci hussarzów , 
szczęściem napadło na nich kilkadziesiat u- 
łanów i tak syna mego odbili. Armat naszych 
odebrano na placu Nro. 40, bo ich nasi u- 
prowadzić nie mogli dla wielkich dołów. 

Po tćj batalii d. 48. praes. król JMość 
pruski wjechał do Drezna o godzinie §méj 
zrana. Zamiast kapitulacyi wszelką dyskre- 
cya miastu deklarował, stanął w stancyi JMość 
pana graffa Rutowskiego, wizytę królewi- 
czom i królewnom JMciom oddał. Na warcie 
w pićrwszćj bramie zamkowćj około kościoła 
swoich Żołnierzy postawić kazał, na Staierze 
i w kassie pieniedzy requirowano, ale ni- 
kędy niezastano. Lantmilicya dysarmowano i 
wraz z gemeynem , który z batalii tu był 
wszedł w niewolą wzięto. Rachuja niewolni- 
ka circiter 6000. Owo zgoła król JMość 
pruski wyprowadził ztąd circiter 12 tysięcy 
ludzi. Kadetów dysarmowano i wzięto kilka- 
dziesiat i odwieziono do Meissen. Ja tedy 
windykowałem przez instancya księcia JMości 
Miecznikowicza koronnego 6 Polaków, to 
jest JchMościów panów Gurowskiego, Waso- 


wicza, Chłapowskiego, Lubsłowskiego, Szwen- 
24 
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derskiego i JMść panaZenkowicza synowcaJmk. 
biskupa Wileńskiego. Tudzież JMość pana Bo- 
guszewskiego, towarzysza z pulku JMość pana 
Wilezewskiego, któryto towarzysz w tćj ba- 
talii dwa razy w gębę postrzelony, ale się 
wyleczy. Miasta wszystkie okupić sie musialy, 
de certo quanto jeszcze niewiemy. Drezno 
dało 70 tysiecy talarów i prowidować mu- 
siało kuchnia królewska, generałów i wszyst- 
kich oficerów. Ani miast, ani wsi nie rabo- 
wano. Zrujnowane są jednak przez susten- 
tacyą tak wielkiego wojska, z niektórych już 
wsiów ludzie powychodzili, niektóre przez 
nieostrożność żołnierzy popalone. Owo zgoła 
za lat 20 nie przyjdzie Saxonia do siebie. 
His stantibus przez posła angielskiego 
traktat układano i skończony jest w wigi- 
lia Bożego Narodzenia, od którego dnia 
kontrybucyi brać przestali. Z Cehausów i 
z wałów wszystka amunicya jest zabrana, 
ale przez traktat jest zwrócona. Po tym 
traktacie dnia 27. praes. król JMość pruski 
o godzinie szóstćj z rana pożegnawszy pri- 
die krółewiczów i królewny JchMść poje- 
chał do Berlina dnia wczorajszego. Reszta 
wojska jego pomaszerowała na lokacya swoję 
do Śląska. W Rrandeburgii kondycyi tego 
traktatu jeszcze nie głoszą; miarkujemy je- 
dnak, że sie stał favore króla angielskiego , 
kiedy w ten traktat wszedł i dwór wiedeń- 
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ski. Dworu zPragi i JMość pana podkanelć- 
rzego koronnego in, momento spodziewamy 
się. To zaś certum, że król JMość pruski i 
teraz usilnie pragnął widzićć się z królem 
JMością naszym. 

Plcysserowanych oficerów naszych i ge- 
mein dosyć jest, o których kwocie oznaj- 
mię, jak dostanę listu z kancellaryi wojsko- 
wćj, ale powiadaja, że daleko więcćj plesse- 
rowanych Prusaków. QGranadyerowie i Au- 
stryacy na lewém skrzydle stojacy trzy razy 
repulsowali nieprzyjaciela i już prawie na- 
sza była wygrana, ale kiedy granadyerowie 
Austryacy zamiast gonić nieprzyjaciela ucie- 
kajacego, padli na łup, tedy kawalerya pru- 
ska w tył zaszła tamtą luka otworzona gra- 
nadyerom naszym i dopićro wtenczas poka- 
zała sie być przegrana nasza. 

Die 49. praes. król JMość pruski w 
Kreutzkirchen kazał śpiewać Te Deum lau- 
damus i trzy razy z armat na walach beda- 
cych, ognia dano. Kapella króla JMość nasze- 
go królowi JMośći pruskiemu codzień kon- 
certy grać musiała i oraz operę Dydona (za 
która kapelli dał 400 talarów) wyprawiła. 
Na tćj zaś operze ani królewiczowie ani 
królewne, ani nikt z dworskich, ani miej- 
skićj kondycyi ludzi niebyło, wszyscyśmy 
opłakiwali nieszczeście króla JMości naszego 


i państw jego. Trudno zaś nie przyanat; że 
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król JMość pruski jest bardzo madry, go- 
spodarz wielki i Żołnierz wyśmienity, sam 
nietylko publicznie wojskowe ale i domowe 
czyni dyspozycye, nikogo nie słucha, sam 
się swoim rozumem rządzi. Faworyci jego 
sa ci, którzy dobrzy generałowie, żołnierze. 
Jako książęta: JMość Dessau, ojciec i syn je- 
go, generałowie Rottemburg, Borch i Goltz, 
ale na ich perswazyą nie uczyni tego, co 
mu się nie podoba. Oficerowie bardzo grze- 
czni i uniżoni; w wojsku porządek i disci- 
plina militaris; przez respekt nikt nie awan- 
suje, tylko przez zaslugi i odwagę; w woj- 
sku ludzie różnćj religii, najwięcćj katoli- 
ków i Polaków, ale pod gardłem zakazano, 
żeby jeden drugiemu niewymawiał religii, 
oficer i gemeyni każdy powinności swoje 
drukowane noszą. 

Tak tu wszyscy mówią, że gdyby król 
JMość nasz z tym monarcha widział sie, 
mógłby pożyteczniejsze dla siebie konklu- 
dować traktaty. Wojsko nasze częścia w Sa- 
xonii, częścia w Czechach dotad stoi. Mo- 
narcha pruski strasznie przystępny, nietylko 
generałowie i Stabsoficerowie, ale i ober- 
oficerowie przyjdzie, pod reke króla weźmie 
i szepce swój interes do ucha i zaraz odbie- 
ra rezolucyą, nawet gemeini suppliki oddaja. 
Ksiażę JMość Weyssenfels, lubo potóm na 
rekwizycyaą dworu zjachał był do Drezna i 
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czynił consilia bellica, jednak komendy pod- 
czas batalii mieć niechciał, ale miał JMość 
pan graff Rutowski. Król JMość pruski na 
kogoś tu u dworu jest bardzo zły, ale ja 
dociec nie mogę na kogo i niepytam sie o 
to, wiem jednak za pewne, że nie na JMość 
pana podkanelerzego, na tamtego kogoś zwala 
wszystką winę wniścia swego do Saxonii. Ja 
to piszę, co pospólstwo tutaj mówi in communi. 


Odpis niniejszego listu wyjałem z pa- 
mietników kościoła Przeworskiego, poczyna- 
jących od r. 4693, a majacych tytuł: Acta 
Kcelesiae praeposituralis parochialis et Con- 
ventus Prevorscensis Ordninis Canonicorum 
Regul. Custodum SS. Sepulchri Christi Dni, 
Ilierosolimitani et variarum  transactionum 
etc. etc. str. 422 etc. 

Przechowuja się one w dość ważnej biblio- 
tece kościelnćj pod zarządem Wiel. księdza 
Mizerskiego, kanonika Przemyskiego i t d., 
za którego łaskawóm pozwoleniem je prze- 
gladałem. 

List ów jest z owych czasów pełnych, 
wojen i niemieckich zamieszek kiedy dość 
już w poprzednićj wojnie wyniszczona Ša- 
xonia razem z Rzecząpospolitą polską za 
porada ministra Briihla w Warszawie pod d. 
8. Stycznia 4745 z Austryją, Anglia i Ni- 
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derlandyja zawarła traktat i za nedznych 
400,000 funtów szterlingów trzydzieści ty- 
sięcy wojska wystawić była obowiazana ku 
pomocy Austryi, przeciw którćj Frydryk II. 
(wielki) wystąpił, chcac z pomocą Francyi 
dla ówczesnego cesarza Niemieckiego Ka- 
rola VII. (bawar.) Czechy odzyskać, a pod 
pozorem utrzymania pokoju w Niemczech i 
powagi cesarskićj i dla siebie co przyspo- 
rzyć. Tylko upor i zaślepienie nie miłćj pa- 
mięci Briihla, niemogącego sobie wybić z glo- 
wy nadziei podbicia Frydryka i pozyskania 
obiecanych sobie korzyści, były powodem, 
że król nasz wszelkich stosunków z Fry- 
drykiem Il. unikał. Już bowiem wtedy i 
cesarz Karol VII. nie żył, i Bawarja po- 
kój zrobiła, i małżonek król. Maryi 'Terezyi 
został cesarzem i Fryćryk w Hanowerze je- 
szcze w Sierpniu zawarł był traktat pokoju, 
wedle którego Anglia, Austryja i Saxonia 
do zgody nakłonić obowiązała się, a jemu 
Śląsk gwarantowała. Nawet powzięto plan 
razem z Austryjakami pod dowództwem 
hrabi Griine i arcyksięcia Karola do Brande- 
burgii prosto na Berlin następować. Tajem- 
nica przez szczebiotliwość Briihla wydana 
doszła do uszu Frydryka Wielkiego i ztad 
po kilku bitwach, ta ostatnia klęska, o któ- 
rój list donosi. Rzeczywiście dn. 25. Grud. 
1745 r. zawarto w Dreznie z pospiechem i 
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trwoga pokój, na mocy którego Frydryk u- 
znał cesarza Franciszka I., i pod warunkami 
równie dla Prus jak dla Austryi korzystnć- 
mi, tylko Saxonia musiała go drogo opłacić. 
Niechęć króla pruskiego przeciw temu ko- 
muś, którego pan podstoli nazwać nieumiał , 
sciagała sie zapewnie na Briihla, owego Pras- 
sera, co skarbami dwojga królestw fryma- 
rczył i nićmi równie swoje jak pana swo- 
jego rozkosze, rozpusty i rozrzutności pod- 
sycał. — 


Kluczycki. 
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PRZODOWI 
GWALBERTA PAWLIKOWSKIEGO, 
Zastepcy Kuratora 
Zakładu naukowego imienia Ossolińskich , 
na posiedzeniu publicznóm d. 12. paździer- 


nika 1844. 


W iere się szczęśliwym czuję, iż Was 
Szanowni Mężowie znowu w tćj Świątyni 
powitać mogę. — Cześć Wam, cześć i miłe 
pozdrowienie. 

Wiekopomnćj pamięci założyciel tego 
Ustanowienia, drogi nam Józef Maksymilian 
z Tęczyna Ossoliński, dzień dzisiejszy, 
chciał mićć poświęconym pamięci i sławie 
wielkiego Monarchy, który już w lepszych 
światach, nagrodę za dobrodziejstwa ludom 
swoim świadczone, odbićra. — Pamięć Jego 
przez nieskończone wieki równie jak i sła- 
wę odświeżać będa czyny. 

Jesteśmy tu w przybytku w którym Mo- 
narcha ten pozwolił osadzić nauki, bez któ- 
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rych ciemność okrywa narody, a które je- 
dynie szczeście prawdziwe stanowić moga. 
Ten to ojciec narodu, był pićrwszym, który 
opiekę Zakładu naszego na siebie przyja- 
wszy, zlał ją zaraz na cały szereg swoich 
następców, i włożył rządowi obowiązek 
świętego jćj wykonywania; a sam nasz nie- 
oceniony Naczelnik, Najjaśniejszy królewicz, 
wojskowo-cywilny tych krajów Gubernator , 
Arcyksiąże z Este tém się ustanowieniem 
goraco zajmuje. 

Jakie ztąd błogie na przyszłość widoki, 
każdy z nas czuje, a to jest jeden z tych 
licznych pomników, które sam sobie wzniósł 
na nieskończone wieki Franciszek I. "Ten 
więc pomnik, niech w chwaleniu Jego, mnie 
zastąpi. 

Oprócz sławienia Monarchy, drugim ce- 
lem świątecznego tu zgromadzenia naszego 
jest, abyśmy urzednicy tego Zakładu, jako 
krajowego, przed Wami tego kraju obywa- 
tele zdali liczbę całorocznćj czynności na- 
szćj a tak niejako poddali sie sadowi wa- 
szemu. — Możesz być dla nas uroczystsza 
chwila? Ależ i milsza być nie może! Ona 
przyniesie nagrodę prac i trudów naszych, 
a Wam pewność, że te skarby krajowe po- 
wierzone są z pośrodka Was obywatelom, 
pojmujacym wysokość swojćj posady i umie 
jącym cenić Wasze zaufanie. pa 
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W tym więc celu chcićj prac moich 
wspólniku i dawny przyjacielu a Zakładu 
tego szanowny Dyrektorze, zdać sprawę 
zgromadzeniu, którego Światło pojmie trudy 
nasze, a milość nauk i kraju, oceni dażność 
i cele. 

(Tu czytał Dyrektor Zakładu zdanie 
sprawy za rok 18441.) 

To jest obraz istotny, przedstawiający 
Wam w krótkości naszą czynność. Raczcie 
się nad nią zastanowić, a tu oto w licznych 
plikach są dowody tćj prawdy, którąście 
słyszeli. 

Z niejakaś bloga duma tu przed Wami 
stoimy, wiedząc, iż się zgadzacie z nasze- 
mi czynnościami, a to i przekonanie nasze 
wewnetrzne jedyna jest nagrodą, jedyna 
pociechą i jedynym lekiem na te przygany, 
które Zakładowi złćj checi ludzie robią. — 

Jest to cechą najmnićj miłą wieku tego, nie 
bydź zadowolnionym terazniejszością, pragnać 
ja rozrzucić, na wątłych utworach bujnćj wy- 
obraźni wznieść coś nowego, mniemanie le- 
pszego, ganić drugich, wyszydzać gruntownych 
i głeboko myślących pisarzy, wciaż prawić o 
oświacie, wolności, a tyle jćj drugim niezo- 
stawiać, aby inaczćj jak oni myślćć mogli. 
Ich jest rzeczą burzyć najświętsze zasady, 
niszczyć, szydzić, krzyczóć i narzekać, a pi- 
sać i pisać. — Taką sobie czynność założyli 
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ci mniemani oświeciciele do utworzenia szczę- 
ścia Narodów sami siebie narzucający. Lecz 
tak się wszedzie dzieje; po caićj Europie, 
i w znacznćj cześci Ameryki, czernia prasy 
drukarskie papićr, i mnożą się księgi naj- 
częścićj nie z nauk natchnienia, ale dla o- 
brotu kupieekiego. Ale jakże to łatwo tak 
pisać, bez namyślenia się nad celem dzieła, 
bez zajrzenia do źródeł tćj nauki o którćj 
się pisze, a raczćj pisać nie naukowe rze- 
czy, ale czczą pogadankę, i tak zapisywać 
foliały błahćmi słowami, które im niedorze- 
czniejsze, byle tylko cechę miały jakiegoś 
dowcipu, chciwie przez lekką gawiedź książ- 
kową czytane, w drugićj już zaraz chwili 
zapomniane zostaja. Zaiste, taki ledwie że 
nieubóstwiany teraz pisarz, nie przeniesie 
się za granice tego lat dziesiątka, a jeżeli 
kiedyś przyszła potomność, acz przypadkiem 
zajrzy w jego pisma, nieuwierzy, iż te mo- 
żna było czytać. 

Ci pisarze sprowadziliby swa mniemaną 
oświata, zupełna nauk zaglade, gdyby obok 
nich, dobro ludzi pielęgnująca Opatrzność, nie- 
była razem stworzyła prawdziwe geniusze, 
zagłebiające się w nauki najzawilsze. Ci to 
czyste wydobywają źródła oświaty. Wszyst- 
kie kraje Europy świetnymi tymi mężami 
się szczycą, a wielu naszych rodaków, nie- 
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poślednie pomiędzy nimi zajmuje miejsce i 
do wzrostu nauk się przyczynia. 

Kilku z powyżćj wystawionych skry- 
bentów , niesprzyjających czystemu naszemu 
celowi, do pism czasowych zagranicznych o 
naszym Zakładzie niewahali sie przesyłać 
wiadomości kłamliwe, które w złćm świetle 
wystawiając Zakład, mnićj się zastanawiają- 
cego, lub mnićj przepisy nasze znającego u- 
wieśćby mogły, a dając krzywe wyobraże- 
nie, mnożyłyby niechętnych ku nam. 

To, co tu dopićro czytano, to samo już 
dostatecznie ich zarzuty zbija. — Spi Za- 
kład podług nich, bo nie niewydaje. Ktoż 
winien, że oni o tćm niewiedzą ? — Buduje 
Zakład, co podług nich nie jest rzeczę po- 
trzebą. To Wy osądźcie. — Mnoży swoje 
fundusze a książek niekupuje. Co Zakład 
na książki wydał to tu było przeczytanćm, 
a że dzieła wyborowe zakupił, o tém się 
z katalogów przekonać możecie. Że zaś nie 
chce wszystkie swe pieniadze rozprószyc na 
liche ramoty, że nie dziś tylko chce Żyć, ale 
myśli o przyszłości, i gdy się wzmoże czas 
działalności jego, chee mićć siły po sobie, 
tego pisarz taki pojąć nie jest w stanie. — 
Wielu i zbyt wielu jest szlachetnych mężów, 
którzy zbierane przez sie ksiażki, lub przez 
się wydawane, składają na tym ołtarzu nauk. 
Dzięki im. Jest to pomoc obywatelska, nie- 
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siona ojczyźnie, a datek swoim dany po- 
tomkom i stanowiący wieczno-trwałą spuści- 
znę. — Niepotrzebuje wiec Zakład żebrać, 
jak sie któryś z tych pisarzy wyraził u au- 
torów o dzieła; szlachetnie myślący i pomni 
na przyszłość, sami proszą o przyjecie swych 
płodów, a takie dary i z zagranicy wpły- 
waja. — Mojćm zdaniem, dumnym ten być 
powinien, u którego Zakład upominałby się o 
dzieło jego. — 1 to złe, że Zakład nad spisa- 
niem katalogów i uporzadkowaniem biblioteki 
pracuje. — W przeszłorocznćj podróży mo- 
jéj, którćj nie tylko odzyskanie zdrowia, 
ale i nauczenie sie potrzebnych w mych 
stosunkach z Zakładem rzeczy, celem było, 
zwiedzałem różne zbiory, a pominawszy da- 
wną pracę moja pod okiem Ossolińskiego, i 
obeznanie sie pod jego przewodnictwem z 
bibliotekami wiedeńskićmi, zwiedziłem i pra- 
cowałem świćżo w bibliotekach pragskich, 
drezdeńskich, lipskich i berlińskich, a z za- 
dowolnieniem i miłóm przekonaniem (to 
śmiało powiedzićć moge) widziałem, iż nasza 
dopićro wzrastająca biblioteka, co do porzad- 
ku i naukowego urzadzenia, z tćmi od- 
wiecznómi monarchiczne fundusze mającómi , 
gdy wszystko to co zaczęto ukończonćm 
zostanie, w zapasy iść będzie mogła, w ni- 
czém im nieustapi, a wiele celniejszych bę- 
dzie miała urządzeń. — Bardzićj jeszcze 
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naciagnionym zarzutem, by potępić tyle od 
gróntownie uczonych chwalone pismo nasze, 
jest ten: iż pismo to zowia bezdażnćm. — 
Rozważywszy, że pismo to mieści w sobie 
rozprawy z naszćj historyi i dotyczące się 
mowy i literatury naszćj, dażność jego sto- 
sowna do woli Założyciela naszego ustano- 
wienia jest jasna, i zastanawiającemu się 
niepotrzebuje być wskazywaną. Ma to pi- 
smo być nienzrodowćm, i tak z tego powo- 
du naprzykład rozprawie o języku polskim 
uczonego leszkiewicza, ten pisarz zarzuca 
nienarodowość. Na to niemoge tylko milczćć 
a Wy Szanowni Mężowie podobnoś uśmiech 
tylko macie w odpowiedzi. — 'Fakie śmie- 
szne zarzuty niemogą draźnić, niemoga nawet 
i tyle nas wzruszyć, aby na nie w pismach 
odpowiedzićć. I Zakład karał je dotąd mil- 
czeniem. — Was jednakże i obznajomić z nić- 
mi, i Waszego wezwać sądu, jest obowiaz- 
kiem moim. Ależ sa jeszcze inne, i tém bo- 
leśniejsze zarzuty, bo się osób czepiają, 
osób które nietylko majątek, ale życie wła- 
sne z checiaby poświęciiy, aby nawet cień 
jakićjś mnićj ślachetnćj czynności na nie nie 
padał. — Znaczne summy mialy zniknąć z 
Zakładu. — Na to te pliki papićrów dadzą 
odpowiedź. To sa rachunki. A dzięki rzado- 
wi, ón je z zwykła akuratnościa w mniej- 
szych nawet roztrząsał szczegółach, nim wy- 
dał swoje zatwierdzenie. 
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Rachunki Zakładowe co roku, co do 
rzeczy, roztrząśnione przez Wysokie krajowe 
Stany, co do liczby przez c. k. Izbę ra- 
chunkowa zbadane, dopićro jeszcze przez 
Wysokie Rządy krajowe w każdym szczególe 
przejrzane, a nawet przez samego Najjaśnićj- 
szego Królewicza, naszego jeneralnego Gu- 
bernatora osobiście widziane bywają. Po ta- 
kićm to ostrém ważeniu onychże dopićro, co- 
rocznie aż po dziś dzień, zyskały potwierdze- 
nie. — Śmiesznościąby więc było z mojćj 
strony bronić je, a chociaż oszczerczy pocisk 
boleść przyniósl, to jedynie przez to, iż 
wielu mnićj świadomych rzeczy, choćby tylko 
na chwile nie dłuższą, jaką do przeczytania 
tych zarzutów potrzebowali, złe o rzeczy 
mogli mieć wyobrażenie. — Za sobą i słowa 
niewymówię; lecz nie mogę nie wspomnićć 
tutaj, że literacki Kurator Zakładu tego 
J. O. ksiaże Henryk Lubomirski, Zakład 
ten z wielkim własnym nakładem koszto- 
wnćmi dary wzbogaca, a nie jeden sadziłby 
się bogatym, gdyby posiadał to, co on już 
oddał Zakładowi, i co dla niego jeszcze prze- 
znaczył. Już pićrwotnym układem z Zało- 
Życielem naszym, wszystkie swe zbiory na- 
ukowe, które od wieków były własnością 
sławnego rodu jego, połączył ze zbiorami 
Ossolińskiego, i teraz nieustaje ón własnym 
je datkiem pomnażać, a i wpływem swoim 
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wielce sie do tego przyczynia. I tegoż to 
Meża, znanego nam wszystkim z szlachetno- 
ści serca, mógł chcićć oczerniać jakiś tający 
swoje nazwisko. 

Zbyt dręczącym bylibyśmy otoczeni smu- 
tkiem, My, którzy z zamiłowania poświęci- 
liśmy dni nasze pracy koło tego Zakładu, 
gdyby témi samćmi piorunami, którćmi nas 
oszczerca chciał zagrozić, niebył nas raczćj 
ucieszył i wzniósł wysoko. Grozi ón suro- 


wym sądem historyi. Dzięki ci! — Sameś 
zaraz wskazał tarczę, osłaniajaca nas prze - 
ciw twym pociskom. — Ile je razy rzucisz, 


watło puszczone tuż przy tobie padną, a na- 
sza praca w późnych da Bóg wiekach, uzna- 
ną zostanie. Daj Boże aby błogim jéj skut- 
kiem była jedność nauk, i by wrócily te 
czasy ich sławy, która sie kraj nasz szczy- 
cił w szczęsnych wiekach oświaty, a kiedy 
nasz uczony tamtómi czasy, słońce samo 
wstrzymać potrafił i światło Jego u nas ze- 
szle ogrzewało w całćj Europie nauki; nie- 
chaj teraz w tym tu przez naszych Monar- 
chów wspieranym nauk przybytku, wzrasta 
światło i na cały kraj się rozlewa. — Was 
wiec w tym do pomocy wzywam Szanowni 
Mężowie, raczcie nam prac Waszych udzielać, 
aby te zdobiły nasze czasopismo, tak jak 
dziś, swoje rozprawy zechcą przeczytać 


JW. Batowski i WW. Deszkiewicz i Przy- 
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łęcki. — A ty miła kraju nadziejo, zacna 
młodzieży! —  nielękaj się trudów, nie 
zrażaj się przeciwnościami, nie ustawaj w 
obranym zawodzie, lecz pracuj i pracuj. — 
Żyw ducha nauk w tym tu spiechrzu, — 
łącz z religią i prawami twoje naukowe wia- 
domości, — osładzaj nadzieją, że jak przez 
tyle wieków we wszystkich nauk gałeziach 
Polska wzory dawała, tak znowu kiedyś i 
my do szczytu nauk dojść będziem mogli. 
Hasłem niech będzie naszćm wytrwała praca, 
a skutki onejże wciaż ustalać będa pomnik 
nieśmiertelnćj sławy Franciszkowi I. za któ- 
rego panowania wznosić się poczęła ta tu 
świątynia. 

To me życzenie i z nadzieją spełnienia 
tego, kończę. 
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PEPE PEPYOPPOWR POPR OPEPZOOEPKOPGPOŁPEPPŁE 


ROZMIYWOŚCI 


LITERACKIE. 


Nekrolog 
Księcia Eustachego Sanguszki. 


Historya będąca opisem życia narodu, który 
jako ciało moralne podobnie do fizycznego, ma porę 
swego dzieciństwa, dojrzałości i nachylenia się ku 
zgonowi, tym jest więcćj zajmującą i nauczająca, im 
wyrażnićj wszystkie tętna życia tego oddaje. Ludzie 
naród składający, są tego moralnego ciała organami; 
a jak w ciele ludzkićm są organa mnićj i więcej 
ważne w ekonomii żywota, tak zwane organa szla- 
chetne i pospolite, równie i w narodzie osobniki 
będące organami życia jego są rozmaitej potęgi i 
znaczenia. Postanowiwszy w bibliotece naszej, jako 
pismie zbiorowem, przechowywać i podawać potom- 
ności pamięć wszystkich tych osób, które w jaki- 
kolwiek sposób na to narodu życie wpływ wywarły, 
rozumiemy obowiązkiem naszym umieścić choć 
krótki nekrolog zmarłego w dobrach swoich Sła- 
wucie na Wołyniu dnia 2go grudnia roku 1844go 
księcia Eustachego Sanguszki. Już sam wysoki ród 
łączący związkiem krwi z domem Polszcze tak dro- 
gim, z domem Jagiellonów zmarłego księcia, wynosi 
go do narodowych pamiątek, Urodził się w lubel- 
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skićm r 1768. 26go października z Hieronima wo- 
jewody wołyńskiego i Cecylii, z domu Potockiej, 
córki Eustachego Potockiego, generała artylerii. — 
W czwartym już roku utracił matkę, a ojciec wszedł- 
szy w powtórne śluby małżeńskie, przeznaczając 
młodego Eustachego do wojskowości, oddał go na 
wychowanie najprzód do Warszawy, a później do 
Strasburga, mało dbając, czyli się czego nauczy 
lub nie. 

W roku 15tym wieku wszedł książe Eustachy 
w służbę wojskowa francuzką do pułku dragonów 
Rcyal-dllemand ; tam spędziwszy lat trzy, wrócił 
do ojczyzny i wstąpił w szeregi kawaleryi narodo- 
wćj. Mimo wiek młody obranym został posłem na 
sejm czteroletni, i w roku pamiętnym 147091 zasia- 
dał w izbie poselskiej ; w r. 1702, gdy się wszczęła 
wojna z Rossyą opuścił narady sejmowe, i wrócił 
do wojska jako major kawaleryi narodowej. Gdy 
pod Zieleńcami brygada Mokronowskiego, w której 
służył ks, Eustachy rozbita pierzchać poczynała, 
udało mu się ją wstrzymać, uszykować i na jej 
czele tak dzielnie uderzyć na nieprzyjaciela, że na- 
tarciem tem przeważył szalę zwycięstwa na stronę 
wojska polskiego. W nadgrodę za to książe Józef Po- 
niatowski wysłał go z wiadomością o tćm zwycię- 
stwie do króla, od którego krzyż kawalerski woj- 
skowy otrzymał. W roku 1795 rodzina Sanguszków 
zagrożona konfiskata rozległych dóbr, osobliwie 
stryi i stryjanka, wymogli na księciu Eustachym , 
że postanowił*jechać do Petersburga, celem uwolnie- 
nia majątku od konfiskaty. Przedstawiony Katarzy- 
nie II, uprzejmie był od nićj przyjęty, a gdy za- 
pytany od carowej, jaką maść koni najwiecej lubi, 
odpowiedział że białą, znalazł nazajutrz w swej 
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stajni pięknego białego rumaka. Aby za podarunek 
złożyć podziękę, był powtórnie na dworze, gdzie 
go równie dobrze przyjęto; i nazajutrz odebrał zno- 
wu nominacyą na generała majora i dowództwo 
pułku dragonów tambowskich, jednego z najpiekniej- 
szych na ówczas w wojsku rossyjskićm. Nie podo- 
bna było od tych łask się wymówić, lecz nie długo 
korzystał z nich książe Eustachy. Już w marcu 
179%, gdy był wyjechał za urlopem do Warszawy, 
w drodze wzięty był w niewolą przez jenerała Ma. 
dalińskiego , który był właśnie kroki nieprzyjaciel- 
skie rozpoczął. 

Nie ociągając się wstąpił książe Eustachy na po- 
wrót w szeregi polskie jako ochotnik, i pozyskawszy 
zaufanie naczelnika i żołnierzy otrzymał dowództwo 
dywizyi. Najpiękniej odznaczył się pod Szczekoci- 
nami, gdzie podając własnego konia naczelnikowi 
w miejsce pod nim ubitego, pieszo wśród walki 
pozostał, a gdy w rozbitećm wojsku znikł wszelki 
ład i nadzieja ratunku, książe Eustachy na czele 
4000 żołnierzy, staje w dobrej pozycyi, wytrzymuje 
przez godzin kilka ogień i natarcia króla pruskiego, 
a tym sposobem daje czas szczątkom polskim zgro- 
madzić się i cofnąć w porzadku. W ówczas wyzna- 
czoną została ze strony Rossyi nagroda na głowę 
jego; po skończonćj wojnie srogi wyrok zmieniony 
został jednak w ten sposób, że księciu przeznaczono 
pobyt w Sławucie, w którem to miejscu pokuty pod 
dozorem aż do śmierci carowej przesiedział. Tę 
niespodziewaną łagodność carowej winien był książe 
Eustachy pewnemu szczególnemu, romantycznemu 
zdarzeniu, w którem on życie swoje na niezawodną 
prawie zgubę dla kobiety wystawił, a które ks. de 
Nassau trafunkowy onego świadek, carowćj opo- 
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wiedział. Ta odwaga, ten szał zakochanego ujęły 
serce kobiety, i monarchini przebaczyła winę ksie- 
ciu Sanguszce. Pod panowaniem Pawła I. książe 
Eustachy uwolniony zupełnie, ożenił się z Klemen- 
tyna księżniczką Czartoryską, córką księcia stolnika 
znanego z uczciwości, porządku i oryginalności w 
pożyciu. W tym czasie zajął ón sie szczególniej 
urządzeniem interesów i gospodarstwa, które wzo- 
rowo prowadził ; kwitnący stan obszernych majętno- 
ści, pozaprowadzane fabryki, dobry byt włościan i 
ich wdzięczna ku panu przychylność pozostały 
świadectwem, iż ks. Eustachy, powołany do żywota 
w wyższem kole towarzystwa, umiał cenić wdzięki 
i korzyści życia ziemiańskiego i rad się czynnie 
jemu oddawał. Gałężź gospodarstwa, którą się zajął 
szczególnićj, na którę żadnych nie szczędził ko- 
sztów , która całemu krajowi swemu prawdziwie 
wielką czynił przysługę, był chów koni. Stada San- 
guszkowskie zasłynęły i za granicą, a kto znał 
księcia bliżej, nie może prawie pomyśleć go sobie 
bez arabskiego rumaka. — Przy końcu roku 1811 
wszedł znowu do wojska, i odbył kampanią w roku 
1812 przy boku Napoleona, na którego zaszczytną 
uwagę nieraz zasłużył, ozdobiony też od niego 
krzyżem legii honorowćj, otrzymał stopień gene- 
rała dywizyi, a 21go grudnia roku tegoż wybrany 
został przez sejm vice regimentarzem królestwa pol- 
skiego Kiedy wojska francuzkie i polskie cofając 
się przeszły granicę niemiecką, ks. Eustachy podał 
dymissyą, przybył do Galicyi, a tu uzyskawszy zu- 
pełną amnestyą od cesarza Alexandra wrócił na 
Wołyń. — Na tem skończył ón zawód swego publi- 
cznego życia; osiadł w dobrach, gdzie po niejakich 
latach spokoju, w starości doznał przykrości i klęsk, 


( 206 ) 


które położenie jego nie mało trudnćm czyniły, i by 
wyjść z takowego czystym, by nie upaść w mnie- 
maniu publicznćm, potrzeba było tej prawdziwej 
odwagi, tego hartu duszy i taktu, które charakteru 
księcia były zawsze wydatnemi znamionami. Przy- 
krości te, do których zawczesny zgon ukochanej 
córki Doroty, wydanćj za księcia Karola Sanguszke 
przydać należy, osładzał on zamiłowaniem w pis- 
miennictwie ojczystćm. Sam to z ust księcia sły- 
szałem, że wychowany za granicą, rzucony i oko- 
licznościami czasu i siłą temperamentu w odmęt 
życia burzliwego, do poźnego wieku polskiej książki 
nie wziął nawet do ręki, za to też w wieku sę- 
dziwym z zapałem młodzieńca pokochał on muzy 
ojczyste. Na zawsze pozostanie mi w pamięci wzru- 
szenie jego, gdy raz czytając mu w Krakowie pię- 
kną odę na zgon Woronicza napisaną przez mało 
znanego i w młodzieńczym wieku poległego Józefa 
Łapsinskiego, zachwyconemu pełnym natchnienia 
wieszczego wierszem wystawiałem smutny majątkowy 
stan młodzieńca; piękny był datek, którym na po- 
moc biednemu poecie pospieszył, lecz piękniejszą 
jeszcze łza, która w owćj chwili zrosiła męską 
twarz jego. Długo niemógł się nad tćm uspokoić, 
że tyle ludzi prawdziwie wyższym obdarzonych ta- 
lentem ze szkodą dla pismiennictwa naszego wię- 
dnićć i niszczeć muszą nieprzyjaźnego losu przy- 
czyną. Czytał on wiele i sam nawet nakoniec wział 
się do pisania wierszem i prozą. Żal po stracie 
córki powiódł go do tłumaczenia nocy Jounga, a 
urywki z niego mimo widocznej niewprawności do 
pióra, w niejednym wierszu uderzają wysłowieniem 
niepospolitćóćm, pełnem duszy i polskićm prawdziwie. 
Lecz prace te jego okazujące umysł pochopny do 
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wszystkiego co piękne, duszę czułą na wszystko, co 
narodowe, były tylko owocem niejako rozrywki. 
Pamiętniki zaś jego pisane w r. 1845 pozostawione 
synom, zawierające szczegóły czasu swego ciekawe, 
są dziełem ważnem w istocie. 

Był książe Eustachy Sanguszko wzrostu słu- 
sznego, budowy ciała mężućj, rysów twarzy w mło- 
dości pięknych, w dalszym wieku przyjemnych i 
poważnych. Stworzony on się zdał na żołnierza, 
był zdrowia mocnego, siły nie małej, zahartowany 
i wytrwały na wszelkie trudy. Uprzejmość jego w 
obejściu miała pewną barwę rubaszności żołnier- 
skiej; w niczćm około siebie nie lubił on żadnej 
wysady i zbytku. Daleki od dumy, przystępny, u- 
czynny, szczerością swą i prostotą w obejściu, a 
zamiłowaniem narodowości w obyczajach, aż do 
niektórych przesądów, przywiązywał wszystkich do 
siebie. Dóm jego już to podobnoś ostatni wzór staro- 
polskiej gościnności stał dla wszystkich swoich i ob- 
cych otworem. — Zgon też jego zasmucił głęboko 
wszystkich, co się doniego zbliżyć mieli sposobność, 
W czasie jego słabości poddani przybyli z włości o 
mil kilka odległych, gromadami oblegali pałac jego 
w Sławucie. — 

Zostawił dwóch synów, Romana wdowca po Na- 
talii Potockićj, córce Alexandra, W. koniuszego kró- 
lestwa polskiego i Władysława, dziedzica na Tar- 
nowie, ożenionego z fzabella, księżniczką Lubo- 
mirską, córką Henryka ks. Lubomirskiego, kuratora 
naukowego Zakładu imienia Ossolińskich we Lwo- 
wie. — 


4. K. 
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Gospodarstwo. 


Kiedy niebieskie losy ten świat podzielały, 
Polszcze nawiętszą korzyść w roli zostawiały : 
Jakby rzekąc : już wszystko drudzy ludzie miejcie ; 
Wy Polacy z rolą się sprawować umiejcie. 
Kto trafi w to, a Bóg mu błogosławi z nieba, 
Ten może mieć z potrzebę y złota y chleba. 
Lecz ktoby swey, w tey mierze, niechciał troskać 
głowy, 
O wszystko gospodarstwo y o rząd domowy; 
Może bespiecznie kupić do domu te księgi, 
Które spisał gospodarz, moim zdaniem tęgi. 
Potrzebne mniejszym, średnim y nawiętszym Panom: 
Potrzebne Urzędnikom y chudym ziemianom. 
Więc, jeśliże kto nadeń w tym więcey rozumie, 
Ma tu y próźny papier, niech pisze co umie, 
Bo stąd wszystkie nauki pomnożenie brały, 
Gdy ich przemysły ludzkie z lekka przyczyniały. 
W Krakowie. 
U Wdowy Jakuba Sybeneychera. 
Roku Pańskiego 1606. 


Taki tytuł nosi rzadka książka in folio, drukiem 
gockim, stronnic liczbowanych 174 z jednej tylko 
drukowanych a z drugićj białych, obejmująca. Na dru- 
giej stronie, karty tytułowej herb Gostomskich, Na- 
łęcz i pod nim dziesięć wierszy do tegoż herbu, 
a na % stronnicach następnych nieliczbowanych 
przedmowa wydawcy i drukarza: Potomków Jakuba 
Siebeneichera do PP. Hieronima wojewody poznań- 
skiego, starosty sędomirskiego — i Tomasza woje- 
wody mazowieckiego, starosty ryczywolskiego — Go- 
stomskich z Leszenic bratów rodzonych. Z przed- 
mowy tej pokazuje się, że Anzelm Gotomski, wo- 
jewoda rawski, który pierwszy błędy heretyckie 
wniósł do domu swego, ojciec powyż wspomnionych 
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był autorem dzieła tego, które ón sam Inwentarzem 
domowym, drudzy Gospodarstwem nazwali, Wyszło 
ono po raz pićrwszy z drukarni Siebeneicherowskićj 
roku 1588, jak świadczą Lelewela bibl. ksiąg dwoje 
T. I. str. 180, i tak zostało rozchwyconem, że w lat 
16 potomkowie Jakuba Siebeneichera znaleźli po- 
trzebę wydanie dzieła tego powtórzyć. W r. 1044 
wydano po raz trzeci książkę tę pod tytułem : Ocko- 
nomia, albo gospodarstwo ziemiańskie w krakowie 
w drukarni Krzysztofa Szedla r. 104% 4to. *) 
Wydawcy r. 1600 chwaląc autora jako zawoła= 
nego gospodarza przywodzą odpowiedź jego tym, 
co wymawiali się, iż czem innem mają się zabawiać 
jak gospodarstwem, jako to: dworem, nauką, żoł- 


*) Wojcicki w Bibliotece starożytnćj pisarzy polskich, 
wydanćj w Warszawie r. 1843 w tomie trzecim, od 
str. 99 do str. 222 przedrukował trzecie tegoż gospo- 
darstwa wydani 
druku tym po liście szesnastym, kończącym się słowy: 


niewiadomo tylko, dla czego w prze- 


„Czas i rząd ostatku do ucsy,* nie znajdujemy opisu 
I ziemianina i urzędnika wydrukowanego w wydaniu , 
które tu opisaliśmy. Miałyżby te dwa opisy w 3 wy- 
daniu być opuszczone? Bibliograf nasz Stau. Przyłęcki 
udzielił mi wypisane przez siebie ze starego rękopismu 
opisanie Ziemianina tu drukowane z tém nadpisem : 
Ziemianin przez Jakuba Ponętowskiego, kasztelana brze- 
skiego opisany, na prośbę pana Marcina Lesniowol- 
skiego, kasztelana podlaskiego. Wnosić by można, że 
Siebeneichera potomkowie znalazłszy rzecz do dzieła 
Gostomskiego stosowną, przy końcu onegoż wydruko- 
wali, zataiwszy nazwisko właściwe autora. Ponętow= 
ski Jakub bywał posłem do mocarstw zagranicznych, a 
między innćmi do Dami od króla Stefąna ; zostawił po 
sobie sławę mądrego i wymownego. Zda się jednak są- 
dząc po stylu, że urzędnik na sir. 171, jest pióra Go- 
tomskiego. y 
| R 


( 210 ) 


nierską, w tych słowach: »Dobry jest dwór, dobre 
w naukach ćwiczenie, dobra: żołnierska , jednak ci 
wszyscy barzo prędko ustać y zemdleć muszą , je- 
sli że ich pług w domu wspierać nie będzie. Y 
żołnierz, i uczony, i dworzanin zle się wyspią, kie- 
dy sobie zagona dobrze sprawnego w głowy nie 
włożą. Niech z nawiętszym kto dostatkiem brana 
na dwor królewski przyjedzie, jeśli go prowent z fol- 
warku trzymać nie będzie, przyidzie mu furtką, 
miasto przestronnćj brany, piechotą, miasto osadzo- 
nego poczta, z onegoż zamku wyniść.« 

Jak pięknym i jędrznym jest język Gostom- 
skiego, przytoczmy jego opis ziemianina polskiego 
na stronnicy 100. 

»Marmurowe pałace, wymurowane grody, więc 
swłości, klucze i państwa, invidiosa nec minus fasti- 
»diosa nomina, magni operis, diuturni temporis, in- 
adiga, ac velut aliena, zostawmy onym, którzy cu- 
»dzćmi rękami wszystko sprawować zwykli, a k temu 
ywyższemi rzeczami głowy swe zabawili, niżli aby na 
»równych przestać y mogli y chcieli. One też tam 
vitae beatae subtilitatem, darujemy tym, którzy ka- 
sżdą sprawę ku doskonałosci, a oną jej świat nie zna, 
»przywodząc, w słowiech tylko one zostawiają, od 
»których zarażcnie, a w samym zaś skutku daleko 
»się odrażają. Nasz ziemiański dobry byt, jako sub- 
»telności nie zdoła, takby żadną niemiarą obkładać 
»się nie miał, dosyć aby ziemianin śrzodkiem po- 
»winnym sobie zył, spłacheć rządny aby miał, więc 
saby dobrze mieszkał.« 

»W życiu chciałbym takiego, coby ani z woley 
»człowieka, ani z reku fortuny jego umysł dzierzał 
zsię: A który z Bogiem wiernie: we czci z kró- 
»lem; a szczerze z ludźmi zywie; ma zdrowie do- 
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vbre, sumnienie pewne, żone uczciwą, wedle mysli, 
ək temu i potomstwo ucieszone, przyjaciela wierne- 
»go, sługę dobrego, sąsiada zgodnego: k temu cza- 
ssu ile chce, a dobrze im szaluje; nie łakom: nie 
»łuryat: tymże mniey sycofanta; nie dłużen: nie po- 
»życza: prawa nie wiedzie: służbą nie zawiązan.: 
»nie ulata gromadzie: nie goni też jednego; na 
»świecie nie gościem: w oyczyznie nie cudzoziem- 
:cem: u przyjaciela nie osłem: u goscia nie kacz- 
»marzem : u czeladzi nie sędziem;z nie walczy: więc 
szgryzle nie rachuje: nie buduje, nie kupuje: nie 
»włóczy się; nie mysliw : świata sobie nie stawi, y 
»owszem oyczyznie z miary swey służąc przy con- 
»versacyey fortunie swej i zmysłowi równy, a zda- 
»wna przyuczony, trzeźwy a swobodny żywot, de 
rprincipis nie inquirując, de finibus nie dysputując, 
»nimium nec memor nec immemor mortis, priva- 
ətim wiedzie: a content (ale bez presumpciey) 
»z siebie y z tego co ma przed rękoma.« 

vMiarę zaś majętności wydał nam pięcią sló- 
wek, sławny wierszem gospodarz: Laudato ingen- 
tia rura, exiguum colito.«  Niechcę by miał nasz 
szlachcic więcćj tylko jedną wieś, a dobrą: sto w niey 
kmieci, a rządnych na dziedzinie urodzonych: więc 
na rolach zakupnych; k temu ograniczoną. Kościół 
w niej murowany; pewnym płatem nadany: swym 
tylko ludziom farę. Młyn trzema kół, tuż przy wsi. 
folwark z dawna sporządzony: Browar bliźćj od 
dwora, coby raz w raz zawarzał. Nuż przy browarze 
drewnik, a w tyle chmielnik: ogród przy tym za 
Kuchnią. Gumno zawsze jako gay: obora jako. na- 
tknął. Niech obejdą dziedzinę mytne lasy po dwu 
sirón, spusine stawy po trzeciej, a łąki z jedne; 
w koło niech ma paszę przestrone, pastewnik do- 
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brey trawy. Kray zyżny, .więc spokoyny: wodę do- 
brą; drewno bliskie; w mili, a choć daley, niech 
będzie spustna rzeka; miasto nad nią składne rzą- 
dne, bogate, zgodne, w nim niech ma kamienicę i 
o swych rzeczach handel; a poty włości jego niech 
granica będzie.« 

»Co się tycze mieszkania: Niech ma dóm 
swój, a gotowy, rządnie rozmierzony, na moc 
zbudowany, a ochędożny, w zdrowym placu, na 
widoku, a kształtnie postawiony; w nim gmachy 
rozney miary, wedle stanu; dostatnie sobie, zenie i 
dzieciom, do wczasu sprawione: zimie ciche, lecie 
chłodne: zawsze k temu chędogie; do tego niechby 
było złożenie przyjacielowi, schowanie sprzętowi, 
mieszkanie czeladzi; w srodku podwórza woda rządna: 
kuchnia przy domu: łaznia przy wodzie: stajnia na 
stronie: psiarnia namniej w półmilu: zegar wierny 
na domu: dóm rzemieślnicy: tamże i gospodarski; za 
nimi blech w bok, sadzawki pod nlm, a coby sna- 
dnie złowne; niech płynie pod dwór rzeka w pe- 
wnych brzegach zawarta, bystra przezorna, spro- 
stowana; za nią niech będzie ogród w kwadrat wy- 
mierzony od niej, a kęs z południa k słoncu nachy- 
lony, suchy, równy, wyniosły a gruntu przedniego. 
Sad w cynek za ogródek namniey we dwadzieścia 
rzędów młodych, a już rodnych, gładko, spólny, 
buyny, z korzenia wybiegłych: za tym nasiennik 
pełny, a wiernego owocu. Chciałbym jeszcze pta- 
sznika: chciałbym domku do wódek: ziołkom 
drzewkom, schowania: tamże też wiridarza, swych 
ziołek i przewożnich. Przeciw temu wszystkiemu, 
niechby stanął zwierzyniec lasu prawie cudnego: 
ciemny, zielony, cichy, wymierzony po sznurze, 
przedzielony łąkami y na krzyż od płotu; w nim 
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rzeka przez pośrzodek : las lipowy przeciwko: tam- 
że zaraz pasieka. A jako fortecę niechcę, tak aby 
miał bydź pierwey pomaga Bóg, niż otwórz.« 

Nie mało znajduje się w dziele tém wyrazów 
dawnych, małoznanych a prawdziwie dobrych i cie- 
kawych. Tak n. p. zamiast brama drana, okazuje 
jak z pierwotnego wyrazu brona, stosownie do du- 
cha wyrazistości naszego języka, przez órana wy- 
robiła się terazniejsza drama. 

Wzór wyraz odpowiedający niemieckiemu Yor- 
werk, oznaczający pola dworskie do folwarku należące. 
Dotąd wtarnowskićm i rzeszowskićm usłyszeć można, 
orzą na uzorze, dla rozróżnienia pól albo poźniej 
z pustek, lub przez inny nabytek do łanów dworskich 
przybyłych. — Wzór ten jest może najdawniejszym 
zabytkiem gromadzkich instytucyi plemion po Nad- 
Wislu osiadłych. Wzór taki leży zwykle jak to u 
mnie w Jastrąbce starćj widzieć można, w środku 
ról chłopskich, równie jak i wzór, po obu jego 
stronach ode wsi ku lasu przeszło ćwierć mili ciągną- 
cych się. Na tym wzorze stoi dwór, siedlisko pe- 
wnie niegdyś Starosty czyli Wójta całej gromady; 
a jak ten był przewodcą jej w życiu, tak i łan je- 
go zda się: miał służyć drugim w uprawie za przy- 
kład, i ztąd nazwa jego. Myli się więc Linde wy- 
wodząc etymologią wyrazu tego od orania. W języku 
naszym pełno jest takich pomników przedwiekowe- 
go życia naszych pra-ojców. 
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